
CENA 1 ZŁ (P) Międzynarodowe Targi Poznańskie, jako spotkanie przy­
byszów i towarów z wielu krajów są nie tylko imprezą hand­
lową lecz również nie zawsze wykorzystywanym w pełni źród­
łem informacji.

Rewia osiągnięć technicznych na 50 MTP
Udany start poznańskiej imprezy

Od naszego specj'alnego wysłannika 
HENRYKA CHĄDZYŃSKIEGO
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W hucie „Katowice"

Wielki finał

(P) Hala główna walcowni dużej

Od naszego specjalnego wysłannika 
HENRYKA JEZIERSKIEGO

(P) Dyrektor Jan Skiba zaczyna się wiercić i spozierać ukrad­
kiem na zegarek. Wreszcie nie wytrzymuje: — Muszę jeszcze 
choćby na chwilę wpaść na walcownię, mówi. Dziwi nas to 
trochę, bo jest godzina 10 wieczór, a dyrektor naczelny Mosto­
stalu „Kraków” dr Jan Skiba przebywał na budowie walcowni 
dużej huty „Katowice” przez cały dzień.

— Wypada zobaczyć, jak 
naszym ludziom leci nocka, 
usprawiedliwia się. Dużym 
„Fiatem” podjeżdżamy pod 
samą halę główną. Droga jest

Z pokładu samolotu

Depesza
do przywódców polskich 
od delegacji mongolskiej

(P) Przelatując nad terytorium 
Polski w drodze do Czechosło. 
wacji delegacja partyjno-rzado- 
wa Mongolskiej Republiki Lu­
dowej przesłała do I sekretarza 
KC PZPR — Edwarda Gierka, 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Henryka Jabłońskiego i 
prezesa Rady Ministrów — 
Piotra Jaroszewicza depeszę z 
serdecznymi pozdrowieniami dla 
narodu polskiego i życzeniami 
dalszego rozwoju przyjacielskich 
stosunków między obu kraja­
mi. Depeszę podpisali: I sekre­
tarz KC Mongolskiej Partii Lu- 
dowo-Rewolucyjnej. przewodni­
czący prezydium Wielkiego 
Churału I udowego MRL — 
Jumdżagijn Cedenbał i premier 
MRL — Żambyn Batmunch.

(PAP)

„Życie” patronuje akcji WITAMINA

Dodatkowe punkty sprzedaży truskawek
Informacja własna

z Jerzym Jędrzejewskim
szefem pilotów Zakładu Doświadczalnego 2YC1A w ^8ntriIin Naukowo-Produkcyjnym 

Samolotów Lekkich w Warszawie
(P) Od kilku dni w war­

szawskich sklepach mamy 
już pierwsze truskawki z plan­
tacji stołecznego województwa 
a także z sąsiednich: radom­
skiego, lubelskiego, skiernie­
wickiego, siedleckiego czy cie­
chanowskiego. Truskawkowy 
szczyt jednak dopiero przed 
nami.

Do odbioru i szybkiej sprze­
daży tych owoców przygotowu­
je się więc starannie warszaw­
ski handel. Planuje się zaopa­
trzenie w truskawki stolicy 
dwukrotnie większe niż w ub. 
roku. Konkretnie w ub. roku 
samo WSS „Społem” oorzedała 
ponad 700 t, a w tym roku pod­
pisała umowy na dostawy 
1600 t.

Na temat przygotowań han­
dlu do tej wzmożonej sprzedaży 
rozmawialiśmy z wiceprezesem 
zarządu WSS „Społem” — Sta­
nisławem Korczakiem. Dowie­
dzieliśmy się. że spółdzielnia 
wytypowała już ponad 400 skle­
pów przede wszystkim warzyw­
no-owocowych i spożywczych a 
także sezonowych kiosków, na 
terenie Warszawy, które ofero­
wać będą świeże truskawki. To 
oczywiście mało. — „Chcemy 
uruchomić na ten truskawkowy 
sezon specjalne uliczne lady, 
przed małymi sklepami — po­
wiedział nam S. Korczak. — 
Do tego potrzebni są jednak 
ludzie. Chętnie na ten okres 
zatrudnimy studentów czy ren­
cistów.”
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zabłocona, 
nogawki, 
kładkach 
nic. Tu 
kostki.

W takich warunkach nie po­
winno się pracować, a tym bar­
dziej montować urządzeń sma­
rowniczych czy hydraulicznych. 
Ale pracę tę wykonano, i to wy­
konano dobrze. Nie było bowiem 
czasu na to, by czekać na od­
wodnienie. Wkrótce będzie tu 
sucho. Urządzenia zostały już 
sprawdzone 1 odebrane przez 

‘ ‘ ‘ . I co
było żadnych

i, więc podwijamy 
Przeskakujemy po 

i schodzimy do piw- 
jest też wody po

dla nas to 
szybko z 

piwnic sma- 
hydraulicznych, 

mistrz Jó-

specjalistów zachodnich, 
najważniejsze nie 
zastrzeżeń.

— Główny cel 
wyjść możliwie 
tych cholernych 
rowniczych i I 
mówi starszy 
zef Kmetyk. Od kilku dni nie 
opuszczał on swojej piwnicy 
poza krótkimi przerwami na 
sen. Brygady się wymieniały, 
a on tkwił na stanowisku. — 
A co na to w domu? — pytam. 
Przyzwyczaili się. Żona czasa­
mi pokrzyczy, ale rozumie, że 
jak jest końcówka, to nie ma 
innego rozwiązania. Wiele tu 
włożyliśmy pracy, jednak zyska 
ona należyte uznanie dopiero 
wtedy, kiedy wszystko zagra. I 
my będziemy mieć satysfakcję z 
tego, że coś dobrze wyszło. Z 
mistrzem Kmetykiem nie mo­
gę za długo rozmawiać, bo raz

Dobra to i cenna inicjatywa, 
godna pochwały. Ułatwi to war­
szawiakom zakupy a także wie­
le osób będzie mogło dodatko­
wo zarobić Sądzimy, że z ofer­
ty tej skorzystają zwłaszcza 
studenci. Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro Spraw Pracowniczych 
WSS „Społem”, Nowy Świat 53.

Wiceprezes S. Korczak za­
pewnił nas również, że w przy­
padku dużego popytu na trus­
kawki WSS ma możliwości 
sprowadzenia własnym lub 
wynajętym przez siebie trans­
portem dodatkowych dostaw 
truskawek, zarówno z naszego
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Gospodarskie spotkania w zakładach pracy 
kierownictwa KW PZPR w Radomiu

(R) W woj. radomskim w 
dalszym ciągu trwają okreso­
we spotkania członków kie­
rownictwa wojewódzkiej in­
stancji partyjnej z załogami 
robotniczymi oraz przedstawi­
cielami poszczególnych środo­
wisk zawodowych.

Wczoraj, 13 bm. takie spot­
kania określane mianem „Try­
buna fabryczna” odbyły się w 
cementowni „Przyjaźń” w Wierz­
bicy oraz „Radoskórze” i Ra­
domskiej Wytwórni Telefonów. 
W czasie spotkania w cemen­
towni „Przyjaźń”, w którym 
uczestniczy^ przewodniczący 
Wojewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej — Stanisław Sem- 
pruch dużo miejsca poświęcono 
problemom pracy partyjnej i 
zagadnieniom gospodarczym.

W spotkaniu dyskusyjnym w 
„Radoskórze" uczestniczyła 70- 
-osobową grupa zakładowego 
aktywu polityczno-gospodarcze­
go, <g którą spotkała. się sekre-

Fot. Henryk Jezierski 
po raz ktoś nam przerywa, 
przychodząc ze sprawami nie 
cierpiącymi zwłoki.

Z wodą różnie bywało. Naj­
lepszy „przypadek” przytrafił 
się pracownikom „Instalu”. Na­
leżało na gwałt odwodnić dwa 
wykopy. Więc jedna brygada 
przepompowywała wodę z jed­
nego wykopu do następnego, a 
druga robiła to samo, tyle że 
w odwrotnym kierunku. Sko­
mentowano to później, że chy­
ba im naprawdę udało się uzy­
skać coś w rodzaiu perpetuum 
mobile.

Nie opodal chłodni (jest to ze­
staw rusztów ważący 800 ton, 
na którym równany i chłodzo­
ny będzie materiał hutniczy) 
stoi duży telewizor. Nie ma on 
nic wspólnego z tzw. telewizją 
przemysłową. Tutaj bowiem 
nocna zmiana mostostalowców z 
Krakowa może oglądać mecze 
piłkarskie transmitowane z Ar­
gentyny.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Święto narodowe 
Wielkiej Brytanii 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodowe­
go Wielkiej Brytanii, przypa­
dającego w dniu 14 bm. prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do królowej 
Wielkiej Brytanii Elżbiety IL

(PAP)

Zawód wciąż romantyczny

(A) Jest Pan obecnie szefem 
pilotów doświadczalnych w 
centrum. W jaki sposób trafił 
Pan do lotnictwa?

— Była to dość „wzorcowa" 
droga — od modelarstwa, po­
przez szybownictwo, do samo­
lotów. W 1945 r. zająłem się 
modelarstwem w Aeroklubie w

tar z KW PZPR w Radomiu — 
Krystyna Firmanty.

W „Trybunie fabrycznej" w 
Radomskiej Wytwórni Telefo­
nów wziął udział I sekretarz 
KM PZPR w Radomiu — Euze­
biusz Ciążela.

W godzinach popołudniowych 
w Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Radomiu od­
było się popularne w woj. ra­
domskim spotkanie „Bystrych", 
w którym wzięli udział m. in. 
I sekretarz KW PZPR w Rado­
miu — Janusz Prokopiak i wo­
jewoda radomski — Roman 
Maćkowski, przedstawiciele róż­
nych środowisk zawodowych i 
działacze samorządów mieszkań­
ców mówili o 3-letnich dokona­
niach woj. radomskiego w róż­
nych dziedzinach życia zwraca­
jąc także uwagę na występujące 
jeszcze niedostatki. M. in. po­
ruszano problemy działalności 
służby zdrowia, pracy admini­
stracji osiedlowych, wdrażania 
nowej reformy edukacji naro­
dowej. (mz-n)

Ambasador ZSRR 
złożył listy uwierzytelniające 
w Belwederze

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa, Henryk Jabłoński, przy­
jął 13 bm. na audiencji w Bel­
wederze ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Zwią­
zku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich Borysa Aristowa, 
który złożył listy uwierzytel­
niające.

W czasie audiencji obecni by­
li: sekretarz Rady Państwa
Ludomir Stasiak i minister 
spraw zagranicznych Emil Woj­
taszek.

Ambasadorowi towarzyszyli 
członkowie ambasady.

Po wręczeniu listów amb. 
Aristow został przyjęty przez 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa na audiencji prywatnej.

Na dziedzińcu belwederskim 
kompania reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny 
narodowe.

♦
W związku z objęciem misji 

w Polsce amb. Aristow, w asy­
ście członków ambasady, złożył 
wieńce na Grobie Nieznanego 
Żołnierza i na Cmentarzu-Mau- 
zoleum Żołnierzy Radzieckich.

(PAP)

Red. Stefan Sieniarski relacjonuje z „Mundialu-78"

Dziś mecz Polska-Argentyna
Rosario, 13 czerwca

(P) Rację miał ukrzyżowany 1 spalony za życia (ten los spot­
kał jednak kukłę a nie człowieka) trener Brazylijczyków Clau­
dio Coutinho, gdy powiedział: „Mundial-78 teraz dopiero, 
po rozgrywkach pierwszej rundy rozpoczyna się”.

tzn.

Widać to także i w hotelu 
„Libertador”, gdzie sypia re­
prezentacja 
stwa. Przed 
szej tury w 
dzo gwarno, 
(12 czerwca)

naszego piłkar- 
meczami pierw- 
hotelu było bar- 
od poniedziałku 
panuje tu cisza

(P) Aby umożliwić wszy­
stkim zainteresowanym, w 
dogodnej dla nich porze, o- 
bejrzenie meczu Polska — 
Argentyna Telewizja Pol­
ska przeprowadzi bezpośred­
nią transmisję x tego spotka­
nia w czwartek • godz. 0,15 
oraz powtórzy tę relację o 
godz. 9.30 i 17.30 tego same­
go dnia.

zasiał. Nawet 
nie gromadzą 
zawdzięczamy

jak makiem 
przed hotelem 
się kibice, co 
troskliwej opiece władz muni­
cypalnych Rosario. A w hallu 
hotelu nie widzieliśmy po po­
wrocie naszych piłkarzy z Joc- 
key-CIubu żadnego z tych na­
wet, o których mówi się, iż na 
boisko wyjdą tylko wtedy,

Inowrocławiu. Już to dało po­
jęcie o samolocie, jego układzie 
konstrukcyjnym — dlaczego 
właściwie lata? Później, rów­
nież w Inowrocławiu, wsiadłem 
do szybowca. Zaczynaliśmy 
wtedy na jednostkach ponie­
mieckich, pierwsze polskie szy­
bowce — „Salamandry”, „Ko­
mary", „Muchy” — dopiero po­
wstawały. Lataliśmy na jedno- 
sterach, bez instruktora — po­
wodowało to większy „odsiew” 
kandydatów, ale też miało swo­
je pozytywne strony — wyra­
biało nawyk samodzielnego roz­
wiązywania powstających w 
powietrzu sytuacji, analizowa­
nia wszystkiego, co się robi, 
i czynnego latania.

W moim dzienniku lotów za­
pisany jest szybowiec oznako­
wany symbolem SP 001 i kilka 
innych z pierwszej dziesiątki. 
To były jeszcze te poniemieckie 
jednostki, polskie mają numery 
powyżej 300.

W 1950 r. wyjechałem do 
Wrocławia, do Centrum Wy­
szkolenia Lotniczego. Pierwszym 
samolotem, na jakim latałem, 
był popularny „kukuryźnik” — 
pozwalał on już na wykonywa-

Sprawca zabójstwa 
w Grodku —ujęty

(P) W studni znajdującej się 
w miejscowości Grodek w woj. 
radomskim znaleziono w koń­
cu maja zwłoki Marii P. Jak 
wykazały wstępne ustalenia 
śledztwa, przed wrzuceniem 
kobiety do studni zadano jej 
kilka uderzeń 
tern.

Dochodzenie 
dzone przez 
Komendy Wojewódzkiej MO w 
Radomiu zakończyło się ujęciem 
przestępcy w kilka dni po do­
konaniu zbrodni. Była nim mie­
szkanka tej miejscowości — 
Janiną Z. (PAP)

metalowym prę-
sprawnie prowa- 

funkcjonariuszy

O postępie technicznym, 
tendencjach firm zagranicz­
nych, a dla obcokrajowców 
informacji o naszym kraju i 
jego dorobku przemysłowym. 
Biuro Informacji Technicznej 
NOT przygotowało się do 
przyjęcia 20 tysięcy inżynie­

(P) W drodze na trening (od lewej): Andrzej Iwan, Jan Toma­
szewski, Włodzimierz Lubański i trener Jacek Gmoch. Fot. caf

ktoś z podstawowej 
(powiedzmy 16-tki, 
selekcjoner najchętniej 
liczbą operuje) nogi po-

11- 
bo

jeśli 
tki 
nasz 
taką 
lamie.

Wszyscy jak jeden mąż poszli 
spać o dziecinnej godzinie od­
powiadającej mniej więcej po­
rze kładzenia się do snu w Pol­
sce. Inaczej mówiąc poszli spać 
z kurami, aby tylko zebrać jak 
najwięcej sił do ostatnich przy­
gotowań do wielkiego meczu z 
Argentyną, który — jak to już 
pisałem — według naszego cza­
su rozpocznie się w czwartek 
o godz. 0.15.

Program ostatniego dnia tych 
przygotowań jest tak normal­
ny, że podam jak spędzają na­
si piłkarze wszystkie dni. Śnia­
danko w hotelu „Libertador” o 
godz. 9, później wyjazd do Joc- 
key-Clubu, trening w grupach 
zależnie od stanu przygotowa­
nia i zanikania skutków kon­
tuzji. Obiad, czas wolny, dla 
niektórych drugi trening, dla in­
nych znów czas wolny, kolacja 
i powrót do hotelu „Libertador”. 
To jest normalny tok każdego 
dnia.

nie podstawowej akrobacji lot­
niczej.

W rok później przeniosłem 
się do Aeroklubu w Warsza­
wie, gdzie również ukończyłem 
w 1957 roku Wydział Lotniczy 
PW. Jeszcze przed otrzymaniem 
dyplomu inżyniera zostałem in­
struktorem w Aeroklubie.

— To już był zawodowy zwią­
zek z lotnictwem...

— Po studiach rozpocząłem 
pracę w Ośrodku Konstrukcji 
Lotniczych WSK-Okęcie, w ze­
spole Tadeusza Sołtyka. I tak 
spełniło się to, o czym zawsze 
myślałem — zostałem konstruk­
torem lotniczym. Uczestniczy­
łem w opracowywaniu „Iskry”. 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 
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(P) Po kilkunastu dniach upałów zawitała do Warszawy zim­
na, deszczowa pogoda. Co prawda, zgodnie ze starym porze­
kadłem, to kwiecień jest miesiącem, który przeplata trochę 
limy trochę lata. Ale w tym roku i czerwiec okazał się 
kapryśny. Fet. Zdzisław Kwilsckl

rów i techników, którzy zwie­
dzać będą ekspozycję pod o- 
pieką fachowych przewodni­
ków.

. Istotnie, wiele widać wycie­
czek przedstawicieli naszego 
świata technicznego. Uczestni­
czą oni także w licznych spot-

W poniedziałek odbyły się za­
jęcia praktyczne na stadionie, 
na którym odbędzie się mecz. 
Gospodarze udostępnili nam pły­
tę, bo nie chcą abyśmy mówili, 
że zarezerwowali ją tylko dla 
treningów swoich piłkarzy. I 
na wtorek przewidziane były 
zajęcia na stadionie Rosario- 
-CentraL

O tzw. zajęciach teoretycznych 
jedno trzeba wspomnieć. Wszy- 
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Coraz bliżej półmetek 5-latki

Radziecki przemysł na pełnych obrotach
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKiEGO
Moskwa, 13 marca

(P) Zbliża się półmetek 
dziesiątej 5-latki. Wyniki pię­
ciu miesięcy br. potwierdza­
ją, że założenia społeczno-gos­
podarczego rozwoju ZSRR 
przyjęte na XXV Zjeździe 
realizowane są pomyślnie we 
wszystkich dziedzinach.

Szczególne znaczenie mają 
rezultaty pracy przemysłu, 
gdzie wraz z narastającym tem­
pem rozwoju produkcji nastę­
puje systematyczny wzrost 
efektywności i jakości. Jest to 
podstawowe zadanie całego bie­
żącego 5-lecia i od pomyślnej 
jego realizacji w decydującym 
stopniu zależy dalsza poprawa 
poziomu życia społeczeństwa.

Zadania maja przemysł ra­
dziecki wykonał z nadwyżką 
1 proc., co w porównaniu z 
analogicznym miesiącem ub. r.

Chłodno i deszczowo
Informacja własna

(P) Nad Polską już od czte­
rech dni zalega niż. Przyniósł 
on znaczne ochłodzenie i falę 
obfitych opadów. Północ i cen­
trum kraju znalazły się w stre­
fie silnych wiatrów.

We wtorek w całym kraju by­
ło bardzo zimno. W Warszawie 
o godz. 8 rano termometry 
wskazywały zaledwie 9 st. W 
południe notowano 14 st. Wyż­
szą temperaturę zanotowały ter­
mometry tylko w Toruniu, gdzie 
w południe było 15 st. Najchło­
dniej było w Łebie i Gdańsku 
10 st. W tym samym czasie w 
górach termometry wskazywa­
ły: minus 1 st. na Kasprowym 
Wierchu i zero st. na Śnieżce.

Prognozy synoptyków nie są 
optymistyczne. Temperatura na 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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kaniach branżowych, konferen­
cjach i sympozjach z udziałem 
specjalistów z 10 krajów.

Dla gości zagranicznych cenne 
są opracowania syntetyczne o 
rozwoju wielu dziedzin pols­
kiej gospodarki i o rozwoju 
współpracy w wielu dziedzi­
nach. Kompendium wiedzy na 
ten temat przynosi zwykle 
„Polski Magazyn Targowy”. 
Tym razem jego edycja na ju­
bileuszowe targi jest szczegól­
nie staranna i piękna kolorys­
tycznie i za ten wysiłek nale­
żą się ekipie wydawniczej i re­
dakcyjnej słowa uznania Ta 
informacja jest również nie­
zbędna dla torowania drogi 
eksportowi lub zapobiegania 
zbędnym wydatkom dewizo­
wym, jeśli coś potrafimy zrobić 
w kraju Poszukiwać zaś trze­
ba osiągnięć nie tylko wśród 
wystawców kluczowego prze­
mysłu. ale także wśród stoisk 
spółdzielczych lub rzemieślni­
czych.

Kto wie np. że w ekspozycji 
„Remexu” wystawiającego wy­
roby rzemiosła, znajdują się nie 
tylko piękne meble, biżuteria 
z bursztynu, również czarnego, 
lecz także skomplikowane u- 
rzadzenia. Oto np. zgrzewarka 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Sekretarz ^eneilny PPK 
Alvaro Cunhal 
przybył do Polski

(P) Na zaproszenie Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej 13 bm. 
przybył z oficjalną wizytą do 
Polski sekretarz generalny KC 
Portugalskiej Partii Komunisty­
cznej Alvaro Cunhal. Przywód­
cy PPK towarzyszy sekretarz 
KC PPK do spraw ideologiczno- 
-propagandowych i młodzieży 
Jorge Araujo.

Wizyta A. Cunhala w naszym 
kęcie sekretarza generalnego KC 
najwyższych władz PZPR przy­
czynią się do zacieśnienia przy­
jaznych stosunków między obu 
partiami, pozwolą również na 
wymianę poglądów na temat 
sytuacji politycznej w Europie 
i międzynarodowym ruchu ko­
munistycznym i robotniczym.

Na warszawskim lotnisku O- 
kęcie sekretarza genralnego KC 
PPK witali: członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR 
Edward Babiucb, sekretarz KC 
PZPR — Ryszard Frelek, kie­
rownik Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR — Wacław Piątkow­
ski. (PAP) 

oznacza wzrost produkcji o 5 
proc. Łącznie za 5 miesięcy br. 
wartość ponadplanowych do­
staw wyrobów przemysłowych 
przekroczyła już 2,5 mld rubli. 
Najbardziej dynamicznie, wy­
przedzając założenia planu, 
wzrasta produkcja takich dzia­
łów przemysłu jak budowa ma­
szyn, chemia (w tym prze­
twórstwo ropy), metalurgia, 
energetyka oraz produkcja to­
warów powszechnego użytku i 
urządzeń dla rolnictwa.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

2 min KM

Jubileuszowy silnik 
świętochłowickiej „Zgody”

(P) 2 min KM mocy liczą łącz­
nie silniki okrętowe, wyprodu­
kowane w zakładach urządzeń 
technicznych „Zgoda” w Świę­
tochłowicach. Jubileuszowy, 
dwumilionowy „koń mechanicz­
ny” jest zawarty w silniku o 
mocy 3600 KM, wytworzonym w 
czerwcu br. i przeznaczony jest 
dla odbiorcy radzieckiego.

Na swój pierwszy milion za­
łoga pracowała przez 13 lat; 
na drugi milion czekano już 
tylko 4 lata. „Zgoda” konsek­
wentnie realizuje program uno­
wocześniania liczącej 140 lat 
wytwórni, z myślą o dalszej 
specjalizacji i osiąganiu najwyż­
szych światowych standardów 
swoich wyrobów: wysokopręż­
nych silników okrętowych, pras 
hydraulicznych i górniczych 
maszyn wyciągowych.

Od 1972 r. produkuje się tu 
znaną w krajowej i zagranicz­
nej flocie rodzinę silników śred- 
nioobrotowych typu „Z” (wg li­
cencji szwajcarskiej). W listopa­
dzie ub.r. podjęto wytwarzanie 
silników trzeciej generacji we­
dług dokumentacji francuskiej 
firmy „Pielstick” — potężnych 
nowoczesnych jednostek do na­
pędu głównego statków i elek­
trowni. Specjalizacja w tej dzie­
dzinie otwiera przed zakładem 
szerokie perspektywy. (PAP)

Konstanty Andrzej Kulka 
koncertował 
we francuskim radiu
Od stałego korespondenta 

Paryż, 13 czerwca 
(P) Konstanty Andrzej Kulka 

przy akompaniamencie Jerzego 
Marchwińskiego, zaproszeni 
przez francuskie radio, wyko­
nali w poniedziałek w studio 
radiowym w Paryżu przy u- 
dziale publiczności szereg u- 
tworów skrzypcowych. Na kon­
cert złożyły się kompozycje 
Szymanowskiego. Issaye oraz 
Ravela. Publiczność gromkimi 
oklaskami nagrodziła polskich 
wirtuozów. (L;K.)
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Trwa debata sprawozdawcza w Sejmie KRONIKA DYPLOMATYCZNA

Stale doskonalenie metod planowania centralnego tematem 
posiedzenia Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu i Finansów

(P) Wiceminister spraw zagra­
nicznych E. Kulaga przyjął 13 bm. 
nowo mianowanego ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego

Republiki Singapuru Josepha 
Francisa Conseicao, który złożył 
wizytę wstępną przed objęciem 
misji w Polsce. (PAP)

WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOWY

(P) Działalność Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, 
Ministerstwa Finansów, Urzędu Gospodarki Materiałowej, a 
także Państwowej Komisji Cen, Najwyższej Izby Kontroli i 
Głównego Urzędu Statystycznego była 13 bm. tematem obrad 
sejmowej Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu i Finansów.

W dyskusji szczególnie wiele 
uwagi poświęcono problemom 
planowania. Jak podkreślił pos. 
Alojzy Melich (PZPR) — w 
warunkach, dokonywanego ma­
newru gospodarczego planowa­
nie jest bardzo utrudnione. Tym 
bardziej więc należy uznać po­
stulat stałego doskonalenia me­
tod planowania centralnego i 
umacniać jego oddziaływanie na 
zasadnicze kierunki rozwoju 
kraju. Łączy się z tym problem 
dalszego unowocześniania me­
chanizmu funkcjonowania na­
szej gospodarki. Konieczne jest 
zwłaszcza wprowadzenie do te­
go mechanizmu takich korekt, 
które podnosiłyby rangę wska­
źników ekonomicznych, a w 
szczególności — kosztów. Zda­
niem posłów, tym właśnie spra­
wom Komisja Planowania po­
winna poświęcić stałą uwagę.

Pozytywnie oceniono postępy 
w opracowywaniu planu prze­
strzennego, a przede wszystkim 
planu rozwoju poszczególnych 
makroregionów. Należy nato­
miast — stwierdzono — przy­
spieszać prace nad planem per­
spektywicznym do roku 1990, 
którego brak musi' się odbić 
negatywnie na bieżącym plano­
waniu i jego metodach.

W licznych wypowiedziach 
nawiązywano również do pro­
blemów zaopatrzenia materiało­
wego oraz racjonalizacji gospo­
darki surowcami, materiałami, 
paliwami i energią. Wskazywa­
no m. in. na istniejące jeszcze 
rezerwy w dziedzinie poprawy 
jakości materiałów oraz wyko­
rzystania surowców wtórnych,

w tym zwłaszcza makulatury, 
odpadów z rolnictwa i 
słu rolno-spożywczego, 
odpadów drewnianych.
ruchomić te rezerwy, koniecz­
ne jest doskonalenie systemu 
bodźców na rzecz oszczędnej go­
spodarki materiałowej.

Jak podkreślił pos. Henryk 
Stawski (SD), niezbędna jest ró­
wnież ścisła synchronizacja za­
dań produkcyjnych z możliwo­
ściami zaopatrzeniowymi. Za­
chwianie tego bilansu powodu­
je bowiem powstanie wielu do­
kuczliwych braków i napięć.

Pozytywnie oceniając działal­
ność Ministerstwa Finansów 
podkreślano zwłaszcza szczegól­
ną rolę tego resortu i jego o- 
siągnięcia w zakresie umacnia­
nia równowagi finansowej kra­
ju. (PAP)
Poprawa stanu 
bezpieczeństwa

(P) Poselskiej kontroli wyko; 
nanią ubiegłorocznych zadań 
dokonała 13 bm. sejmowa Ko­
misja Spraw Wewnętrznych i 
Wymiaru Sprawiedliwości w 
odniesieniu do MSW, Urzędu do 
spraw Kombatantów i Główne­
go Urzędu Kontroli Prasy. Pu­
blikacji i Widowisk.

Poważne osiągnięcia w po­
prawie stanu bezpieczeństwa o- 
raz umacnianiu ładu i porząd­
ku w kraju podkreślił w spra­
wozdaniu pos. Antoni Połow- 
niak (PZPR), zwracając zara­
zem uwragę na znaczny wzrost 
wiedzy fachowej i poziomu 
wykształcenia kadr w orga-

przemy- 
a także 
Aby u-

Zawód wciąż romantyczny
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Szybko zorientowałem się, 
jak ważne dla konstruktora są 
próby w locie, gdzie musi być 
sprawdzane wszystko. Mimo że 
loty na prototypach powierzane 
były najbardziej doświadczonym 
pilotom, często jednak brako­
wało wspólnej płaszczyzny po­
rozumienia z konstruktorami.

— I tak 1 inżyniera stał się 
Pan pilotem doświadczalnym?

— Po ukończeniu kursu pilo­
tów doświadczalnych w 1962 r. 
zorganizowałem w WSK od­
dział badań w locie. Kierowni­
kiem 1 szefem pilotów doświad­
czalnych jestem'"do tej' póry; 
ta funkcja kierownika pozwa­
la mi na wykorzystanie kwali­
fikacji inżynierskich.

To, że przeszedłem do tego 
oddziału z biura konstrukcyjne­
go, od deski i biurka, nie jest 
porzuceniem zawodu, lecz przej­
ściem do innej specjalizacji w
tym samym zawodzie. Więk­
szość konstruktorów nie ma 
możliwości zdobywania włas­
nych doświadczeń z lotu, dlate­
go też tak potrzebny je3t w 
próbach udział ludzi o odpo­
wiednim nrzygotowaniu inży­
nierskim. Ostatnio zresztą wpro­
wadzony został dla pilotów do­
świadczalnych nawet wymóg 
posiadania wyższych studiów 
technicznych.

— Słyszałem, te nie lubi Pan 
określenia „oblctyw3cz”._

— Nie to, że nie lubię — po 
prostu jest ono już przestarza- 
'e. Dziś pilot doświadczalny to 
iuż nie 1-ąskader-oblatywacz. 
Kiedyś s-m zapisywał swoje 
uwagi z lotu w notatniku, po­
tem przejęła to osoba specjal­
nie w tym celu zabierana na 
pokład, jeszcze później wpro­
wadzono samooisy. Dziś samo­
lot w czasie prób wozi kilogra­
my aparatury, rejestruje sie co­
raz więcej parametrów. Przy 
stałym rozwoju techniki nie 
zmalała jednak rola samego 
człowieka-pilota.

Próbny lot na nowej kon­
strukcji zaczyna się od zapozna­
nia z samolotem. Prze! star­
tem pilot pozostałe w kontak­
cie z biurem konstrukcyjnym, 
uczestniczy w procesie Powsta­
wania samolotu, angażuje się 
emocjonalnie. Wszystko, co moż­
liwe, sprawdzane jest jeszcze 
na ziemi w wielokrotnie prze­
prowadzanych próbach funkcjo­
nalnych. Gdy mam lecieć no­
wym samolotem, już dobrze go 
znam. Odnoszą się do niego z 
dużym zaufaniem: dzisiejsza 
wiedza techniczna pozwala na 
przekonanie, że samolot poleci, 
pytanie tylko — jak? Lepiej 
czy gorzej?

Po wszystkich próbach na 
ziemi ktoś musi jednak ten sa­
molot prowadzić w powietrzu i 
to jest nasza rola

— Co odcznwa Pan w czasie 
próbnego lotu?

— Nie ma wtedy miejsca na 
emocje, tym bardziej na strach. 
Sam lot trzeba traktować mak­
symalnie technicznie, obserwo­
wać działania poszczególnych 
urządzeń. Niespodzianki, któ­
rych najwięcej jest oczywiście 
w pierwszym locie, zjawiają się 
z najmniej oczekiwanej strony. 
Po locie przychodzi satysfakcja, 
jeśli wszystko było dobrze lub 
pokonało się powstałe kłopoty.

A najbardziej przykro jest 
wtedy, gdy trzeba dyskwalifi­
kować sprzęt; gorzka sytuacja, 
gdv ludziom wierzącym w wy­
twór swej ciężkiej pracy trzeba 
powiedzieć, że ich robota jest 
nieudana.

—. Pytanie, którego nie może 
zabraknąć — o. najbardziej dra­
matyczne przeżycia...

— Nie zdarzyło mi się przy­
musowo opuszczać samolotu, choć 
raz mało brakowało... Najgorsza 
była świadomość, że protot-rp 
skończy swój żywet rozbiciem 
q ziemię. Wyszedłem a tej

opresji, pomogły mi właśnie 
wiadomości techniczne. Dwa 
razy przeżyłem też przerwanie 
pracy silnika na bardzo małej 
wysokości. Największą zaś oso­
bistą satysfakcję sprawia mi 
fakt, że wszystkie loty dobrze 
się skończyły — bez uszkodze­
nia sprzętu.

— A jak pański zawód trak­
tuje rodzina? Gdyby miał Pan 
syna, czy widziałby go Pan na 
swoim miejscu?

— Rodzina już dawno się 
przyzwyczaiła. Nie traktuje 
tych spraw emocjonalnie, ra­
czej technicznie. Gdybym miał 
syna, nie miałbym nic przeciw­
ko temu, by poszedł w moje 
ślady, nie namawiałbym go jed­
nak. Do tego zawodu trzeba 
mieć predyspozycje, coś, co o- 
kreśla się słowem powołanie i 
odpowiednią dozę samozaparcia 
na drodze do zostania pilotem. 
Tu właśnie zostało miejsce dla 
entuzjazmu do tego zawodu, w 
którym — mimo ogromnego roz­
woju techniki — pozostało 
wiele romantyki.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał: 

MICHńŁ KSIEZAFCZYK 
Fot. Ryszard Przedworski

nach MSW, co 
niu decyduje o 
działania.

Poruszono w 
różne problemy

■w dużym stop- 
skuteczności ich
dyskusji mdn. 

___.... r______ _ z zakresu zwal; 
czania przestępczości i działań 
MO w tej dziedzinie, pos. Aloj­
zy Czarnecki (SD) wyraził za­
dowolenie z wzrostu wykry­
walności przestępczości prze­
mytniczej. Skuteczniejsze zwal­
czanie przemytu pozwoliło ura­
tować dla kraju wiele dzieł 
sztuki. Ponadto zakwestionowa­
no w ub.r. pochodzące z prze­
mytu towary wartości wielu 
milionów zł, 199 kg złota, prze­
szło pół min dolarów i znacz­
ną ilość innych walut zagrani­
cznych. Przewodniczący komisji 
— pos. Franciszek Sadursk: 
(ZSL) wyraził uznanie dla dzia­
łalności organów bezpieczeństwa 
i MO.

Omawiając z kolei problemy 
środowiska kombatanckiego ko­
misja sejmowa podkreśliła o- 
piekę, jaką dziś otoczeni są u 
nas ci, którzy walczyli o wyz­
wolenie narodowe i społeczne 
naszego kraju. Jak wynika ze 
sprawozdania pos. Otylii Gwiaź- 
dzińskiej (ZSL) — ze środków 
Państwowego Funduszu Kom­
batantów i więźniów obozów 
koncentracyjnych ZUS wypła­
cił w ub. roku ponad 27 tys. 
rent dla b. więźniów hitlerow­
skich obozów, prawie 61 tys. 
kombatanckich rent wyjątko­
wych, przeszło 53,6 tys. rent dla 
inwalidów wojennych oraz 23,1 
tys. — dla inwalidów wojsko­
wych.

W poselskiej dyskusji mówio­
no o roli kombatantów w pa­
triotycznym wychowaniu mło­
dzieży, nawiązywano do przy­
padających w br. wielkich ro­
cznic: 60-lecia odzyskania przez 
Polskę niepodległości. 35-lecia 
Ludowego WP i 39 rocznicy 
zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego. Wyrazem uznania 
naszego państwa dla uczestni-

Dodatkowe punkty 
sprzedaży truskawek 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
regionu jak 1 sąsiednich woje­
wództw.

Warto też dodać, że WSS 
„Społem” sprzedawać będzie 
truskawki również w niedzielę 
i święta. Czynnych będzie w 
tych dniach ok. 10Ó punktów.

I jeszcze ostatnia informacja 
o akcji WITAMINA — zaopa­
trzeniu w truskawki załóg sto­
łecznych zakładów pracy. Kto 
chce sprowadzić dla swoich za­
łóg truskawki — może kontak­
tować się telefonicznie z zakła­
dami radomskiej Wojewódzkiej 
Spółdzielni 
larskiej: w 
i 22-30 (numer „ 
i w Kozienicach 
(trzeba zamawiać przez między­
miastową). Tam można otrzy­
mać szczegółowe informacje, 
skąd, kiedy i po ile mogą ode­
brać truskawki. Fierwsze tran­
sporty przewidziane są w po­
czątkach przyszłego tygodnia.

(an-in)

Ogrodniczo-Pszcze- 
Grójcu — tel. 24-31 
ler kierunkowy 848) 

tel. 25-33

ków walk o wyzwolenie ojczy­
zny — stwierdził pos. Michał 
Grendys (SD) — jest również 
ponad 5 tys. orderów przyzna­
nych w ub.r. przez Radę Pań­
stwa kombatantom.

Pos. Paweł Dąbek (PZPR), 
nawiązując do udziału Pola­
ków na wszystkich frontach 
zmagań z hitleryzmem, pod­
kreślił wkład Polski w walkę 
narodów o wolność. Znalazł on 
swój wyraz w ostatnich latach 
również za granicą, czego przy­
kładem było odsłonięcie pom­
nika kombatanta polskiego w 
Paryżu. Poseł poruszył także 
inny aspekt okresu wojny i 
okupacji hitlerowskiej przypo­
minając, że choć od zakończe­
nia wojny minęły już 33 lata, 
nadal wykrywa się takich 
zbrodniarzy, jak b. zastępca ko­
mendanta Sobiboru Gustaw 
Wagner. Stwierdził, iż sprawa 
odpowiedzialności za zbrodnie 
na naszym narodzie powinna 
być rozwiązana konsekwentnie 
i do końca.

W toku posiedzenia 
bardzo pozytywnie 
praktyczne skutki 
sprzed 2,5 reku — o 
zwiększeniu świadczeń 
kombatantów i więźniów obo­
zów koncentracyjnych Dodaj­
my, że komisja sejmowa za­
mierza w przyszłym roku do­
konać szerszej oceny realizacji 
tej ustawy. (PAP) 
Wzorowa służba

(P) 13 bm. sejmowa Komisja 
Obrony Narodowej, obradująca 
pod przewodnictwem posła Bro­
nisława Owsianika (ZSL), roz­
patrzyła sprawozdanie z wyko­
nania Narodowego Planu Spo­
łeczno-Gospodarczego i budżetu 
w 1977 r. w zakresie dotyczą­
cym Ministerstwa Obrony Naro­
dowej.

Uwagi do sprawozdania przed­
stawił pos. Bernard Rośkiewicz 
(ZSL). W dyskusji udział wzię­
li posłowie: Edward Sieradzki 
(SD), Stanisław Wroński
(PZPR), Edward Jaremek 
(PZPR), Alojzy Czarnecki (SD) 
i Aleksander Gajdek (PZPR).

Dodatkowych wyjaśnień u- 
dzielili przedstawiciele kierow­
nictwa MON.

Pos. B. Owsianik przekazał 
w imieniu komisji wyrazy u- 
znania i podziękowanie resorto­
wi, kadrze dowódczej i żołnie­
rzom za wzorowe wypełnienie 
zadań w dziedzinie podnoszenia 
gotowości obronnej, pracy ideo- 
wo-wychowawczej oraz pracy 
na rzecz gospodarki narodowej.
• ?°^K.'w7ra-za przekonanie, ze rok bieżący, 
w którym przypada 35 rocznica 
Ludowego Wojska Polskiego, 
będzie dla Ministerstwa Obro­
ny Narodowej kontynuacją o- 
siągnięć 1977 r. i charakteryzo­
wać się będzie dalszym umac­
nianiem gotowości bojowej 
zbrojnych. (PAP) 
Najtrudniej budować 
dla służby zdrowia 

lnformacj'a własna
(P) Tematem obrad Komisji 

Zdrowia i Kultury Fizycznej, 
we wtorek (13 bm.), była oce­
na działalności resortu zdrowia

posłowie 
ocenili 

ustawy 
dalszym 

dla

sił

Wielki finał

(P) Starszy mistrz Józef Kme- 
tyk z Mostostalu „Kraków” 

Fot. Henryk Jezierski
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

— Zastanawialiśmy się, mówi 
dyrektor Skiba, czy oglądanie 
meczów Mudialu nie opóźni ro­
boty. Doszliśmy jednak do 
wniosku, że będzie to dodatko­
wy bodziec. Ludzie są bardzo 
czuli na punkcie wszelkich biu-

Chłodno i deszczowo
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
najbliższe dni — od 13 do 18 st., 
w nocy od 6 do 11 st. Zachmu­
rzenie duże z przejaśnieniami. 
W dalszym ciągu spodziewane 
są opady deszczu, największe 
we wschodniej części kraju.

(lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
zmienne z przelotnymi opadami 
deszczu. Temp. maks, w dzień 
ok. 15 st.

KALENDARIUM
• Środa jest 1S5 dniem 1978 r. 

Do końca roku pozostało 200 dni, 
w tym 167 dni roboczych.

9 Słońce wzeszło o godz. 4.14, 
a zajdzie o godz. 20.58.
Księżyca godz. 13.02, zachód 
godz. 1.00. Środa będzie dłuższa 
cd najkrótszego dnia w 
9 godzin i 3 minuty.

9 Imieniny obchodzą: 
Walery,

Wschód

roku o

Eliza i
U.I4

rckratycznych zakazów. Przecież 
i tak każdego dnia pracują po 
godzinach, i robią to z dobrej 
woli. Zostają w pracy na noc. 
w niedziele, wolne soboty. W 
sumie jest to dla nich duże ob­
ciążenie nie tylko fizyczne, lecz 
także psychiczne. Staramy się 
im pomagać i podtrzymywać na 
duchu. Czasami życzliwy, ludz­
ki gest więcej znaczy niż za­
plata.

Największym obciążeniem jest 
oderwanie od rodziny. Toteż 
kursuje na trasie huta „Katowi­
ce” — Kraków specjalny auto­
kar, którym można pojechać do 
domu nawet w ciągu tygodnia. 
Okazuje się, że sama świado­
mość takiej możliwości wystar­
cza, gdyż niezbyt często pracow­
nicy krakowskiego Mostostalu 
korzystają z tej okazji.

Mostostalowcy, ale nie tylko 
ci z Krakowa, lecz również z 
Zabrza i Będzina, chodzili osta­
tnio jak „małe samochodziki”, 
wykonując w parę dni roboty 
wymagające co najmniej kilku 
tygodni. Eksperci zachodni na­
zwali to mądrym pośpiechem. 
Montowane urządzenia ustawia­
no bowiem niezwykle precyzyj­
nie, z dokładnością do 5, a na­
wet 3 setek (setnych milimetra).

Co dało takie tempo? Bardzo 
dużo. Jeżeli bowiem parę mie­
sięcy temu sądzono, że walcow­
nia duża jest sprawą do wygra­
nia, to teraz wiadomo z całą 
pewnością, że jest to sprawa 
już wygrana. Można nawet mó­
wić o pełnym sukcesie, gdyż 
strona techniczna została opa­
nowana. A jest o czym mówić, 
skoro zamiast dwu lat, montaż 
maszyn i urządzeń trwał 8 mie­
sięcy.

Walcownia duża to 16 
rów hal produkcyjnych, 
500 tys. m sześć, betonu, 
ton konstrukcji, 45 tys. ton ma­
szyn i urządzeń hutniczych, z 
czego II tys. ton to urządzenia 
importowane. Dostarczyło ich 
konsorcjum francusko-zachod- 
nioniemieckie, w skład którego 
wchodzą m. in. takie firmy jak 
Sack (RFN) czy Stein-Surface 
(Francja). Jest to największa i 
najnowocześniejsza walcownia 
w Polsce i jedna z największych 
i najnowocześniejszych w świę­
cie.

Walcownia duża jest naczel­
nym zadaniem bieżącego roku

na budowie huty „Katowice”, 
jednocześnie zaś kończy I etap 
budowy tego kombinatu, jest 
wielkim finałem tego etapu. I 
tu trzeba dodać, że początkowo 
nie wchodziła ona w zakres I 
etapu. Jest więc efektem nieja­
ko ponadplanowym.

Jej znaczenia nie da się prze­
cenić ani dla samej huty, ani 
dla kraju. Poprawi ona bowiem 
w znacznym stopniu opłacal­
ność produkcji huty „Katowice”, 
ograniczając kłopotliwą wysyłkę 
półwyrobów do innych hut. Tu 
na miejscu bowiem będą wy­
twarzane niezwykle poszukiwa­
ne duże kształtowniki i szyny. 
IV sumie walcownię dużą będzie 
opuszczać w ciągu roku 1200 tys. 
ton wyrobów gotowych, co po­
stawi nasz kraj wśród liczą­
cych się producentów wyrobów 
walcowanych na świecie.

HENRYK JEZIERSKI

hekta- 
ponad 

30 tys.

1 opieki społecznej w roku 
1977.

Ubiegły rok, to dalszy rok 
rozbudowy bazy naszego szpi­
talnictwa. Nie wszystkie jednak 
zaplanowane zadania zostały w 
tej dziedzinie wykonane. I tak, 
liczba łóżek w szpitalach kli­
nicznych i ogólnych była mniej­
sza od planowanej o 2954. a vr 
zakładach psychiatrycznych o 
1504. Nie oddano do użytku 22 
przychodni, ponad 3 tys. miejsc 
w żłobkach i 2 tys. miejsc w 
domach pomocy społecznej. Nie­
wykonanie zadań w rozbudowie 
domów pomocy społecznej po­
większyło zaległości z 1976 r. o 
dalsze 500 miejsc.

Inwestycje są piętą Achillesa 
resortu zdrowia. Kontrola ich 
realizacji przeprowadzana przez 
NIK w latach 1976—77 wykazała, 
że dotychczas osiągnięte w bu­
downictwie szpitalnym wyniki 
nie zapewniają osiągnięcia celów 
wytyczonych przez zadania obec­
nej 5-latki. Uwzględniając sto­
pień zaawansowania prac, a tak­
że zakładając pełne ich wyko­
nanie w roku bieżącym, na dwa 
ostatnie lata pięciolatki pozosta­
nie do oddania w szpitalach 20 
tys. łóżek, czyli 80 proc, założeń 
planu 5-letniego.

Udzielając wyjaśnień na py­
tanie posłów i członków Komisji 
Zdrowia, wiceminister Stanisław 
Marcinowski poinformował,
że władze resortu starają się 
przeciwdziałać tej trudnej sy­
tuacji. Prezydium Rady Mini­
strów podjęło Uchwałę o ob­
jęciu priorytetem 39 szpitali, na 
którycn budowie występują o- 
póżnienia w robotach wyko­
nawczych. Ukończenie w termi­
nie do 1980 r. tylu nowych pla­
cówek lecznictwa zamkniętego 
da pacjentom 16 ty3. dalszych 
łóżsk.

•
 13 bm. członek Biura Poli­

tycznego KC PZPR wice­
premier Mieczysław Jagielski 

przyjął ambasadora Republiki 
Francuskiej Serge Boidevaix. O- 
mówlono zagadnienia wiążące się 
z działalnością polsko-francuskiej 

komisji międzyrządowej do spraw 
współpracy gospodarczej 1 przed, 
stawiono tematykę dotyczącą dal­
szego rozwoju wzajemnej współ­
pracy gospodarczej. W spotkaniu 
wziął udział radca ekonomiczny 
ambasady Philippo Doyon.

•
 Na zaproszenie Ogólnopol­

skiego Komitetu Pokoju, w 
Polsce przebywa delegacja 

radzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju na czele z jego wiceprze­
wodniczącym P. A. Noumowem. 
Delegacja zapoznaje się z do­

świadczeniami pracy polskiego 
ruchu pokoju i działalnością ko­
mitetów Frontu Jedności Naro­
du.

13 bm. delegacja została przyję­
ta przez sekretarza KC PZPR. 
R. Frclka. W czasie spotkania pod­
kreślono wielką i rosnącą rolę, 
jaką mają do spełnienia ruchy 
pokoju na aktualnym etapie wal­
ki ' ----- • ----- ———
W

o trwały pokój i rozbrojenie, 
spotkaniu wziął udział prze*

wodniczący OKP J. Cyrankie. 
wicz.

•
 U bm. s ekspozycją 50 Mię­

dzynarodowych Targów Poz­
nańskich zapoznali się człon­

kowie Biura Politycznego KC 
PZPR: I sekretarz KW PZPR w 
Katowicach Zdzisław Grudzień I 
minister spraw wewnętrznych 

Stanisław Kowalczyk.
Tego dnia przebywały na MTP 

liczne zagraniczne delegacje rzą. 
<lowe. Odbyło się szereg spotkań 
i rozmów dotyczących współ­
pracy gospodarczej. Minister han­
dlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej Jerzy Olszewski spotkał 
się z delegacją Kuby, której 
przewodniczyła minister w pań­
stwowym komitecie d,'» zaopatrze­
nia techniczno-matcrialowego Ir- 
ma Sanchez Valdes oraz z dele­
gacją Mongolii na czele z mini, 
strem gospodarki komunalnej i 
usług Orsoogijnem NJama; i de­
legacją Finlandii — z ministrem 
gospodarki Esko Rekolą, a także 
z delegacją Norwegii — z mini­
strem handlu zagranicznego i że. 
glugi tego kraju — Hallvardem 
Bakke. Ponadto min. Olszewski 
przyjął delegację Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu z wicemini­
strem handlu zagranicznego 
Nguycn Van Dao. (PAP)

t

(ewd)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• 13 bm. w Kędzierzynie-Koż- 

lu odbyła się uroczystość wręcze­
nia tysięcznej legitymacji PZPR 
w organizacji partyjnej kombi­
natu chemicznego „Blachownia". 
Otrzymał ją z rąk I sekretarza 
KW PZPR Andrzeja Żabińskiego, 
aktywista ZSMP z wydziału wę- 
glopochodnych, Roman Juda.O 13 bm. wicepremier Tadeusz 
Pyka i sekretarz CRZZ Stanisław 
Szkraba wręczyli nowosądeckiej 
spółdzielni sztandar przechodni 
prezesa Rady Ministrów i CRZZ 
za najlepsze wyniki w krajowym 
współzawodnictwie pomiędzy
wojewódzkimi spółdzielniami spo­
żywców. Równocześnie, 7-ty- 
sięcznej załodze nowosądeckiej 
WSS przekazano zdobyty przez 
nią po raz trzeci — i na włas­
ność — sztandar CZSS 1 ZZPJHS 
za pierwsze miejsce we współza­
wodnictwie w 1977 r

O 13 bm. nn plenarnym posie­
dzeniu KW PZPR W Tarnowie do-

konano oceny realizacji programu 
budownictwa mieszkaniowego 1 to­
warzyszącego w woj. tarnowskim 
w bieżącej 5-latce. Obradom prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
Stanisław Gębala.
• Problemom związanym z 

przeszczepianiem wątroby i le­
czeniem ciężkich schorzeń tego 
narządu poświęcona była sesja 
naukowa Komisji Ochrony Zdro­
wia krajów RWPG która odbyła 
się 13 bm. w Jabłonnej k/Warsza- 
wy. W spotkaniu udział wzięli wy­
bitni specjaliści z czołowych oś­
rodków medycznych Bułgarii, Cze­
chosłowacji. NRD, Rumunii, Wę­
gier, Związku Radzieckiego 1 PRI*
0 We Wrocławiu zakończył się 

13 bm. XXIII Krajowy Zjazd Pol­
skiego Związku Inżynierów i Tech­
ników Budownictwa. Zjazd doko­
nał wyboru nowych władz PZITB; 
przewodniczącym Zarządu Głów­
nego został wybrany Stefan Far- 
jaszewski.

Udany start poznańskiej imprezy
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
do blach karcseryjnych może 
zastąpić importowane urządze­
nia, których brak w dostatecz­
nej ilości w warsztatach re­
montujących samochody. Gdyby 
zaś wyciągnięto wnioski z fak­
tu, że nasze rzemiosło produ­
kuje zawory do cystern prze­
wożących chemikalia uniknęli­
byśmy poważnych wydatków. 
Miliony dolarów trzeba płacić 
za cysterny wypożyczane za 
granicą, gdyż nasze krajowe 
nie mają odpowiednich zawo­
rów.

Specjaliści z pewnością pilnie 
śledzą patenty i licencje uka­
zujące w pawilonie radzieckim 
dorobek Akademii Nauk ZSRR. 
Publiczność natomiast fascynu­
je się towarami znacznie bliż­
szymi ną co dzień. W pawilo­
nie „Unitry” wzbudza uznanie 
sprzęt stereofoniczny « obok 
telewizorów czarno-białych po­
kazano także ofertę bliskiego 
jutra: kolorowe odbiorniki na 
licencji amerykańskiej, nrzr 
czym oprócz standardowych, 
także z różnorodnym i dodat­
kowym wyposażeniem. Znawcy 
cmokają na widok najnowsze­
go magnetofonu ..Koncert” a 
także zestawu sprzętu elektro­
akustycznego w różnych kla­
sach. Życzyć trzeba tylko prze­
mysłowi dostatecznej siły prze­
bicia, aby te ciekawe pozycje 
bvły wytwarzane w ilościach 
liczących się zarówno w eks­
porcie jak i na rynku krajo­
wym.

Elektronika profesjonalna 
zdobyła uznanie znawców. Mam 
na myśli pokazane zautomaty- , 
zowane systemy kierowania ru- l 
chem lotniczym, systemy radio­
lokacyjne umożliwiające obser- I 
wację linii brzegowej względ­
nie linie technologiczno dla po- ; 
trzeb samej elektroniki.

Zresztą, wiele w tym roku | 
różnego rodzaju robotów w pa­
wilonach polskich i zagranicz­
nych. Wiele firm prezentuje , 
bardzo ciekawe rozwiązania, np. ' 
osiągnięcia nrzemysłu kornpu- j 
terowego. Również i nasza 
„Mera” po raz pierwszy prze­
stała pokazywać komputery, 
kładąc akcent na urządzenia, 
które sa podłączane do maszyn 
liczących i pokazuje sprzęt i

umiejętność wykorzystania te­
chniki obliczeniowej do różnych 
celów.

Również górnictwo, które w 
Poznaniu prezentuje dwupozio­
mową kopalnię też w sposób 
poglądowy a zarazem oryginal­
ny potrafiło ukazać postęp me­
chanizacji i automatyzacji ro­
bót. Zresztą wystawiennictwo i 
oprawa plastyczna stoiska czę­
sto'wyłamuje się z przyjętych 
tradycyjnych reguł gry. Bo oto 
centrala „Polimex-Cek6p" eks-» 
portująca cukrownie lub fabry­
ki kwasu siarkowego, stała się 
mecenasem nowoczesnej sztuki, 
zdobiąc ściany pawilonu pięk­
nymi gobelinami. Podobno ta­
kie otoczenie sprzyja rozmo­
wom targowym.

Ruch zaś na targach duży, 
nadal przybywają oficjalne de­
legacje z wielu krajów, choć o- 
becnie na zapleczu stoisk do­
minować zaczynają rozmowy 
ludzi interesu. Coraz więcej też 
podpisu le sie kontraktów lub 
dokonuje ustaleń na przyszłość. 
Sadząc z wstępnych ocen kół 
miarodajnych targi miały uda­
ny start.

HENRYK CHĄDZYŃSKI

wanie kandydatur przez po­
szczególne terenowe oddziały 
PIHZ. Z tej listy następnie wy­
łoni się 8 finalistów, którzy 
prezentowani będą w finało­
wym programie TVP 17 czerw­
ca. Dwa najlepsze wyroby o- 
trzymają tvtuł.y „Mister” i 
„Wicemister” 
runkiem jest, 
bvł oferowany 
MTP.

roku 1978. Wa- 
by dany wyrób 
na tegorocznych

ł

(»nd)

Prezentacja dźwigów 
Linden Alimak

22 mld zł zysku w ubiegłym roku
Wynalazczość - stymulatorem postępu

(P) Wdrażanie wynalazków 
do praktyki przemysłowej jest 
podstawowym warunkiem o- 
siągnięeia korzyści z ich do­
konania i opatentowania. Stać 
się zatem powinno powszech­
nym obowiązkiem organów 
zarządzania przemysłem, kie­
rowników zaplecza naufkowo- 
-badawczego i zakładów pro­
dukcyjnych. Wiele uwagi po­
święcono temu zagadnieniu 
w- materiałach przygotowa­
nych przed XII Plenum K.C 
PZPR.

W ostatnich latach nastąpił 
znaczny rozwój wynalazczości i 
racjonalizacji. W ubiegłej 5-lat- 
ce ilość zgłoszonych projektów 
wzrosła o ok. 50 proc, w po­
równaniu z poprzednim okresem 
pięcioletnim. Efekty gospodar­
cze płynące z zastosowania pro­
jektów wynalazczych i racjona­
lizatorskich były w ub. roku 
trzykrotnie wyższe niż w roku 
1970. Łącznie zgłoszono w ub.r. 
ok. 268 tys. projektów wyna­
lazczych (wzrost o 5,6 proc, w 
porównaniu z rokiem poprzed­
nim); efekty ekonomiczne z za-

stosowanych innowacji wyniosły 
w ub. roku ok. 22 miliardów zł, 
były więc wyższe o ok. 17 proc, 
od efektów uzyskanych z tego 
tytułu w roku 1976.

Uzyskane efekty nie są jed­
nak wystarczające i nie mogą 
dawać powodu do samozadowo­
lenia — mimo że odsetek wy­
korzystania zgłoszonych wyna­
lazków jest stosunkowo wyso­
ki i wynosi ok. 49 proc. O efek­
tach gospodarczych z wdrażania 
innowacji decyduje jednak w 
przeważającej mierze szybkość, 
z jaką następuje ich praktycz­
ne wykorzystanie. Każde — 
nawet najbardziej nowatorskie 
— rozwiązanie przestaje bowiem 
być konkurencyjne już po kil­
ku latach. Tymczasem zbyt wol­
no przebiega sama procedura 
ochrony patentowej; zbyt często 
też kierownictwa poszczegól­
nych zakładów pracy czy zjed­
noczeń nie są dostatecznie za- 
Interesowane we wdrażaniu u- 
sprawnień. W zakładach tych 
wynalazczość znajduje jedynie 
werbalne uznanie, zaś w rze­
czywistości jest działalnością 
marginesową. (PAP)

Mister Eksportu 78
Informacja własna

(P) Dobrą tradycją stało 
organizowanie orzez TVP i Pol­
ską Izbę Handlu Zagranicznego 
konkursu o tytuł „Mistera 
Eksportu” na Międzynarodo- 
wych Targach Poznańskich. W 
tym roku, z okazji jubileuszo­
wych 50 MTP, konkurs zapo- 
wiada się nader ciekawie. Za­
stosowano nową formę — typo-

się

w Bełchatowie
Informacja własna

(P) Ze szwedzka firmą Lin- 
den Alimak, znanym producen­
tem urządzeń dźwigowych, w 
marcu ubiegłego roku podpisa­
liśmy kontrakt na wykonanie 
prototypowej serii sześciu dźwi- 
gów-kolosów o nośności 247 ton 
potrzebnych do budowy bloków 
energetycznych (o mocy 360 MW 
każdy) dla Bełchatowa i Opola. 
W niespełna dziewięć miesięcy 
zakłady Linden Alimak w Va- 
steras pod Sztokholmem zreali­
zowały kontrakt.

We wtorek, 13 bm. w Bełcha­
towie odbył się pokaz pracy 
dźwigów. Na pokaz przybyli 
przedstawiciele dyrekcji Lin­
den Alimak: Thomas Madsen, 
Birgetr Sloestroem. Karl Wik 
oraz reprezentant Towarzystwa 
Handlu Miedzynarodor^za ,,Ex- 
impol” Jan Petryna. (lat.)

V plenum Rady Naczelnej ZHP

Wal harcerstwa w przygotnwaniaclt
A reformy szkolnictwa

Informacja
(P) Do rozpoczynającej się 

Już od nowego roku szkolne­
go reformy edukacji narodo­
wej przygotowuje sie również 
Związek Harcerstwa Polskiego. 
Ten największy z sojuszni­
ków szkoły, pełniący ważne 
funkcje wychowawcze i po­
znawcze może w istotny spo­
sób wpłynąć na sprawmy prze­
bieg oświatowej przebudowy. 
Związek widzi w niej przede 
wszystkim szansę zapewnienia 
wszystkim dzieciom, z miast i 
wsi, równego startu szkolne­
go i warunków do wszech­
stronnego rozwoju fizycznego 
i umysłowego. I szansę tę po­
stanowił wykorzystywać w 
swojej codziennej pracy z ucz­
niami.

W uchwale, podjętej 13 bm., 
pierwszego dnia obrad V Ple­
num Rady Naczelnej ZHP zo­
bowiązano wszystkich instrukto­
rów harcerskich i członków dru­
żyn Harcerskiej Służby Polsce 
Socjalistycznej, a więc harcerzy 
ze szkół ponadpodstawowych, do 
„udzielania wszechstronnej po­
mocy szkole, głównemu realiza­
torowi reformy, we wszystkich 
działaniach organizacyjnych i 
wychowawczych na rzecz dzie­
sięciolatki”. Pomoc ta będzie po­
legała m. in. na otoczeniu tro­
skliwą opieką uczniów I klas 
nowej szkoły, na wykonywaniu 
dla nich pomocy do nauki, na

własna
szerokiej popularyzacji założeń 
programowych dziesięciolatki.

Oczywiście, także pozostałe 
działania związku odpowiadają 
celom reformy. Doświadczenia 
wyniesione z pracy ideologicznej 
organizacji, z harcerskiego ru­
chu naukowego, kulturalnego i 
artystycznego, a także z różnych 
form nauczania młodzieży racjo­
nalnego wypoczynku, będą w 
niedalekiej już przyszłości słu­
żyć harcerzom — uczniom dzie­
sięciolatki. Tak więc, stałe pod­
noszenie poziomu pracy związ­
ku, tej codziennej i tej okazjo­
nalnej, związanej z jego naj­
większymi akcjami — jest rów­
nież przygotowaniem do oświa­
towych przemian.

I właśnie, 14 bm., drugi dzień 
obrad V Plenum Rady Naczelnej 
ZHP jest poświęcony omówie-r 
niu zadań harcerstwa w dzie­
dzinie orientacji zawodowej i 
szkolnej. Niektóre drużyny i 
szczepy ze szkól podstawowych 
mają już spore doświadczenia 
we współpracy z drużynami 
HSPS ze szkól zawodowych i z 
kolami ZSMP w zakładach pra­
cy. Organizowane sa bardzo cie­
kawe ogólnopolskie konkursy za- 
wodoznawcze, młodzież zdobywa 
też harcerskie odznnki i spraw­
ności, związane z poznawaniem 
poszczególnych zawodów. Cho­
dzi o to, by zajęcia poświęcone 
orientacji zawodowej i szkolnej 
weszły na stale do kalendarza 
pracy wszystkich drużyn i szcze­
pów, (REM)



NR 139, 14 CZERWCA 1978 R.

Nauki społeczne w rozwoju kraju
Rozmowa z profesorem Stanisławem Markiewiczem, 

sekretarzem naukowym Wy działu Nauk Społecznych FAN
— Po drugiej wojnie świato­

wej powstała swego rodzaju 
moda na socjologię. Do n3s do­
tarła ona w drugiej połowie lat 
pięćdziesiątych. Oczekiwano, że 
socjologia może dać uniwersal­
ne recepty na wszelkie pojawia­
jące się niekorzystne zjawiska 
społeczne. Na ile, Pana Profe­
sora zdaniem, socjologia te o- 
czeklwania spełniła?

— Moda na socjologię nie 
jest tylko zjawiskiem okresu 
powojennego czy też lat pięć­
dziesiątych. Już w 1937 r. mój 
znakomity nauczyciel prof. Ta­
deusz Szczurkiewicz opubliko­
wał esej na ten temat, ostrze­
gając przed niszczycielskimi dla 
teoriopoznawczych i praktycz­
nych zadań socjologii skutkami 
przesadnego optymizmu w oce­
nie jej wyników i roli, jaką 
ma ona odegrać w racionalnei 
przebudowie społecznej. Zwłasz­
cza inteligenci przystępują — 
jak słusznie zauważył T. Szczur­
kiewicz — „do socjologii z sil­
nym przeświadczeniem i głębo­
ką nadzieją, że ona jedna spo­
śród wszystkich nauk może im 
dać odpowiedź na pytanie, co i 
jak należy czynić, aby osiągnąć 
zamierzony skutek, że ona tyl­
ko może wyprowadzić współ­
czesne ustroje społeczne z ok­
resu choas i ku jakiejś świetla­
nej przyszłości”.

Niestety, do rozbudzenia tego 
rodzaju nierealistycznych ocze­
kiwań w niemałym stopniu 
przyczynili, się i po części nadal 
przyczyniają się sami socjologo­
wie, niebacznie, a nieraz zgoła 
ochoczo, przyjmując za dobrą 
monetę imputowaną im rolę u- 
niwersalnych uzdrowicieli spo-

Okiem zza kółka

Bękart
W WARSZTACIE był łomot, 

że nie słyszałem słowa, choć 
właściciel rozmawiał ze mną me­

todą ucho—usta. Monter ścigał 
bęben hamulcowy „Wartburga” 
przy pomocy pięciokilowego 
młotka.

— Szefie, pan przestawi tego 
Malucha! — zawył nagle tak, 
że aż przysiadłem.

— To on sam nie może? — 
spytałem.

— Niech pan spojrzy, jaki ma 
kombinezon — odpowiedział 
szef i poszedł przestawić.

Był czarny, jak święta zie­
mia. Taktownie zamilkłem. 
Przyglądałem się jeszcze, jak 
pomocnik odkręca śrubę młot­
kiem i przecinakiem. Lampa 
montażowa, zawieszona na wa­
haczu, świeciła mu prosto w 
oczy. Szef wrócił, więc spyta­
łem, jak to jest z praniem o- 
dzieży.

Odpowiedział, że pralnia 
przyjmuje i wydaje na sztuki, 
nie według tych samych kon­
kretnych rzeczy, oddanych do 
prania, więc musiał zrezygno­
wać. Monter nosi drelichowe u- 
branie, dopóki go nie zedrze, a 
potem dostaje drugie.

Pożegnałem się z szefem, 
przyrzekając sobie, że choćbym 
do drugiego warsztatu miał sto 
kilometrów dalej, to tutaj wię­
cej nie przyjadę.

Są dwa szczęśliwe momenty 
w życiu automobilisty. Pierw­
szy — gdy kupuje samochód, 
drugi — gdy go sprzedaje. Mo­
mentów smutnych jest wiele. 
Nie mówię o tragicznych w ro­
dzaju kraksy czy dachowania, 
chociaż potem ów smutek też 
bywa niechybny. Chodzi raczej 
o drobne konieczności napraw. 
Wszystkie drogi automobilisty 
prowadzą bowiem do warszta­
tu czy stacji obsługi.

I są to drogi przez mękę.
Nie winię warsztatów. One by 

chciały. One umieją. Im się to 
nawet opłaca. Tylko, że one nie 
mogą.

Różne są przyczyny tej nie­
możności. Warsztatów napraw­
czych jest ciągle za mało, choć 
ostatnio odwróciły się propor­
cje przyrostu liczby stanowisk 
obsługowo-nanrawczych do licz­
by samochodów. Na razie s~4- 
nak trudności są, i choć 
się zmniejszały, to jeszcze 
krwi napsują dosyć.

Gdy ostatnio urządziłem

jed- 
będą 
nam

Gdy ostatnio urządziłem pry­
watną ankietę wśród zmotory­
zowanych znajomych, co ich 
najbardziej wkurza, na czoło 
wysunęły się dwie sprawy w 
jednakowym stopniu uciążliwoś­
ci: mycie i naprawy.

Mycie należy do sfery obsłu­
gowej, podobnie jak wszelkie­
go rodzaju regulacje czy zmia­
ny oleju. Granica między ob­
sługą a naprawą jest jednak 
płynna. Regulacja hamulców 
jest obsługą. Jeśli jednak w 
trakcie regulacji okaże się, ze 
jeden hamulec nie trzyma, to 
trzeba go naprawić: zdjąć bę­
ben, wymienić szczęki, załozyc 
nowy pierścień uszczelniający 
łtd. . - „I tu zaczyna się dramat. Czym 
to zrobić?

Znajomy właściciel stacji ob­
sługi pokazywał mi niedawno 
katalogi przyrządów specjal­
nych, ułatwiających pracę mon­
tera. Czego tam nie było: klu­
cze o przedziwnych kształtach, 
w tym — dynamiczne, przegu­
bowe, samonastawiające się itp. 
Lampy montażowe, które świe­
cą w żądanym kierunku, nie w 
oczy. Ściągacze, które pozwa­
lają na zrezygnowanie z pię- 
ciokilowego młotka. Sprytne 
spirale do wkręcania w zerwany 
gwint (znakomite do głowic, w 
których nieostrożnemu właści­
cielowi nie udało się wkręcić 
świecy). Szczelinomierze...

Właśnie szczelinomierze zain­
teresowały mnie najbardziej. 
Jakich szczelinomierzy używa 
nasz monter najczęściej? Do u- 
stawiania luzu zaworów (ssące- 
go i wydechowego), do regula­
cji przerywacza i do mierzenia

łecznych. Socjologowie powinni 
bronić się przed narzucaniem im 
takiego posłannictwa, pamięta­
jąc o tym, iż po okresie sztucz­
nie wywołanej mody na socjo­
logię przychodzi zazwyczaj ok­
res rozczarowania i zawodu — 
tym głębszego, im więcej sobie 
władza i opinia publiczna po 
osiągnięciach tej dyscypliny 
obiecywali.

Obok badań o charakterze 
podstawowym prowadzi się ró­
wnież badania odpowiadające 
na konkretne zamówienie, ba­
dania czysto użytkowe. Czy w 
dzisiejszym stadium rozwoju te­
orii socjologicznych, socjologia 
może w oparciu o badania użyt­
kowe, stanowić podstawę poli­
tyki społecznej, socjalnej czy 
nawet ekonomicznej?

— Na dobrą sprawą cała 
twórczość socjologiczna może 
i w zasadzie powinna spełniać 
funkcje użytkowe. Jej podsta­
wowym celem jest bowiem po­
znanie obiektywnej rzeczywisto­
ści społecznej i uwolnienie my­
ślenia potocznego od obciążają­
cych go, często przez tradycję 
uświęconych, rozmaitych mitów 
stereotypów 1 fikcji, utrudnia­
jących łub zgoła uniemożliwia­
jących racjonalne skuteczne 
działanie. Przy szerokim rozu­
mieniu słowa „użyteczność” za 
najbardziej społecznie użyteczne 
należałoby zatem uznać badania 
teoretyczne, na pozór w nikłym 
stopniu powiązane z bieżącymi 
praktycznymi potrzebami, ale 
za to służące objaśnianiu istoty 
procesów społecznych, poznawa­
niu praw rządzących rzeczywi­
stością społeczna oraz poszcze­
gólnymi segmentami życia spo­
łecznego.

dorasta
i odległości elektrod świecy. 

Tymczasem nasze szczelinomie- 
rze mają w jednej oprawce ze 
dwadzieścia listków różnej gru­
bości, solidnie znitowanych, i 
każdy listek jest krótki. Gdy te 
najczęściej używane się zużyją, 
cały szczelinomierz się po pro­
stu wyrzuca.

Otóż tamte szczelinomierze 
mają listki długie, pewnie trzy- 
dziestocentymetrowe. Gdy ko­
niec takiego listka się zegnie 
lub wykruszy, obcina się go i 
przyrząd jest nadal do użytku, 
dopóki się nie skończy, ale 
wtedy wkłada się drugi listek 
i zabawa zaczyna się od nowa.

Niby drobiazg a cieszy.
Oglądałem te szczelinomierze 

i kiwałem głową, że niby cze­
go to ludzie nie wymyślą, a mój 
znajomy ciągnął opowieść o 
tym, jak to w zeszłym roku był 
na przeszkoleniu u „Fiata”. Gdy 
przyszedł do fabryki zmierzo­
no go i dano mu klucz do szaf­
ki ubraniowej. Wisiał tam już 
fartuch warsztatowy stosow­
nych rozmiarów, bo mój zna­
jomy ułomkiem nie jest. Za­
czynał praktykę w środku ty­
godnia. W piątek przyjechał 
wózek z kilkoma stertami czys­
tych fartuchów, zabrał z sza­
fek wszystkie brudne (chociaż 
mój znajomy protestował, że 
jeszcze go nie zdążył ubrudzić) 
i pojechał.

W poniedziałek wszyscy sta­
nęli w czystych fartuchach.

Opowieść była wiarygodna a 
jednak słuchałem jej z niedo­
wierzaniem.

Z takim samym niedowierza­
niem ojciec przyjmuje wiado­
mość, że jego syn jest już do­
rosły.

Bo to naprawdę trudno uznać 
za fakt oczywisty, że motory­
zacja, przez tyle lat uważana 
za bękarta, nagle stała się waż­
ną dziedziną obyczaju, przemy­
słu, gospodarki, a zaplecze mo­
toryzacyjne — dziedziną usług, 
z którą w rozmowach z produ­
centami należy się liczyć, jak z 
partnerem.

KARDANi

Filmy nad Balatonem
Balaton — to dla rosnącej z 

roku na rok liczby Pola­
ków miejsce letniego wypo­
czynku. Niezawodne słońce, 
ciepła woda, dostatki wina, 
gulaszu i salami, sprawna or­
ganizacja turystyki i tak nam 
bliska gościnność Węgrów. Ale 
ja miałem tam właśnie oka­
zję, w uroczym Baltofiired, o- 
glądać filmy — całą półroczną 
produkcję kinematografii wę­
gierskiej.

Kino węgierskie dobrze zna­
my od lat i od lat wiemy, że 
jest to kino dobre. Był okres 
kiedy należało na pewno do 
najlepszych wśród kinemato­
grafii socjalistycznych.

Pokazano nam dziesięć fil­
mów fabularnych oraz kilka­
naście krótkometrażowych. 
Nie było wśród nich realiza­
cji błyskotliwych, ale były to 
filmy spokojne i mądre, owo­
ce rzetelnej roboty artystycz­
nej. Z jednym wyjątkiem by­
ły to filmy współczesne, to 
znaczy podejmujące tematy 
aktualnie ważkie dla społe­
czeństwa węgierskiego. Ten 
jeden — „80 huzarów” — to 
w istocie nieledwie współpro- 
dukcja polsko-węgierska. Zna­
czna część akcji rozgrywa się

Jest rzeczą oczywistą, iż po­
lityka czy to w sferze socjalnej, 
czy też kulturalnej, a zwłasz­
cza w sferze ekonomicznej, je­
śli ma to być polityka świadoma 
swoich celów i nastawiona na 
konsekwentne uczciwe ich reali­
zowanie, nie może ignorować 
wyników badań socjologicznych. 
Opisy i analizy socjologiczne 
przeprowadzone zgodnie z rygo­
rami obiektywizmu naukowego, 
muszą być stanowczo uwzględ­
niane zwłaszcza przy podejmo­
waniu strategicznych decyzji 
politycznych i ekonomicznych, w 
przeciwnym razie będą to roz­
strzygnięcia intuicyjne lub zdro­
worozsądkowe, tzn. bądź to wo- 
luntarystyczne bądź też oparte 
na powierzchownej znajomości 
rzeczywistości społecznej.

Złożoność stosunków społecz­
nych z każdym dziesięcioleciem 
wzrasta. Równocześnie przeży­
wamy rewolucję naukowo-tech­
niczną. Pociąga ona za sobą og­
romny rozwój nauk technicz­
nych i przyrodniczych, którycn 
efekty są mierzalne w każdej 
walucie świata. Czy wobec tego 
nauki społeczne nie są spycha­
ne do drugoplanowej roli?

— Nieraz rzeczywiście odnosi 
się takie wrażenie, że nauki 
społeczne są w nowoczesnych 
wysokouprzemysłowionych kra­
jach niedoceniane, a nawet 
wręcz postponowane. Przed II 
Kongresem Nauki Polskiej (w 
czerwcu 1973 r.) w naszym śro­
dowisku humanistycznym pano­
wało dość powszechne rozgory­
czenie z powodu ograniczeń, ja­
kie na każdym kroku napoty­
kały nauki społeczne i nierzad­
ko wskazywano na zachłanność 
nauk ścisłych jako na rzekomą 
przyczynę tego stanu rzeczy. W 
rzeczywistości aspiracje i po­
trzeby tzw. nauk eksperymen­
talnych były bodaj w jeszcze 
mniejszym stopniu zaspokajane, 
aniżeli oczekiwania nauk społe­
cznych, czyli że niesnaski mię­
dzy grupami nauk były najzwy­
klejszym w świecie sporem o 
przysłowiową zbyt krótka koł­
drę. Osobiście reprezentuję po­
gląd, że jeśli naukom przyrod­
niczym i technicznym będzie s.ę 
żyło dobrze to i humanistyka 
będzie zasobniejsza.

Co się tyczy statusu naukspo- 
łeczno-humanistycznych w do­
bie współczesne], w technizują- 
cym się w zawrotnym tempie 
świecie. to pozycja tych nauk 
nie tylko że nie zmaleje, lecz 
przeciwnie, raczej będzie wzra­
stać. Odnosi się to w każdym 
razie do krajów socjalistycz­
nych, które przy określaniu do­
raźnych i perspektywicznych ce­
lów gospodarki narodowej mu­
szą mieć stale na uwadze hu­
manistyczne ideały przyświeca­
jące socjalizmowi. Przeto do 
procesu opracowywania progra­
mów w dziedzinie gospodarczej i 
technologiczej winni być możli­
wie najszerzej włączani przed­
stawiciele nauk społecznych i 
humanistycznych i to nie tylko 
przedstawiciele dyscyplin, któ­
rych związek ze współczesnością 
jest ewidentny (nauki ekonomi­
czne, prawne, socjologia, peda­
gogika. nauki polityczne itp.), 
lecz także tych, które na pozór 
zajmują się problemami nie ma­
jącymi nic lub bardzo mało 
wspólnego z praktyką dnia dzi­
siejszego (np. archeologia, nau­
ki historyczne, nauki o sztuce, 
muzealnictwo, archiwistyka itp.).

Chodzi po prostu o to, aby 
przebudowując czy rekonstru­
ując gospodarkę kraju zgodnie 
z wymogami rewolucji nauko-

w Polsce, w dawnej Galicji, 
występuje dwóch polskich ak­
torów, przy realizacji współ­
pracował zespół „Kadr”. Ak­
cja filmu toczy się w roku 
1848, w okresie ruchów rewo­
lucyjnych, zwanym Wiosną 
Ludów. Reżyser filmu, Sandor 
Sara, jest jednym z wybit­
nych węgierskich operatorów 
filmowych, który od wielu lat 
działa również jako reżyser. 
Znamy wiele jego filmów, a 
przede wszystkim te, w któ­
rych był operatorem. „80 hu­
zarów” to film kostiumowy, o 
niewątpliwych walorach wido­
wiskowych, ale przede wszy­
stkim o głębokiej treści ideo­
wej. Zobaczymy go zapewne 
za kilka miesięcy na naszych 
ekranach.

Najciekawszą i niewątpliwie 
najważniejszą pozycją prze­
glądu był film reżysera Istua- 
na Dardaya, zatytułowany „O- 
powieść filmowa— Trzy sio­
stry”. Ranga tego utworu wią- 
że się z jego tematem oraz u- 
jęciem tematu, a nie z walo­
rami kinowymi. Film trwa 
cztery i pół godziny, chwila­
mi wydaje się monotonny, nu­
żący, jest jakby zaprzeczeniem 
podstawowej zasady filmowej 

wo-technicznej i dążąc do mak­
symalnego zaspokojenia potrzeb 
ludzi pracy, równolegle rozwi­
jać w społeczeństwie zamiłowa­
nia i zainteresowania wzboga­
cające i urozmaicające życie du­
chowe człowieka, podnosić jego 
ogólny poziom kulturalno-arty­
styczny i intelektualny, uszla­
chetniać jego obyczaje. Jak u- 
czą doświadczenia tzw. społe­
czeństw konsumpcyjnych, do­
brobyt materialny, kiedy stano­
wi główny czy jedyny cel w 
życiu nie przynosi człowiekowi 
szczęścia, wręcz przeciwnie, sta­
je się źródłem niepokoju, utra­
ty sensu życia, braku poczucia 
bezpieczeństwa i pewności ży­
ciowej.

— W sytuacji wielkiego roz­
woju społecznego w Polsce cze­
go oczekuje się. Pana zdaniem, 
od nauk społecznych?

— Wydaje mi się, że tych o- 
czekiwań powinno być sporo, 
nie jestem jednak pewny, czy 
zostaną one pod adresem nauk 
społecznych i humanistycznych 
faktycznie zgłoszoną. Tego ro­
dzaju wątpliwości ypowiadali 
liczni przedstawić! .■ nauk hu­
manistycznych w < asie dysku­
sji nad tezami na KII Plenum 
KC. Sprawą najistotniejszą jest 
to, aby w trakcie przygotowy­
wania przedsięwz: ■ unowocze­
śniających nasz kr-i pod wzglę­
dem technologiczni m uwzględ­
niać tzw. humanistyczny punkt 
widzenia.

W związku z tym nauki spo­
łeczne zajmujące się szeroko ro­
zumianą problematyką humani­
zacji pracy powinny zawczasu 
opracować wskazania socjo- i 
psychotechniczne pozwalające na 
możliwie harmonijne, bezkon­
fliktowe przystosowanie się grup 
ludzkich i jednostek do nowych 
warunków życia i pracy. Dy­
scypliny zajmujące się teorią 
organizacji i zarządzania nale­
żałoby włączać do prac nad 
przygotowaniem nowych inwe­
stycji i przedsięwzięć moderni­
zacyjnych w przemyśle, w rol­
nictwie i usługach w momencie 
ich podjęcia, a nie — jak to za­
zwyczaj dzieje się obecnie — 
dopiero po zapadnięciu decyzji 
o kierunkach i metodach spo­
łecznej i technicznej rekonstru­
kcji określonych dziedzin gospo­
darki narodowej.

Powstanie nowych oraz roz­
budowa i unowocześnienie sta­
rych ośrodków przemysłowych 
i gałęzi produkcji, spowodują 
dalsze zmiany w strukturze kla- 
sowo-warstwowej i społeczno- 
zawodowej ludności naszego 
kraju. Zmieniać się będą w 
związku z tym, a także pod 
wpływem postępującej urbani­
zacji stosunki wzajemne między 
różnymi grupami i środowiska­
mi społecznymi: powstaną zape­
wne nowe więzi łączące ludzi, 
nowe rodzaje formalnych i nie­
formalnych kontaktów między 
nimi, ale równocześnie pojawią 
się być może nie znane dotych­
czas czynniki wyobcowujące 
człowieka ze środowiska społe­
cznego. Toteż sterowanie proce­
sami społecznych zachowań i 
postaw wymagać będzie w no­
wych warunkach dbałości nie 
mniejszej niż racjonalne kiero­
wanie rozwojem gospodarki i 
techniki.

W związku z nieuchronną e- 
lektronizacją, automatyzacją, 
komputeryzacją i robotyzacją 
procesów wytwórczych poja­
wią się w skali masowej no­
we zawody i nowa hierarchia 
stanowisk służbowych. Pojawi 
się w związku z tym z jednej 
strony problem humanizacji tych 
nowoczesnych warsztatów pro­
dukcyjnych, aby obsługujący je 
pracownik nie stał się dodat­
kiem do maszyny i tym samym 
jej niewolnikiem, z drugiej zaś 
strony problem statusu i pozy­
cji społecznej nowych kategorii 
pracowniczych, co — jak wia­
domo — ma ogromny wpływ na 
ich samopoczucie i motywację 
pracy. Bez systematycznych ba­
dań problemów tych z pewno­
ścią nie da się w sposób zado­
walający rozwiązać.

Rozmawiał: 
ANDRZEJ WALAWSKI

— atrakcyjności. Chwilami je­
dnak, a chwile te pojawiają 
się coraz częściej w toku fil­
mu, jego treść wciąga widza, 
a może raczej słuchacza, co­
raz głębiej, staje się niekiedy 
pasjonująca.

Jest to, jak ktoś trafnie po­
wiedział, zapis stanu świado­
mości młodzieży węgierskiej. I 
na pewno nie tylko węgier­
skiej. Reżyser stara się prze­
kazać możliwie pełny obraz 
postaw, poglądów, dążeń i re­
akcji na rzeczywistość u dzie­
wcząt i chłopców, już dojrza­
łych, którzy nie tylko poszu­
kują formy samookreślenia 
się, ale i krytycznie formułu­
ją swój stosunek do życia i 
świata, swoje miejsce w spo­
łeczeństwie. Nie ma w tym 
odruchów jałowego buntu, jest 
chęć zrozumienia, potrzeba ak­
ceptacji i wola działania. Re­
żyser sięgnął do wzorów ci- 
nema ućritć — kina prawdy, 
ale wyraźnie inscenizował sy­
tuacje. Posłużył się aktorami 
niezawodowymi i osiągnął 
wrażenie niewątpliwego au­
tentyzmu i bezpośredniości 
wypowiedzi, które formułują 
spontanicznie osoby występu­
jące na ekranie. Choć bardzo

MAREK DUNiN-WĄSOWICZ

W DYSKUSJACH czy w pu­
blicystyce podejmowane 

aktualne i wciąż ważne pro­
blemy jakości produkcji do­
tyczą w większości artykułów 
przemysłowych nieżywnościo- 
wych.

Nie trafiają na ogół do skle­
pów, a więc i do rąk klienta, ta­
kie artykuły żywnościowe, któ­
rych jakość nie odpowiada obo­
wiązującym normom czy zawie­
rające niewłaściwe, a bywa i że 
szkodliwe składniki, wady wido­
czne czy ukryte — dyskwalifiku- 
jącp określone partie towaru. Nie 
trafiają one do sklepu, ale nie 
znaczy to jednak, że takie złe 
wyroby nie są produkowane.

Przeglądałem właśnie roczne 
sprawozdanie Warszawskiej
Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem”. zawierające analizę dzia­
łalności Zakładu Odbioru Ja­
kościowego Towarów za minio­
ny rok, w porównaniu z 1976 
r. Analiza to mało budująca, 
dająca złe świadectwo wielu, 
bardzo wielu zakładom przemy­
słu spożywczego. Świadczy o 
tym już fakt, że w ub. roku 
producenci uznali blisko 6 tys. 
zgłoszonych przez warszawskie 
„Społem” reklamacji, uznali, a 
więc przyznali się do zlej 
kości swoich wyrobów. (123 
klamacji handlu przemysł 
rzucił).

Sześć tysięcy reklamacji 
tyczyło całych partii nadesła­
nych towarów. Kryją się więc 
za tym dziesiątki tysięcy kilo­
gramów czy sztuk, wartości se­
tek tysięcy złotych — artyku­
łów. których z różnych wzglę­
dów nie można było dopuścić 
do sprzedaży. A 
tym trzeba, że 
dotyczyły tylko 
warów, 
swoich 
jakości 
nież i 
łowych 
nych czyli sklepach (choć w 
tym ostatnim przypadku jest 
to raczej fikcja), jako że część

ja- 
re- 
od-
do-

podkreślić przy 
reklamacje te 

tych partii to- 
WSS bada w 

Kontrola
które
magazynach, 
bowiem istnieje rów- 
w zakładach przemys- 
i w punktach detalicz-

trudny dla rozpowszechniania 
w kinach, zapewne możliwy 
do pokazania w telewizji, film, 
Dardaya jest na pewno wyda­
rzeniem w kinematografii wę­
gierskiej. Ma rangę dokumen­
tu czasu.

Wydaje się, że filmy twór­
ców węgierskich sprawiają 
wrażenie upartego dążenia do 
prawdy i tylko prawdy życia, 
dążenia opartego na głębokim 
przekonaniu, że ta właśnie 
prawda jest jedynym źródłem 
pewności obranej drogi, oceny 
osiągnięć, woli działania i peł­
nemu uzasadnionych nadziei 
otwarciu na jutro.

To otwarcie na dzień ju­
trzejszy, ku przyszłości uka­
zywane jest jako naturalne 
prawo życia, prawo młodości. 
Nie zaciera go ani poczucie 
samotności, tym dotkliwsze, że 
doznawane w warunkach spo­
łecznych, które tej samotności 
przeczą, które — w zasadzie 
— integrują ludzi. Nie zaciera 
go świadomość, iż socjalizm 
sam przez się nie zapewnia 
jednostce szczęścia, że ona sa­
ma musi o nie zabiegać, że 
niekiedy musi akceptować ce­
nę własnych ograniczeń, jako 
cenę dobra ogólnego.

Owszem, młodzież w filmach 
węgierskich chce pracować dla 
siebie, nie tylko dla przysz­
łych pokoleń. Owszem, ta mło­
dzież niechętnie powraca do 
przeszłości, do jej błędów, jej 
rozterek, jej konfliktów mię­
dzy ludźmi o różnej postawie 
i różnej orientacji, do sporów, 

towaru trafia bezpośrednio na 
półki jak np. pieczywo czy 
mleko.
KI AJBARDZIEJ drastycz- 

nym przykładem pogar­
szającej się jakości są maka­
rony o niewłaściwej konsy­
stencji, lepkości i barwie, 
rozpadające się po ugotowa­
niu. Jednym z takich produ­
centów jest Wytwórnia Ma­
karonów w Malborku. Wskaź­
nik wad jej wyrobów stwier­
dzonych przez „Społem” wy­
nosił w ub. roku 24,5 proc. 
Nic więc dziwnego, że sto­
łeczny handel podniósł alarm 
— interweniując w tej spra­
wie u swojego dostawcy (a 
Malbork jest jednym z głów­
nych dostawców makaronów).

W odpowiedzi wytwórnia ta, 
tłumacząc się mniej lub bar­
dziej obiektywnymi przyczyna­
mi. ale nie kwestionując złej 
jakości swych wyrobów stwier­
dziła w piśmie z dn. 30 III 1973 
roku — (cytujemy dosłownie): 
„w tej sytuacji zmuszeni jes­
teśmy całkowicie zrezygnować 
ze sprzedaży dla Waszych Hur­
towni począwszy od III kwar­
tału bież. roku.”.

Czyli po prostu Warszawa nie 
bedzie otrzymywać makaronu z 
Malborka. Nie znaczy to jednak 
wcale, że poprawi się jego ja­
kość, czy może zaprzestanie się 
w ogóle produkcji. Producent 
zdaie sobie dobrze sprawę z te­
go. że nie we wszystkich woje­
wództwach są prowadzone przez 
handel laboratoria, że nie wszę­
dzie. niestety, bada się dokład­
nie jakość otrzymywanych ar­
tykułów spożywczych. Zbyt po­
wszechne jest jeszcze przekona­
nie. że klient nie mając wy­
boru i tak to kupi, no a handel 
przy tym ma z tego zysk.

Warszawskie „Społem” nie 
reprezentuje takiego poglądu. 
Oczekuje raczej poprawy ja­
kości malborskich makaronów. 
T EN dość drastyczny przy- 
1 kład skłonił mnie do od­
wiedzenia jednego z 6 labo­
ratoriów, jakie działają przy 

które nie przyniosły rozstrzy­
gnięć jedynie pewnych i jedy­
nie zadowalających ogół. Ale 
w tej postawie nie ma lekce­
ważenia, nie ma buntu. Jest 
wiele krytycznej oceny i mło­
dzieńczej niechęci do ogląda­
nia się wstecz, zachęty do pa­
trzenia przed siebie.

Tym więcej, że w filmach 
węgierskich jutro rysuje się 
nie jako „świetlista dal”, do 
której dojdzie się na pewno, 
ale jako odpowiedzialność 
tych, do których należy dziś. 
Odpowiedzialność określana 
nie nakazami, ale osiąg­
nięciami. Młodzież węgier­
ska wie, co już dziedziczy, zna 
cenę dorobku społecznego, 
świadoma jest tego, co do niej 
będzie należało jako wspólny 
obowiązek.

To nie są twierdzenia, to 
są refleksje, nie zmierzające 
do uogólnień, refleksje pow­
stałe pod wpływem kilku za­
ledwie filmów, takich, jak 
wspomniany tu film Istuana 
Dardaya — „Opowieść filmo­
wa — Trzy siostry”, jak „Le­
gato” Istuana Gaala, jak „Du­
dniąca cisza” Miklósa Szijja, 
jak „Amerykański papieros” 
Janósa Dómolky czy satyry­
czny „Nie wychylać się!” Ja­
nósa Żsombolyai.

Wszystkie te filmy zobaczy­
my niewątpliwie niebawem na 
naszych ekranach. Dostarczą 
nam, widzom, i rozrywki i 
refleksji, ale, być może, staną 
się interesującym i zachęcają­
cym przykładem także i dla 
naszych twórców filmowych. 

warszawskich hurtowniach 
„Społem”. Kieruje nim — 
przy ul. Rewolucji Paździer­
nikowej 62 — mgr inż. Ja­
dwiga Spalikowa, absolwent­
ka wydz. rolno-spożywczego 
SGGW, posiadająca upraw­
nienia rzeczoznawcy kilku 
branż. Rozmowę zaczęliśmy 
od przykładu Malborka.

— Złożyliśmy do tej wytwór­
ni — mówi inż. Spalikowa — aż 
122 reklamacje. Na 122 partie 
towaru, tzn. 5 wagonów. Od­
wołali sie oni tylko w dwóch 
przypadkach. A reszta? — resz­
ta zalega nasze magazyny, bo 
do sklepów takiego makaronu 
nie wysłaliśmy.

Czym sie zajmuje laborato­
rium? Badaniami organoleptycz­
nymi przede wszystkim, ale 
także prowadzi analizy fizycz- 
no-chemiczne. Laboratorium za­
trudnia 5 -osób; techników spo­
żywczych i towaroznawców po 
studiach wyższych. Jest dobrze 
wyposażone w niezbędne urzą­
dzenia. Zgodnie z Uchwalą 
Rządu nr 355 stara się „za­
pobiec przenikaniu na rynek 
towarów zlei jakości”.

Nie jest oczywiście w stanie 
przebadać wszystkich towarów. 
Robi więc to wyrywkowo, kon­
centrując swoja uwagę głów­
nie na znanych już. niesolid­
nych producentach. Pomagają 
tu i sami klienci. Każda ich 
skarga złożona w sklepie czy 
w dyrekcji WSS jest sygnałem 
do kontroli danego towaru. Ais 
w stu procentach bada sie ja­
kość maki, cukru i makaronów, 
bo z tym największy kłopot

Jakiego typu wady są najczę­
ściej stwierdzane? Pleśń, fer­
mentacja, bombaż (czyli wy­
brzuszone puszki konserwowe), 
osad w winach czy sokach, zła 
jakość opakowań. Bada się o- 
czywiście przede wszystkim zgo­
dność wyrobu z normami: pol­
skimi, zakładowymi czy bran­
żowymi. ale tu niestety handel 
stwierdza, że normy te niemal 
co roku sa obniżane. Przykłady: 
Zjednoczenie Przemysłu Kon­
centratów Spożywczych ustano­
wiło normę branżowa obowią­
zującą od października br. a 
zezwalaiaca na występowanie 
osadów w przyprawach do zup. 
Zrzeszenie zakładów produkcji 
Centrali „Społem” zmieniło nor­
mę na pierożki tortellini, zezwa­
lające na ich rozpadanie się 
w określonym procencie. Zjed­
noczenie Przemysłu 
czego wyraziło 
barwę wyrobów 
itd.

Cukierni- 
zgode na inna 
czekoladowych.

Wiele kłopotu 
nież opakowania, 
nie przywiązują do tego niestety 
należytej wagi. A efekt? Oto 
np. z Łowicza warszawskie 
..Społem” otrzymało napój 
owocowy w butelkach, na któ­
rych widniała data produkcji 
1966 r. Oczywiście pomyłka, ale 
klienci nie chcieli takiego soku 
kupować, myśląc że handel u- 
pycha stare remanenty. Dość 
często też zdarza się, że okre­
ślone towary, zwłaszcza wina i 
przetwory nie wytrzymują o- 
kreślonydh terminów gwarancji. 
Po prostu wcześniej się psują.

sprawiała rów- 
Producenci

J AK widać laboratorium 
J ma sporo pracy. Dlaczego 
to robi? Bo odpowiedzialność 
przed konsumentem za jakość 
sprzedawanych artykułów 
spożywczych spada na han­
del. Zasada ze wszech miar 
słuszna, ale trzeba aby handel 
miał większe możliwości od­
działywania na producenta. 
Same kary umowne — bo 
takie przemysł płaci — spra­
wy nie załatwiają. Chodzi 
przede wszystkim o poprawę 
jakości towarów, zwłaszcza 
artykułów spożywczych. A o 
tym jakoś — mało stosun­
kowo się mówi i pisze. Złego 
makaronu żaden punkt usłu­
gowy już nie naprawi.



Izrael przekazał dwie pozycje w Libanie południowym 
Gwałtowne starcia ugrupowań prawicowych 
w północnej części kraju

Nadal wzrasta zaniepokojenie polityką 
zagraniczną administracji waszyngtońskiej

KAIR, BEJRUT (PAP). Rze­
cznik Tymczasowych Sił 
Zbrojnych ONZ w Libanie 
(UNIFIL), Keith Beaven, za­
komunikował w środę w Ras 
Al-Bajada, że do godzin po­
południowych Izrael przeka­
zał wojskom ONZ jedynie 
dwie pozycje w Libanie po­
łudniowym. Rzecznik dodał, 
że okupowany przez Izrael 
rejon został podzielony na 6 
sektorów i że obserwatorzy 
ONZ bez przerwy nadzorują 
wycofywanie się wojsk izrael­
skich.

Specjalny wysłannik PAP, 
Tadeusz Jackowski, pisze: Kie­
dy oczy wszystkich Libańczy- 
ków kierują się na południe 
kraju — na wycofywanie się z 
tego regionu okupacyjnych

Antyfaszyści domagają się 
ustąpienia Filbingera

BONN (PAP) Antyfaszyści 
stuttgarccy w liście otwartym 
do premiera Badenii-Wirtem- 
bergii Hansa Filbingera wezwa­
li go, aby podał się do dymisji 
ze względu na swą hitlerowską 
przeszłość Informację na ten 
temat zamieściła postępowa a- 
gencja prasowa PPA.

Boński korespondent PAP, Ju­
liusz Solecki pisze: „Bezgranicz­
ny cynizm” — takim tytułem 
opatruje Rolf Hochhuth swój 
kolejny artykuł zamieszczony w 
najnowszym (24/78) numerze za- 
chodnioniemieckiego tygodnika 
„Der Spiegel”. Ujawnia w nim 
nowy dowód obciążający moral­
ną i polityczną kartotekę obec­
nego polityka CDU, Hansa Fil­
bingera. Jest nim autentyczne 
pismo sygnowane przez byłego 
sędziego sztabu hitlerowskiej 
marynarki wojennej „marines- 
tabsrichtera” — Filbingera w 
sprawie pewnego marynarza nie­
mieckiego, który „odważył się” 
odwołać do władz brytyjskich 
od wyroku skazującego go na 
sześć miesięcy więzienia za rze­
komą próbę dezercji. Wyrok ów 
wydał niemiecki sąd wojskowy 
15 czerwca 1945 r„ a więc już 
w kilka tygodni po kapitulacji 
i ostatecznej klęsce III Rzeszy.

Charakteryzując sylwetkę o- 
wego marynarza (jest on dzisiaj 
działaczem wysokiego szczebla 
w RFN, jego nazwiska Hoch­
huth nie ujawnia), Filbinger 
sugeruje, iż „został osądzony 
nazbyt łagodnie gdyż za tego 
rodzaju przestępstwo jak uciecz­
ka z pola walki groziło mu 
bądź to „wieloletnie więzienie”, 
bądź też kara śmierci”... (P)

Protesty po pobycie, 
asa lotnictwa hitlerowskiego 
w obozie piłkarzy RFN 
w Ascochinga

BONN, BUENOS AIRES, PA­
RYŻ (PAP). Duże poruszenie i 
protesty wywołała wizyta byłe­
go asa lotnictwa hitlerowskiego 
Hansa-Ulricha Rudla w obozie 
treningowym piłkarzy zachod- 
nioniemieckich w Ascochinga 
koło Cordoby.

Jak pisze Agencja AFP, różne 
organizacje federalne zaprotes­
towały przeciwko temu. Wysu­
nięto też żądanie natychmiasto­
wego ustąpienia odpowiedzial­
nych za to działaczy niemieckie­
go Związku Piłki Nożnej (DFB), 
którzy — jak stwierdza AFP — 
zgodzili się na tę wizytę. Szcze­
gólnie ostro skrytykowano sze­
fa prasowego DFB Wilfrieda 
Gcrhardta, który zapewnił byłe­
mu pułkownikowi hitlerowskie­
go lotnictwa, oficerowi posiada­
jącemu najwyższe odznaczenia 
hitlerowskie, dostęp do obozu 
w Ascochinga, a także prezesa 
DFB i wiceprezesa FIFA Her­
manna Neubergera. który stanął 
w obronie Gerhardta.

Odpowiedzialni działacze DFB 
krytykoyzani są tym bardziej, że 
wielokrotnie reprezentowali po­
gląd, iż soort powinien trzymać 
się z dala od polityki. Także 
wówczas, gdy stanęła sprawa, aby 
w Argentynie poruszyć problem 
przestrzegania praw człowieka.

Agencja DPA poinformowała, 
że Rudel był obecny 8 bm. pod­
czas treningu drużyny niemie­
ckiej w As"ochinga. Szef praso­
wy DFB. Wilfried Gerhardt in­
dagowany na temat wizyty Ru­
dla w Ascochinga oświadczył: 
„nie mieliśmy żadnego powodu, 
aby oddalać pana Rudla. ponie­
waż odwiedził on również sta­
rych towarzwszy-pilotów argen­
tyńskiego lotnictwa wojskowe­
go, administrujących hotelem 
(w Ascochinga). z polityką nie 
ma to nic wspólnego”

Według informacji AFP, prze­
wodniczący pminy żydowskiej 
w Berlinie Zachodnim Heinz 
Galiński uznał wizytę Rudla w 
Ascochinga za „skandal” i 
stwierdził, że szef prasowy DFB 
dopuszczając do spotkania z Ru- 
dlem. oddał Jak najgorszą przy­
sługę Republice Federalnej i jej 
ekioie.

Wizyta Hansa-Ulricha Rudla 
w siedzibie piłkarzy zachodnio- 
niemieckich w Argentynie znaj­
dzie się na forum Bundestagu. 
Grupa deputowanych SPD do 
Bundestagu z Południowej Hesji 
zgłosiła interpelację, w której 
domaga się od rządu federalne­
go szczegółowych informacji o 
„utrzymywanej najw-rażniej w 
tajemnicy” przez DFB wizycie 
Rudla w Argentynie i „związa­
nej z tym prowokacji wobec 
wszystkich demokratów”.

Deputowany SPD do Bunde­
stagu Wolfgang Schmidt zażą­
dał natychmiastowego zwolnie­
nia ze stanowisk prezesa DFB 
Hermanna Neubergera oraz jego 
rzecznika prasowego Wilfrieda 
Gerhardta. (P) 

wojsk izraelskich, na północy 
wybuchły nagle gwałtowne star­
cia.

W rejonie miejscowości Ihden 
położonej na wschód od miasta 
Tripoli oddziały prawicy fa- 
langistowskiej zaatakowały
znienacka inne ugrupowania 
prawicowe. podległe byłemu 
prezydentowi Farandżii. W wal­
kach ulicznych zginęło około 
100 osób. Liczba rannych nie jest 
znana. Rywalizujące strony wy­
korzystują w starciach ciężką 
broń maszynową, artylerię i 
moździerze.

Rząd libański zaabsorbowany 
wydarzeniami na południu sta­
nął nagle wobec nieoczekiwa­
nego wzrostu napięcia w prze­
ciwległym krańcu kraju. Zwo­
łano nadzwyczajne posiedzenie 
gabinetu. Jednostki międzyarab- 
skiego korpusu bezpieczeństwa 
spieszą do Ihden, aby rozdzielić 
walczące strony i położyć kres 
krwawym starciom.

Starcia między zbrojnymi od­
działami prawicowymi są wy­
nikiem podziału, jaki wyraźnie 
począł się rysować między trze­
ma głównymi odłamami, stano­
wiącymi blok prawicowy. Gru­
pa Farandżii odmówiła udzia­
łu w ostatnim posiedzeniu przy­
wódców tego bloku i zajęła — 
jak wskazują źródła polityczne 
— stanowisko polityczne, skła­
niające się w kierunku polityki 
Damaszku.

Jak podała AFP, we wtorek 
rano falangiści w Ihdem za­
mordowali libańskiego prawi­
cowego polityka Tony Faran- 
dżiję, jego żonę i córkę a także 
opiekunkę dziecka 1 kierowcę. 
Tony Farandżija był synem by­
łego prezydenta Libanu Sulej- 
mana Farandżii. (P)

Prawo do pracy i polityka zatrudnienia 

Aktywny udział Polski w pracach na rzecz 
przyjęcia przez MOP nowej konwencji

GENEWA (PAP). Na odbywającej się w Genewie 64 Między­
narodowej Konferencji Pracy przemówienie wygłosił minister 
pracy, plac i spraw socjalnych PRL Tadeusz Rudolf.

Stwierdził on m. in., że w 
związku z występującym w 
większości regionów świata 
wysokim poziomem bezrobo­
cia, spowodowanym głównie 
zjawiskami recesyjnymi w za­
chodnim systemie gospodar­
czym, duże znaczenie ma szu­
kanie i stosowanie najbardziej 
efektywnych i sprawdzonych 
w praktyce rozwiązań w ra­
mach światowego programu 
zatrudnienia.

Pełne zatrudnienie i prawo 
każdego do pracy stanowią za­
sadniczy element w zaspokaja­
niu w skali masowej podstawo-

Zamachy bombowe
i zamieszki w Hiszpanii

MADRYT (PAP). W centrum 
Bilbao (Kraj Basków) w gma­
chu jednej z instytucji rządo­
wych eksplodowała w ponie­
działek bomba, umieszczona w 
windzie. Na 10 minut przed eks­
plozją nie znany rozmówca u- 
przedził telefonicznie o podłożo­
nym ładunku, dzięki czemu set­
ki pracujących w gmachu osób 
zdołano ewakuować. Pożar, jaki 
nastąpił wskutek wybuchu 
bomby, zniszczył trzy piętra.

We wtorek baskijska organi­
zacja separatystyczna ETA w 
oświadczeniu rozesłanym do 
miejscowych gazet przyznała się 
do odpowiedzialności za wspom­
niany zamach.

Tego samego dnia w Bilbao 
nastąpił kolejny zamach bombo­
wy, do którego również przy- 
znaje się ETA.

W Valldolid (prowincja Stara 
Kastylia) doszło do starć między 
członkami skrajnie prawicowej 
organizacji „Fuerza Nueva” i 
ugrupowań lewackich. (P)

Wczora/ na świacie
6 W Syrii przebywała delegacja 

SDP. Została ona przyjęta przez 
członka kierownictwa narodowe­
go partii BAAS, Ansariego, mini­
strów gospodarki i handlu oraz 
Informacji. Odbyła tei rozmowy z 
kierownictwem Syryjskiego Związ­
ku Dziennikarzy nt. dalszej współ­
pracy między organizacjami dzien­
nikarzy obu krajów.

O W Leningradzie obraduje XXI 
konferencja związków zawodo­
wych krajów Morza Bałtyckiego, 
Norwegii i Islandii. Odbyty się już 
trzy dyskusyjne posiedzenia po­
święcone aktualnym problemom 
współczesnego ruchu związkowe­
go. Największym zainteresowa­
niem cieszyła się dyskusja na te­
mat „Związki zawodowe a walka 
o realizację postanowień helsiń­
skich”. Wiele uwagi skupiono na 
problemie ochrony środowiska na­
turalnego w rejonie Morza Bał­
tyckiego.
• W Leningradzie otwarto 11 

bm., międzynarodową specjali­
styczną wystawę ,,Bummasz-*S”, 
na której eksponowane są nowości 
techniczne z dziedziny sprzętu i 
środków automatyzacji dla prze­
mysłu celulozowo-papierniczego. 
Uczestniczą w niej Ż02 firmy z 1S 
wssoko uprzemysłowionych kra­
jów. m. in. z Anglii. Francji, Ho­
landii, Japonii, RFN, Szwecji, 
USA i Włoch.
• Demonstracją przed londyń­

ską siedzibą premiera zakończył 
się marsz bezrobotnych na ok, 400- 
kilometrowej trasie Liyerpoo! — 
I.ondrn. Marsz trwał ponad dwa 
tygodnie, a jego uczestnikami byli 
młodzi mieszkańcy Lirerpoolu, 
którzy nie mogą znaleźć zatrud­
nienia.

(P) Prace na budowie Nureckiej Elektrowni Wodnej. CAF — TASS

Radziecki przemysł na pełnych obrotac
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ponadplanowe przyrosty pro­
dukcji mają swe źródło przede 
wszystkim w szybszym niż prze­
widywano wzroście wydajności 
pracy. Tak na przykład w cią­
gu 5 miesięcy br. wydajność w 
przemyśle radzieckim wzrosła o 
3,7 proc., przy planowanym dla 
całego pierwszego półrocza 
wskaźniku wynoszącym 3,2 proc. 
Jest to ważny element ogólnej 
poprawy efektywności gospoda­
rowania.

wych potrzeb. Istotne zmiany, 
jakie zaszły w dziedzinie za­
trudnienia i potrzeb, winny zna­
leźć odbicie w nowej konwen­
cji, której zasadniczym celem 
byłaby integracja zadań społecz­
no-gospodarczych, podporządko­
wanych stopniowej realizacji 
prawa do pracy i zasady pełne­
go zatrudnienia.

Strona polska złożyła w tej 
sprawie propozycje na zeszłoro­
cznej Międzynarodowej Konfe­
rencji Pracy. Polska, która dzię­
ki przemianom socjalistycznym 
pomyślnie rozwiązała problem 
pełnego zatrudnienia i posiada 
w tej dziedzinie bogate do­
świadczenia, wyraziła też goto­
wość do dalszego aktywnego u- 
działu w pracach na rzecz przy­
jęcia przez MOP nowej kon­
wencji o prawie do pracy i po­
lityce zatrudnienia. Zasadniczym 
celem nowej konwencji byłaby 
integracja zadań społeczno-gos­
podarczych, podporządkowa­
nych stopniowej realizacji pra­
wa do pracy i zasady pełnego 
zatrudnienia.

Przewodniczący delegacji pol­
skiej zwrócił uwagę na udział 
Polski w realizacji międzyna­
rodowego programu poprawy 
warunków pracy. Założenia tego 
programu zostały w Polsce spo­
pularyzowane. Dokonano w br. 
wszechstronnego przeglądu wa­
runków pracy. Stworzono sze­
rokie forum dla współpracy 
międzynarodowej w tej dziedzi­
nie. W porozumieniu z kierow­
nictwem MOP zorganizowano 
dwa miesiące temu w Poznaniu 
międzynarodową imprezę „Se- 
cura 78”, poświęconą ochronie 
człowieka w środowisku pracy. 
Wzięło w niej udział 326 wy­
stawców, w tym 250 zagranicz­
nych, przedstawiono około 1700 
publikacji specjalistycznych, a w 
sympozjum naukowym wzięło 
udział kilkuset naukowców i 
praktyków z wielu krajów świa­
ta.

• We wtorek w miejscowości 
granicznej Froesley. miedzy RFN 
a Danią, dokonano inauguracji 
autostrady, która połączy Danię a 
południem Europy.
• 11 bm., zmarl w Pekinie w 

wieku 8: lat przewodniczący Aka­
demii Nauk ChRL Kuo Mo-żo. 
Był on wybitnym pisarzem, dra­
maturgiem i tłumaczem literatury 
obcej. Będąc z wykształcenia his­
torykiem, jako jeden z pierwszych 
naukowców zajął się odczytaniem 
najstarszych form pisma chińskie­
go.
• Wstrząsy podziemne o sile 5 

stopni w skali Mercallego zareje­
strowano o północy z poniedział­
ku n» wtorek w rejonie Friuli. 
Rejon ten jak wiadomo był zni­
szczony przez silne trzęsienie zie­
mi S maja 1976 r.
• AFP informuje, że w czasie 

zderzenia dwóch statków w pob­
liżu Gibraltaru: ll-tysięcznika, a- 
merykańskiego masowca „Yellow­
stone” oraz 5-tysięcznika algier­
skiego, frachtowca „Ibn Battuta” 
zginęły dwie osoby, trzy zaginęły, 
dwie odniosły obrażenia — wszy­
stkie z „Yellowstone”. Źródła bry­
tyjskie utrzymują, że statek al­
gierski wbił się w czasie gęstej 
mgły dziobem w burtę statku a- 
merykańskiego.
• W Peisey-Nancroy w Alpach 

francuskich zawalił się balkon na 
czwartym piętrze nowo budowa­
nego domu. W krytycznym mo­
mencie stało na nim sześć osób, 
w tym dwóch architektów pow­
stającego budynku. Trzy osoby 
zginęły na miejscu, pozostałe z 
bardzo poważnymi obrażeniami 
przewieziono do kliniki w Bourg- 
Salnt-Maurice. (PAP)

| Bardzo istotne znaczenie ma 
także szybki wzrost produkcji 
towarów nowoczesnych wyso­
kiej jakości. W ciągu 5 miesię­
cy br. indeks wyrobów ze zna­
kiem jakości wzbogacił się o 15 
tys. pozycji i obecnie obejmuje 
ponad 55 tys. wyrobów, wy­
twarzanych przez 7300 przed­
siębiorstw. Produkcja ta stano­
wi już ponad 10 proc, ogólnej 
wartości dostaw radzieckiego 
przemysłu, a więc zaczyna od­
grywać znaczącą rolę w zaopa-

„Secura 78” stanowiła kon­
kretny i konstruktywny wkład 
na rzecz rozwoju międzynaro­
dowej współpracy w dziedzinie 
poprawy warunków pracy. Stro­
na polska wystąpiła do dyrek­
tora generalnego Międzynaro­
dowego Biura Pracy z memo­
randum o włączenie do reali­
zacji programu poprawy wa­
runków pracy wniosków, doty­
czących doskonalenia prac ba­
dawczych, produkcji sprzętu o- 
raz metod szkolenia związanych 
z bezpieczeństwem i higieną 
pracy.

Polska będzie również aktyw­
nie uczestniczyła we współpra­
cy technicznej z MOP. Chcemy, 
aby rozwijała się ona z pożyt­
kiem dla wszystkich zaintereso­
wanych krajów. Realizując pro­
gram MOP zorganizujemy dla 
krajów rozwijających się kolej­
ne imprezy szkoleniowe w za­
kresie spółdzielczości oraz se­
minarium, poświęcone planowa­
niu zatrudnienia. Dla pobudze­
nia europejskiej współpracy re­
gionalnej w dziedzinie polityki 
społecznej Polska zamierza w 
maju przyszłego roku zorgani­
zować wspólnie ze Szwecją w 
ramach MOP sympozjum po­
święcone pracy osób o ograni­
czonej sprawności.

Uważamy, stwierdził na za­
kończenie min. Rudolf, że mię­
dzynarodowa organizacja pracy 
ma poważne możliwości dal­
szego pobudzania rozwoju 
współpracy w dziedzinie proble­
mów pracy i spraw socjalnych. 
Winna ona równocześnie ułat­
wić szersze kontakty między 
krajami reprezentującymi róż­
ne systemy społeczno-gospodar­
cze dla doskonalenia rozwiązań 
w polityce społecznej z pożyt­
kiem dla dobra ludzi pracy. (P)

Próba samobójstwa 
oprawcy z Sobiboru

BUENOS AIRES (PAP) Hit­
lerowski zbrodniarz wojenny, 
Gustav Franz Wagner, areszto­
wany przez W’ładze brazylijskie 
usiłował popełnić samobójstwo 
w celi więziennej w Brasilii

Aresztowany rozdeptał butami 
swoje okulary i zaczął połykać 
odłamki szkła. Przeszkodziła mu 
w tym straż więzienna. Udzielo­
no mu pomocy lekarskiej. Jak 
wynika z komunikatu lekarskie­
go. stan jego zdrowia nie budzi 
obaw. Pozostawiono go w celi 
pod baczniejszą obserwacją.

Oprawca z Sobiboru, odpowie­
dzialny za zamordowanie co 
najmniej 250 tys. więźniów’, o- 
czekuje na ekstradycję. O wy­
danie zbrodniarza zabiegają 
władze polskie, zachodnionie- 
mieckie, austriackie i Izraelskie. 
Ostatnio wyszły także na jaw 
jego zbrodnie popełnione na te­
rytorium Jugosławii (P)

Zezwolenie na paradę 
neofaszystów w Chicago

NOWY JORK (PAP) Federal­
ny Sąd Najwyższy w Waszyng­
tonie odrzucił prośbę mieszkań­
ców chicagowskiego przedmieś­
cia Skokie o wydanie zakazu 
projektowanej na 25 czerwca 
manifestacji neofaszystów ame­
rykańskich. Sąd nie doszukał się 
sprzeczności tej manifestacji z 
zasadami konstytucji USA.

Mieszkańcy Skokie domagali 
się zmiany takiego samego orze­
czenia sądu stanowego, a w dru­
giej instancji sądu federalnego 
w Chicago. (P) 

trzeniu inwestycyjnym i ryn-' 
kowym.

Trzeba przy tym dodać, iż 
kryteria oceny jakości towarów 
są tu surowe a producent, któ­
ry po uzyskaniu znaku jakości 
później nie dotrzymuje wyma­
ganej normy — natychmiast po­
zbawiany jest prawa do używa­
nia znaku. Podobnych przypad­
ków było w tym roku ponad 
120. Szybkie wzbogacanie in­
deksu towarów ze znakiem ja­
kości nie oznacza więc obniża­
na kryteriów oceny, a przeciw­
nie — wiąże się z coraz więk­
szymi wymaganiami wobec 
producentów.

Analizując wyniki pracy prze­
mysłu na półmetku dziesiątej 
5-latki specjaliści podkreślają, 
iż stwarzają one dobrą podsta­
wę dla zrealizowania założeń 
rozwojowych gospodarki ra­
dzieckiej w najbliższych latach. 
Główne zadanie — podkreślają 
oni — polega na racjonalnym 
wykorzystaniu surowców, paliw 
i energii a także poprawie or­
ganizacji pracy. Od tego w co­
raz większym stopniu zależeć 
będzie efektywność i jakość 
produkcji. Wysunięcie tych 
właśnie problemów na czoło 
zadań w kraju, którego zasoby 
surowcowo-energetyczne są tak 
bogate, potwierdza jeszcze raz, 
jak wielką rolę przywiązuje się 
w Związku Radzieckim do in­
tensywnych czynników rozwoju 
gospoda rki.

JERZY SIERADZIŃSKI |

Wojskowa współpraca Chin z Europą zach. 
Aiilyodprężeniowa polityka Pekinu

(P) Dziennikarz PAP pisze: 
W ostatnich miesiącach wy­
raźnie ożywiły się kontakty 
między Chinami a Europą za­
chodnią w dziedzinie współ­
pracy wojskowej. Kierownic­
two chińskie prowadząc po­
litykę antyradziecką i anty- 
odprężeniową znalazło natu­
ralnych sojuszników w naj­
bardziej zachowawczych ko­
łach politycznych państw ka­
pitalistycznych i w dowódz­
twie Paktu Północnoatlantyc­
kiego.

Po wizycie zastępcy szefa 
sztabu armii chińskiej, Jang 
Czeng-wu we Francji we wrze­
śniu ub.r., do Europy zachod­
niej poczęły coraz licznie i przy­
jeżdżać chińskie delegacje woj­
skowe i gospodarcze. Chińscy 
eksperci ds. uzbrojenia i wy­
posażenia armii przemierzyli 
Francje i Wielka Brytanię. Bel­
gię. RFN i Szwecję.

W Chinach przebywało wie­
lu wysokich rangą oficerów za­
chodnich. z których zwłaszcza 
jeden — szef sztabu brytyjskich 
sił zbrojnych, marszałek Neil 
Cameron — zyskał poklask 
chińskich gospodarzy antyra­
dzieckimi tyradami. Chiny wy­
kazują duże zainteresowanie dla 
piechoty zmotoryzowanej, bro­
nią pancerną, samolotami bojo­
wymi (np. brytyjskimi myśliw­
cami typu Harrer) i najnow. 
szym wyposażeniem elektronicz­
nym — systemami wykrywania 
i naprowadzania. Niektóre typy 
uzbrojenia zostały już zakupio­
ne. Wszystko wskazuje na to, 
że również podpisane w kwiet­
niu br. porozumienie handlowe 
z EWG będzie miało dla Chin 
uboczne korzyści w postaci do­
stępu do arsenału państw człon, 
kowskich NATO.

Również Stany Zjednoczone 
wyraziły zgodę na udostępnienie 
Chinom takich urządzeń, które 
mogą być wykorzystywane w 
celach wojskowych oraz — za 
pośrednictwem swych sojuszni­
ków — sprzętu wojskowego. Są 
to nawet takie urządzenia, któ­
re Stany Zjednoczone sprzeda, 
ją tylko zaprzyjaźnionym kraj- 
jom. Nie bez wpływu na tę de­
cyzję pozostały zapewme ustale­
nia podjęte w toku rozmów 
przeprowadzonych w Pekinie 
przez doradcę prezydenta Car­
tera, Zbigniewa Brzezińskiego.

Przedstawiciele Chin nie pod­
pisali dotychczas żadnego ukła­
du dotyczącego ograniczenia lub 
zaprzestania doświadczeń z bro­
nią nuklearną i nie mają za­
miaru podpisywać podobnego ro. 
dzaju porozumień, mając na u- 
wadze. niczym nie skrępowany 
rozwój własnego potencjału nu­
klearnego. Jednocześnie opowia­
dają się oni za nasilaniem zbro­
jeń i umocnieniem imperialisty­
cznych bloków wojskowych, 
widząc w tvm narzędzie poli­
tyki antyradzieckiej.

Wychodząc z założenia, że 
„wojna jest nieunikniona”,

WASZYNGTON (PAP) Ko­
respondent PAP, Stanisław 
Głąbiński pisze: W Stanach 
Zjednoczonych nasila się za­
niepokojenie wywołane ostat­
nimi posunięciami administra­
cji w dziedzinie polityki za­
granicznej i oświadczeniami 
na ten temat składanymi przez 
członków rządu.

Czechosłowacko-mongolskie 
rozmowy w Pradze

PRAGA (PAP). Na zaprosze­
nie Komitetu Centralnego KPCz, 
prezydenta republiki i rządu 
CSRS do Czechosłowacji przy­
była 13 bm. z oficjalną przyja­
cielską wizytą partyjno-rządową 
delegacja Mongolskiej Republi­
ki Ludowej pod przewodni­
ctwem I sekretarza KC Mongol­
skiej Partii Ludowo-Rewolucyj- 
nej, przewodniczącego Prezy­
dium Wielkiego Churału Ludo­
wego, Jumdżagijna Cedenbała.

W tym samym dniu na Zam­
ku Praskim odbyło się spotka­
nie G. Husaka z J. Cedenbałem, 
które przebiegało w serdecznej, 
partyjnej atmosferze. (P)

Kurt Waldheim 
zwiedził wystawę polskiego 
plakatu politycznego 
w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP). We wto­
rek sekretarz generalny ONZ 
Kurt Waldheim zwiedził wysta­
wę polskiego plakatu w głów­
nym holu nowojorskiej siedziby 
tej organizacji.

Wystawa ta została otwarta 
18 maja br., staraniem stałego 
przedstawicielstwa Polski przy 
ÓNZ i Krajowej Agencji Wy­
dawniczej. Stanowi ona piękny 
akcent plastyczny trwającej o- 
becnie specjalnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ w sprawie 
rozbrojenia i budzi duże zain­
teresowanie licznych delegacji 
zagranicznych.

Ekspozycja składa się ze 120 
plakatów i jest skrótowym 
przeglądem kunsztu artystycz­
nego 51 polskich grafików.

Po zapoznaniu się z prezen­
towanymi pracami. Kurt Wald­
heim wyraził uznanie dla wy­
sokiego poziomu artystycznego, 
reprezentowanego przez tę dzie­
dzinę sztuki polskiej oraz dla 
jej zaangażowania w sprawę 
yspółpracy międzynarodowej i 

obrony najcenniejszych warto- I 
ści humanistycznych. (P) 

przywódcy chińscy utrzymują, 
iż wszelkie działania odpręże­
niowe są „fikcją i mistyfikacją 
mającą usprawiedliwić hegemo- 
nistyczne dążenia supermo­
carstw”. Istota rzeczy polega 
jednak na tym, że dążenia he- 
gemonistyczne cechują właśnie 
politykę samych Chin. Pekin od 
dawna wysuwa roszczenia tery­
torialne wobec swych sąsiadów 
i próbuje wywierać presje na 
rządy krajów, które nie podzie­
lają punktu widzenia Pekinu 
na sprawy międzynarodowe. 
Przybiera to formy zadrażnień 
w stosunkach dwustronnych, 
podsycania konfliktów zbroj­
nych pomiędzy poszczególnymi 
krajami, wykorzystywania chiń­
skiej mniejszości narodowej o. 
raz ograniczania lub wstrzymy­
wania pomocy gospodarczej.

Pekin stara się zatem wszę­
dzie pozyskać sojuszników dla 
swej koncepcji „wspólnego fron­
tu walki z hegemonizmem”, nie 
wahajac się przed aliansami z 
najbardziej reakcyjnymi siłami 
politycznymi oraz najbardziej 
skorumpowanymi reżimami i 
dyktaturami. Cel jest jeden — 
przeciwdziałanie pokojowej po­
lityce Związku Radzieckiego i 
dążenie do urzeczywistnienia 
własnych, hegemońistycznych 
Dlanów. (P)

Tragedia na jeziorze 
w północnym Ouebecu 
Zginęło 15 osób

NOWY JORK (PAP) Podczas 
szkolnej wycieczki 4 łodziami 
typu „canoe” na jeziorze Temis- 
camingue w północnym Quebe- 
cu poniosło śmierć 15 osób.

Do tragedii doszło prawdopo­
dobnie w' niedzielę. Na zakoń­
czenie roku szkolnego nauczy­
ciele z prywatnej anglikańskiej 
szkoły w Clairmont pod Toron­
to, kładącej duży nacisk na wy­
chowanie fizyczne zorganizowali 
swym uczniom trzytygodniowy 
obóz w północnym Quebecu, 
znanym ze swych walorów tu­
rystycznych.

Tragedie odkrył przypadkowo 
pilot helikoptera, przelatuiacy 
w poniedziałek nad tym wąskim 
jeziorem o długości 135 km, 
ciągnącym się wzdłuż granicy 
Quebecu i Ontario. Ujrzał on 
dwie wy wrócone do góry dnem 
łodzie ,a obok zwłoki mężczyz­
ny i chłopca. Ofiary miały na 
sobie kamizelki ratunkowe. Fa­
le rozrzuciły zwłoki chłopców 
w wieku 10—15 la.t na prze­
strzeni 32 km.

16 osób ocalało. Po udzieleniu 
pomocy rozbitkom ustalono 
przebieg wydarzeń. Na wzbu­
rzonych lodowatych wodach je­
ziora, położonego 370 km na 
północny zachód od Ottawy, 
wywróciła się jedna z łodzi. 
Dwie inne pospieszyły jej z po­
mocą, lecz spotkał je podobny 
los, (P)

Szczególnego rozgłosu nabrał 
list wystosowany do Carterą 
przez amerykański Komitet Sto­
sunków Wschód — Zachód — 
organizację społeczną utworzoną 
dla popierania polityki odprę­
żenia i konstruktywnego dialo­
gu pomiędzy Stanami Zjedno­
czonymi a krajami socjalistycz­
nymi.

W piśmie skierowanym do 
Białego Domu członkowie komi­
tetu wyrażają pogląd, że ostat­
nie posunięcia polityki Waszyng­
tonu zagrażają odprężeniu, a 
tym samym interesom Stanów 
Zjednoczonych.

Wydarzenia minionych dwóch 
tygodni osłabiły możliwości o- 
siągnięcia porozumienia w spra­
wie ograniczenia zbrojeń stra­
tegicznych, a więc zmniejszenia 
możliwości wybuchu wojny ją­
drowej — stwierdza się w liście 
— za porozumieniem takim o- 
powiada się przytłaczająca 
większość Amerykanów. Uważa­
my, że zawarcie tego porozu­
mienia leży w interesie Stanów 
Zjednoczonych i całego świata. 
Jesteśmy również przekonani, 
że niepowodzenie w rokowa­
niach nad tym właśnie porozu­
mieniem spowodowałoby pono­
wne przyspieszenie wyścieu 
zbrojeń i zmniejszyłoby możli­
wości rządu amerykańskiego w 
rozwiązywaniu nie cierpiących 
zwłoki problemów wewnętrz­
nych”.

Autorzy listu ostro krytykują 
próby wiązania rokowań roz­
brojeniowych, a w szczególności 
rozmów SALT z wydarzeniami 
w Afryce, oraz próby siania w 
Stanach Zjednoczonych nastro­
jów antyradzieckich. „Tego ro­
dzaju działanie — czytamy w 
liście — tworzy jedynie poli­
tyczny klimat niesprzyjający o- 
siągnięciu porozumień rozbroje­
niowych”.

Pod listem znalazły się podpi­
sy 60 znanych polityków, dzia­
łaczy społecznych, intelektuali­
stów i przedstawicieli kół prze­
mysłowych. M. in. list podpisa­
li: sekretarz zw. zawodowego
pracowników przemysłu samo­
chodowego S. Schlossberg, b/ 
wieloletni senator J. Fulbright, 
polityk i b. dyrektor Korpusu 
Pokoju S. Shriver, b. ambasador 
USA w Indiach J. Galbraith 
i inni. (P)

Współdziałanie ZSRR - Indie 
w badaniach kosmicznych 

MOSKWA (PAP). Strona ra­
dziecka w pełni wywiązała się 
z zobowiązań wobec swych in­
dyjskich kolegów i gotowa jest 
wystrzelić następnego satelitę 
indyjskiego, jak tylko będzie 
gotowy — oświadczył kierownik 
delegacji radzieckiej prowadzą­
cej rozmowy z indyjskimi spe­
cjalistami w Bangałurze.

Drugi -sAtelita indyjski, tak 
jak i pierwszy, będzie wystrze­
lony z terytorium ZSRR, przy 
pomocy radzieckiej rakiety noś­
nej, będzie ważyć 420 kg, a je­
go głównym zadaniem będzie 
obserwacja powierzchni Ziemi 
z wysokości ok. 500 km. Dla od­
bioru informacji indyjscy ucze­
ni otrzymają do dyspozycji u- 
rządzenia jednej z radzieckich 
stacji naziemnych — wszystko 
to nieodpłatnie. (P)

Wyrok na porywaczy 
samolotu CSRS

PRAGA (PAP) Sąd okręgowy 
w Brnie skazał 3 obywateli 
CSRS na kary więzienia za pró­
bę uprowadzenia za granice sa­
molotu Czechosłowackich Linii 
Lotniczych.

Głównego organizatora porwa­
nia Ladislava Seveca skazano 
na 8 lat więzienia, dwóch pozo­
stałych na rok więzienia z za­
wieszeniem. Wszyscy oskarżeni 
są mieszkańcami Brna. (P)

Usuwanie skutków 
trzęsienia ziemi 
w Japonii

TOKIO (PAP). Japońskie eki­
py ratowaicze zdołały zapobiec 
nowej poważnej katastrofie eko­
logicznej — zatamowały wyciek 
ropy z trzech ogromnych nad­
brzeżnych zbiorników w porcie 
Sendai, uszkodzonych w czasie 
poniedziałkowego trzęsienia zie­
mi. Ropa, która wyciekła ze 
zbiorników, została zatrzymana 
przez specjalne tamy jakimi je 
otoczono. Część ropy wylała się 
do morza, ale jej rozprzestrze­
nianie się zostało powstrzymane 
pływającymi zaporami.

Trzęsienie ziemi było jednym 
z największych w Japonii od 
drugiej wojny światowej. Jego 
intensywność wynosiła 7,5 stop­
nia w skali Richtera. Epicent­
rum trzęsienia znajdowało się 
na Pacyfiku w odległości 100 
km od japońskiej wyspy Hon­
siu. Jak już podawaliśmy, zgi­
nęło 21 osób. Wszyscy zabici, to 
mieszkańcy 600-tvsięcznego Sen­
dai. najbardziej dotkniętego 
przez trzęsienie. Policja japoń- 
ka poinformowała, że wiele o- 
sób zaginęło. Rannych zostało 

—we wszystkich prefekturach 
421 osób. Zniszczeniu uległo 
wiele domów, mostów, dróg.

Część Sendai jest pozbawiona 
wody. We wtorek ciężarówki 
wojskowe rozwoziły tam wodę 
pitną. Zamknięto szkoły. W 
wielu domach stwierdzono u- 
szkodzenia fundamentów. Ist­
nieje niebezpieczeństwo, że do­
my te mogą runąć, tym bar­
dziej, że notuje się dalsze, słab­
sze wstrząsy podziemne Miesz­
kańcy Sendai pozbawieni są 
również dopływu gazu. (P)



Kragujeyac Jak budować? Jak mieszkać?miasto samochodów
Podczas pięknej, upalnej 

pogody, po dwóch godzinach 
jazdy samochodem, przyjeż­
dżamy z Belgradu do Kragu­
jeyac — miasta, które na 
pierwszy rzut oka nie sprawia 
wrażenia wielkiego ośrodka 
przemysłowego. Ładne, uroz­
maicone i nowoczesne budo­
wnictwo przy wjeździe do 
miasta, piękny przestronny i 
pełen zieleni centralny Plac 
AVNOJ, wrażenie to pogłębia­
ją.

Ale oto nasz belgradzki kie­
rowca nie wie jak się jedzie 
do zakładów Crvena Zastava! 
Pyta się jakiegoś przechodnia 
o drogę, a ten, ruchem wyu­
czonym na pamięć, od razu 
pokazuje kierunek. Wszak 
miejsce to zna tu każde dziec­
ko. Albowiem w Crvenej Za- 
stavie pracuje 35 tys. miesz­
kańców tego 120-tysięcznego 
miasta. Nie ma więc prakty­
cznie rodziny, która w ten czy 
inny sposób nie byłaby zwią­
zana z produkcją najpopular­
niejszych w całej Jugosławii 
Zastau.

O przemysłowym charakterze 
miasta przekonujemy się już 
daleko przed zakładami, kiedy 
widzimy tysiące stojących, wy­
produkowanych już, kolorowych 
samochodów. A o wielkości sa­
mochodowego giganta nabiera­
my wyobrażenia nieco później, 
zwiedzając go . samochodem.

Stolica i miasto 
rewolucjonistów

Nie będę sięgał do najstar­
szych okresów historii miasta, 
bo musiałbym cofnąć się docza-

Rocznica Stowarzyszenia im, Józefa Bema

20 lat krzewienia i nedtrzirmywania dobrych tradycji
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWI DRAKA

Budapeszt, w czerwcu
(P) W Budapeszcie obchodzi się skromna, lecz jakże wymo­

wną rocznicę 20-Iecia istnienia Polsko-Węgierskiego Stowa­
rzyszenia Kulturalnego im. Józefa Bema.

••

wielowiekowa

przyjaźni 
jaka nie­
sie posz­
ły siacie t-

Węgry były jedynym 
Europy środkowej, w 
jeszcze do sierpnia 
utrzymywano polskie 

polskie poselstwo 
1941 r. W kraju 
również schronie- 
tysięcy uchodźców

Zrzesza ono nie tylko Po­
laków lecz i Węgrów, dla któ­
rych Polska jest niejako dru­
gą ojczyzną. Różne koleje in­
dywidualnych 
losów ludzkich 
taką orientację.

Wzajemna.
przyjaźń obu narodów, histo­
ryczne splatanie się ich . dzie­
jów — oto podłoże na jakim 
powstało Stowarzyszenie. Już 
samo imię jego patrona, Józefa 
Bema, wiele uczy i wiele przy­
pomina. Polski generał, a rów­
nocześnie bohater narodowy Wę­
grów jest symbolem 
i wspólnoty dziejów, 
wiele narodów może 
czycić. Oczywiście w 
nich stosunkach polsko-węgier­
skich historia dopisała wiele in­
nych chlubnych rozdziałów. War­
to Je przypomnieć nie tylko z 
okazji obchodzonej w tym ro­
ku 20 rocznicy Stowarzyszenia 
im. Bema.

Druga wojna światowa jest w 
tym przypadku rozdziałem naj­
świeższym i najbardziej wyra­
zistym. Wiadomo, że nawet 
wówczas, kiedy Węgry jako 
państwo na skutek przeróżnych 
przyczyn znalazły się w gru­
pie państw Osi, rząd węgierski 
mimo nacisków ze strony hitle­
rowskiej Rzeszy odmówił ja­
kiejkolwiek akcji wojskowej 
przeciwko Polsce. Utrudniało to 
działania militarne Niemiec 
przeciwko Polsce.

Później już po klęsce wrześ­
niowej 
krajem 
którym 
1940 
konsulaty, a 
do stycznia 
tym znalazło 
nie około 140 
polskich. Spotkali sie nie tylko 
ze zrozumieniem, współczuciem 
lecz i z wyjątkową gościnnością 
społeczeństwa węgierskiego.
Słynna stała się postać Jenó 
Ettera, burmistrza Esztergomu, 
który specjalnie nauczył się ję­
zyka polskiego, aby skuteczniej 
Domagać polskim uchodźcom i 
łatwiej porozumiewać się z ni­
mi. Te przejawy sympatii do 
Polaków wywoływały wściek­
łość hitlerowskiej prasy.

Miejscem polskiej konspiracji 
wojskowej stal się sam Buda­
peszt. Stąd żołnierze 
przez Jugosławie, 
Szwajcarię przedzierali sie do 
wojskowych oddziałów na Za­
chodzie. Ten fragment historii 
stosunków polsko-wegierskiai 
znamy choćby z filmu „Trze­
cia granica”. Wiele szczegółów z 
tego tematu można przeczytać 
w książce Jerzego Roberta No- 
waką pt. „Węgry 1939/1974”.

Oto z jakich tradycji wywodzi 
się i do jakich nawiązuje Sto­
warzyszenie im. Józefa Bema na 
Węgrzech

Skupia ono w swych szere­
gach rodaków stale mieszkają­
cych na Węgrzech, w tym wie­
lu kombatantów II wojny świa­
towej, a także Węgrów z Polska 

związanych zainteresowaniami 
kulturalnymi, bądź tradycja ro­
dzinna. stara się popularyzować 
wszystko co łączy nasze narody

i zbiorowych 
ukształtowały

r.

polscy
Włochy,

KRZYSZTOF KOPROWSKI 
Korespondencja wiosna z Jugosławii

sów iliryjskich lub rzymskich 
czy nieco nowszych — panowa­
nia austriackiego 1 tureckiego. 
Miasto ma bardzo długą i boha­
terską przeszłość, zawsze zacie­
kle broniło swojej — i kraju 
— niezawisłości. W końcu, dru­
gie powstanie serbskie przynio­
sło mu w 1815 r. upragnioną 
wolność. Kragujeyac stał się 
stolicą Serbii i był nią do roku 
1841, kiedy to funkcję tę prze­
jął Belgrad.

Kragujeyac znany jest rów­
nież w całej Jugosławii z licz­
nych w swej historii demonstra­
cji robotniczych, strajków, po­
wstań narodowowyzwoleńczych. 
Tu właśnie, ponad 100 lat temu, 
15 lutego 1876 r. odbyły się 
wielkie, pierwsze w Serbii, de­
monstracje robotnicze. W tym 
dniu. zapisanym czerwonymi 
zgłoskami w robotniczej historii 
republiki, zwyciężyli w wybo­
rach stronnicy i sukcesorzy 
Swietozara Markowicza — wiel­
kiego demokraty i rewolucjoni­
sty serbskiego. Na znak zwy­
cięstwa w wyborach robotnicy 
na gmachu obsztiny, przy dźwię­
kach Marsylianki. zatknęli czer­
wony sztandar, na którym bia­
łymi literami napisano tylko 
jedno słowo — SAMORZĄD.

Tragiczny los spotkał bohater­
ski Kragujeyac podczas II woj­
ny światowej, gdy hitlerowscy 
najeźdźcy 21 października 1941 
r. bestialsko zamordowali 7000 
bezbronnych ludzi, w tej liczbie 
300 chłopców i dziewcząt z 
miejscowego gimnazjum wraz 
z ich nauczycielami. Miejsce to 
upamiętnione jest pomnikiem, 
znajdującym się w 340-hektaro- 
wym parku. Przy wejściu do 

w tysiącletniej tradycji. Orga­
nizuje dla swego środowiska 
imprezy z okazji rocznic histo­
rycznych. W siedzibie Stowarzy­
szenia prowadzi się polską bi­
bliotekę. urządza imprezy kul­
turalne i akademie, sprowadza 
i kolportuje polskie czasopisma, 
organizuje kursy języka polskie­
go i wycieczki do Polski. Sło­
wem podtrzymuje się więź z 
ojczyzną. Istniejący przy Sto­
warzyszeniu im. Józefa Bema 
zespół pieśni i tańca prezentuje 
piękno naszej kultury nie tylko 
swemu środowisku lecz i Wę­
grom. Ma to duże znaczenie dla 
bliższego poznania obu naro­
dów, dla krzewienia i podtrzy­
mania dobrych tradycji.

Jako organizacja kulturalna 
polskiego, nielicznego przecież, 
skupiska na Węgrzech. Stowa­
rzyszenie im. Józefa Bema cie­
szy się pełnym poparciem wę­
gierskiego ministerstwa kultury 
i dobrze 6Pełnia swoją rolę nie 
tylko w umacnianiu tradycyjnej 
przyjaźni, lecz i we współczes­
nych kontaktach gospodarczych 
i kulturalnych obu krajów.

I

Impresje zza wielkiej wody

W stronę przemysłu
HENRYK CHĄDZYŃSKI 

własna z USAKorespondencja
Urzędowy blankiet zapro­

szenia z Białego Domu na 
przyjęcie pokazał mi Stani­
sław Zawadzki przypadkowo, 
jako ciekawostkę z albumu 
kierowanej przez niego spół­
ki. Wydaje mi się jednak, że 
fakt, iż prezes polskiej spół­
ki zostaje zaproszony przez 
prezydenta USA na przyjęcie 
wydane tuż po jego wizycie 
w naszym kraju, może być 
znaczący, gdyż świadczy o 
tym, że przedsiębiorstwa te 
stały się już trwałym elemen­
tem naszej działalności hand­
lowej na rynku amerykańs­
kim. „Polfoods Inc." jest z 
pewnością najbardziej zna­
czącym takim naszym przed­
siębiorstwem. Działalność tej 
snółki relacjonowaliśmy już 
rok temu, teraz widać, że z 
powodzeniem kontynuuje ona 
tradycje i dobrze wykorzystu­
je handlowe szanse.

Nie sztuka bowiem zwięk­
szać woływy, kiedy krajowe 
zaplecze może zwiększyć do­
stawy, znacznie trudniej przy 
ograniczonych, a nawet male­
jących dostawach utrzymać po­
zycje czołowego eksporter?, 
dzięki umiejętnościom handlo­
wym uzyskiwać lepsze ceny.

Towar rozprowadzany jest 
za pośrednictwem importerów 
do całym terytorium USA. 
przy czym jednak żadna z 
firm nie ma już obecnie wy­
łączności. a polska spółka mo­
że prowadzić właściwą polity­
kę handlową, normalna ku­
piecka gre, co bynajmniej nie 
jest obecnie łatwe ze względu 
na konkurencję Duńczyków, 
Holendrów, a w ostatnim ok­
resie Jugosłowian, Węgrów ’ 
Rumunów.

Dziś, wskutek rozwoju tech­
nologii wytwarzania, konser­
wy niewiele różnią się mię- 

muzeum, na wielkich planszach, 
widnieją wypowiedziane ostat­
nie słowa przez bezbronne dzie­
ci. Przed pomnikiem rozstrzela­
nych uczniów i nauczycieli, na 
płycie, napis skłaniający do za­
dumy: „Strzelajcie, teraz rów­
nież mam lekcję” — ostatnie 
zdanie wypowiedziane przez jed­
nego z nauczycieli.

>

Armaty i samochody

Historia rozwoju przemysło­
wego miasta ściśle związana 
jest z rokiem 1851, kiedy to z 
Belgradu przeniesiono tu zakłady 
zbrojeniowe (być może tytułem 
„rekompensaty” za przeniesienie 
dziesięć lat wcześniej stolicy 
Serbii w odwrotnym kierunku). 
Z czasem fabryka rozrosła się 
i okrzepła stając się potężnymi 
Zakładami Wojenno-Techniczny- 
mi — jednym z największych 
przedsiębiorstw przedwojennej 
Jugosławii.

Obecnie Kragujevac, leżący 
nad rzeczką Lepenicą (dopływ 
Morawy) ) liczący wraz z ota­
czającymi go miejscowościami 
550 tys. mieszkańców, jest waż­
nym gospodarczym 1 społeczno- 
-politycznym centrum regionu 
Szumadia oraz trzecim co do 
wielkości miastem serbskim (po 
Belgradzie i Niszu).

Ale żeby uzmysłowić sobie 
przemysłowy charakter miasta 
znów trzeba odwiedzić zakłady 
Crvena Zastava. Założono je 
równo 125 lat temu i produko­
wano wówczas — jak już pisa­
łem — amunicję i broń. Była to 
duża i ważna fabryka broni, 
nawet w skali Bałkanów. Pod­
czas I wojny światowej legła 
w gruzach. Odbudowani zosta­
ła po kilku latach i znów pro- 
dukowała broń. Historia jedna1: 
powtórzyła się w czasie II woj­
ny światowej, kiedy niemal 
starto ją z powierzchni ziemi.

W latach 1944—53 odbudowy­
wano zakłady według starych 
planów i uruchomiono produk­
cję dla potrzeb wojska Jednak­
że w 1953 r. wola robotników, 
tak dobrze tu znana z now­
szej historii miasta, jeszcze raz 
zwyciężyła — droga referendum 
załoga zadecydowała o grunto­
wnej reorientacji profilu pro­
dukcyjnego. Marzyło jej się wy­
twarzanie samochodów.

Dalej wypadki potoczyły się 
szybko, co wcale nie oznacza, 
że bez problemów. W latach 
1957—58 sfinalizowano kontrakt 
z włoskim Fiatem na zakup 
licencji i po żmudnych przy­
gotowaniach rozpoczęto w 1962 r.. 
produkcję aut w pierwszej w 
Jugosławii fabryce samochodów.

Planowano początkowo pro­
dukcję rzędu 32 tys. samocho­
dów rocznie, jednakże entuzjazm 
załogi i dobra organizacja pra­
cy spowodowały, że w latach 
1962—67 zakłady opuszczało ok. 
70 tys. wozów rocznie. W drugą 
fazę rozwoju zakłady wkroczyły 
na początku lat 70-tych. kiedy 
ich moc produkcyjna zwiększyła 
się do 200 tys. sztuk. Wybudo­
wano w międzyczasie nowy 
dział obróbki mechanicznej, 
prasownię. a potem nową lakie­
rnię 1 montażownię.

Wszystko zaczęło się od małe­
go garbusa — Fiata 750, tak po­
pularnego, że mimo niedawnych 
planów zaniechania jego pro­
dukcji, trzeba było ulec żąda- 

smakowymi. Stąd też
dzy sobą jakością i walorami 
smakowymi. Stąd też coraz os­
trzejsza konkurencja i rosną­
ce znaczenie reklamy, czemu 
zresztą poświęca się wiele wy­
siłku. Spółka działając elasty­
czniej niż agent i z myślą o 
przyszłości a nie tylko o zy­
skach doraźnych, potrafi lepiej 
aniżeli miejscowy pośrednik 
dbać o nowe inicjatywy. Dziś 
dysponuje już takimi zyskami, 
że stać ją nawet na zakupie­
nie farmy, która byłaby za 
Atlantykiem ośrodkiem hodo­
wlanym i handlowym, ułat­
wiającym eksport naszych ra­
sowych koni. Koncepcja zys­
kała sobie w kraju wielu zwo­
lenników, jest obecnie rozpa­
trywana i być może wkrótce 
zapadnie w tej sprawie decy­
zja.

Faktem jest jednak, że 17 pol­
skich przedsiębiorstw, a raczej 
przedsiębiorstw amerykańskich 
z udziałem polskiego kapitału, 
stanowi obecnie coraz spraw­
niej działającą sieć sprzedaży 
naszych towarów na rynku a- 
merykańskim. Spółki te mają 
także swój udział w realizowa­
niu porozumień kooperacyj­
nych, a przede wszystkim są 
ośrodkami przekazującymi szy­
bko do kraju impulsy tamtej­
szego rynku. Z pewnością bez 
tej sieci nie uzysfkano by w 
rbku ubiegłym powiększenia 
polskiego eksportu o 30 proc.. 
a w I kwartale br. aż o 60 
proc. Te liczby świadczą o og­
romnym wysiłku zarówno twh. 
którzy działają bezpośrednia 
na rynku USA, jak i przede 
wszystkim reagującego na ich 
sygnały zaplecza eksportowego 
w Polsce.

Jeśli jednak porównamy wiel­
kość importu z tym nawet po­
większonym eksportem, to na­
dal bilans jest dla nas ujem­
ny. Nasze wzajemne obroty z 
USA wyniosłe w ubiegłym ro­
ku ok. 1 miliarda dolarów. 

niom rynku i przedłużyć żywot 
produkcji „750-tki” do roku 1985. 
Następną była Zastava-1360 
(produkcja do roku 1980—81), a 
nowszym modelem jest produ­
kowana od sześciu lat Zastayą 
101.

Szlagierem ostatnich miesięcy 
jest tu — podobnie jak u nas 
Polonez — samochód Mediteran 
(Zastava 1100). Ścisła współpra­
ca między Crveną Zastayą 1 
FSO na Żeraniu oraz naszymi 
nowymi fabrykami samochodów 
małolitrażowych, rozwijać się 
będzie również przy produkcji 
tych najnowszych modeli. Ogó­
łem produkuje się w Kraguje- 
vac 15 typów samochodów.

Współpraca z Polską

W latach 1966—67 strona 
gosłowiańska 
porozumienie _ . .____
polskim przemysłem motoryza­
cyjnym. Najpierw sprowadzano 
z Polski części do wytwarza­
nych tu samochodów, z czasem 
zaczęto odbierać całe samocho­
dy — najpierw Fiaty 125p, po­
tem 126p. a obecnie zamierza 
się również sprowadzać Polone­
za. Nie zrezygnowano, rzecz ja­
sna. z części zamiennych i pod­
zespołów, zmienił się jedynie a- 
sortyment. Nie chciałbym wda­
wać się w szczegóły tej bardzo 
ciekawej współpracy, było to 
przedmiotem jednej z wcześniej­
szych korespondencji. Powiem 
jedynie, że w ciągu 11 lat współ­
działania wartość wymiany 
wzrosła aż 60 razy. Ogółem po 
Dolskich szosach jeździ już 25 
tys. Zastar z zakładów w Kra­
gujeyac, a w latach 1976—80 do­
starczą one do Polski 50 tys. 
aut.

Myślami obaj partnerzy wy­
biegają już w przyszłość, podej­
mując konkietne ustalenia, za­
mawiając określone wielkości 
dostaw samochodów i części, u- 
stalając zasady kooperacji i spe­
cjalizacji Wartość całej wymia­
ny w latach 1981—85 powinna 
wynieść co najmniej 580 min 
doi. Zasadą współpracy dla obu 
stron jest uzupełnianie własnych 
rynków drogą wzajemnych do­
staw modeli, których u siebie 
się nie produkuje.

Współpraca w przemyśle mo­
toryzacyjnym je3t tym typem 
współpracy, która może być 
modelem dla współdziałania w 
innych gałęziach przemysłu. W 
Cryenej Zastavie i FSO nikogo 
dziś nie trzeba przekonywać o 
wynikających tego korzyś­
ciach.

ju-
zawarła pierwsze 

o współpracy z

i-

Najnowsze dziecko kragujepackich zakładów — samochód Me- 
diteran.

Nasz eksport, choć zwiększo­
ny, stanowił wartość 370 min 
dolarów. Stąd, widać, jafc po­
ważne są zadania naszych eks­
porterów. by doprowadzić do 
wyrównania salda.

Ujemny bilans handlowy jest 
w dużym stopniu wynikiem du­
żego importu zbóż i pasz. Jed­
nakże wciąż duże są możliwo­
ści znacznie szybszego wpro­
wadzania do naszego eksportu 
nowych wyrobów przemysło­
wych, będących m.in. wyni­
kiem podpisanych umów koope­
racyjnych. Takiego zdania jest 
nasz radca handlowy w Nowym 
Jorku, Stanisław Struś, który 
uważa, iż osiągnięte wyniki 
eksportowe, choć znaczące i 
potwierdzające słuszność pro­
wadzenia naszego eksportu pa 
tym rynku przez sieć przedsię­
biorstw z udziałem polskiego 
kaoitału, stanowią jednak nie­
jako pierwszy etap. Można bo­
wiem znacznie zwiększyć ko­
rzyści handlowe i wpływy nie 
tylko przez powiększanie fizy­
czne masy eksportowanych wy­
robów, ale przede wszystkim 
przez uszlachetnienie produk­
cji eksportowej, przez bandzie! 
terminowe i rytmiczne dostawy 
oraz wysoka jakość towarów.

Jest to tym bardziej istotne, 
że po okresie dominującej roli 
w naszych obrotach towaro­
wych ze Stanami Zjednoczony­
mi produktów rolnictwa i prze­
mysłu spożywczego, obecnie ca­
ły ciężar zaczyna się przesu­
wać na branże przemysłowe. 
Wymagało to przełamania z 
obu stron dość wyraźnych ba­
rier psychologicznych. Kiedy 
o—od kilku latv Tadeusz Ka­
miński. ówczesny nasz konsul 
handloyry w Chicago, pojawił 
się w firmie Intematlonal Har- 
vester i stwierdził, że chce roz­
mawiać o współpracy koopera­
cyjnej,' żaden z niższych urzęd­
ników nie chciał brać odpo­
wiedzialności nawet za inicjo­
wanie tezo tron negocjacji. W 
ten sposób trafił przed oblicze 
samego prezydenta firmy. Za-

Od stałego korespondenta 
BOHDANA KOSTECKIEGO

Sofia, w czerwcu

i
I

Jak mieszkać — wiele na 
ten temat mówi się i pisze w 
Bułgarii, przy czym nie tylko 
o tym, jak urządzić i wypo­
sażyć mieszkanie, lecz i o 
architekturze osiedli, o urba­
nistyce. Wszystko to są prze­
cież sprawy o znaczeniu pod­
stawowym dla poprawy wa­
runków życia. Jak zatem po­
winno wyglądać nowoczesne 
osiedle, w którym „chce się 
mieszkać”? Do jakiej granicy 
uzasadniony jest rozwój miast 
największych, jak powinna 
wyglądać ich zabudowa? Py­
tań, spraw, problemów mnó­
stwo. Postaram się zrefero­
wać niektóre, jak sądzę, cie­
kawe poglądy.

Podniesiona została m.in. 
kwestia wysokości miejskiej za­
budowy mieszkalnej. Prowa­
dzone od kilku lat badania w 
Sofii wykazały, że znakomita 
większość mieszkańców stolicy 
preferuje budynki mieszkalne 
do wysokości pięciu kondygnacji.

■ Prof. Luben Tonew. znany buł­
garski urbanista. analizując 
wyniki tych badań stwierdza, że 
wielkie bloki dezintegrują lu­
dzi. że mieszkańcy wyższych 
pięter czują się oderwani od 
naturalnego środowiska człowie­
ka. Profesor postuluje zdecydo­
waną przewagę w budownic­
twie mieszkaniowym domów 
4—5-piętrowycn, wypowiada się 
za zróżnicowaną pod względem 
wysokości, interesującą i żywą 
— jak to określa — zabudową.

Dodam tutaj, że we wszyst­
kich realizowanych obecnie 
miejskich dzielnicach mieszka­
niowych przeznacza się w Buł­
garii dużo miejsca na zieleń i 
tereny rekreacyjne, dba się o 
kameralne rozwiązania poszcze­
gólnych fragmentów osiedli, ła­
mie szablon zabudowy. Zrezyg­
nowano zdecydowanie z trakto­
wania tych dzielnic jak wiel­
kich sypialni, mają one własną 
strukturę uslugowo-socjalną. 
Tak buduje się obecnie dwie 
największe nowe dzielnice Sofii, 
każdą obliczoną na przeszło 100 

czął mu opowiadać o Stalowej 
Woli, o polskim potencjale 
przemysłowym w dziedzinie 
maszyn budowlanych 1 o ewen­
tualnych korzyściach podjęcia 
kooperacji.

Szef słuchał z zaciekawie­
niem. potem wysłał do Polski 
swego eksperta, a dziś kontrakt 
kooperacyjny, a raczej kon­
trakty z Harvesterem mogą 
być przykładem korzystnie roz­
wijającej się współpracy firm” 
amerykańskiej z przemysłem 
krajów socjalistycznych. Zna­
mienne przy tym, że firma ta 
w ciągu przeszło 100 lat ist­
nienia nie udostępniła przed­
tem swoich konstrukcji żadne­
mu kontrahentowi, nawet ame­
rykańskiemu. Dziś nasza współ­
praca z Harvesterem rozsze­
rzyła się także na samochód- 
ciężarowe, co jest najlepszym 
potwierdzeniem dobrze rozwi­
jającego się interesu.

Zresztą w wielu dziedzinach, 
które uważamy za domenę 
przemysłu amerykańskiego,
współpraca przemysłowa roz- 
wija się stosunkowo najlepie’. 
Charakterystyczne, że obecnie 
podejmuje sie wspólną pro­
dukcie na dostawy do USA sa­
molotów rolniczych. Dowie­
działem się o ciewawych moż­
liwościach dostaw kooperacyj­
nych naszej „Unitry”, przv 
czrm łest szansa, że eksport 
polskich kolumn głośnikowych 
może bvć pozycja poważną, dp1 
warunkiem, te nasi producenci 
podejdą do tęgo tematu serio.

Najbardziej Jednak zdumiał 
mnie nasz ekroort Telefonów 
na rynek Kanady 1 USA. jako 
że sorawność nmervkańsk:ei 
łączności telefonicznej budzić 
musi Powszechne uznanie. An­
toni Marshall Madziarski, któ­
ry kunuie w Polsce m.in. tak­
że aparaty telefoniczne i roz­
prowadza ie w USA i Kana­
dzie, mówi o tym z dużą sz- 
tysfekcią. Kiedy bowiem -wy­
stąpił z pierwszymi prooozy- 
ciami, sootkał się w naszym 
kraju z dość sceptycznymi u- 
wagami. „Bvło to dla mnie de­
nerwujące. że Polacy nie wie­
rzą w swój sukces eksportowy.- 
Przecież tutaj produkuje się 
różne wyroby 1 leosze i gor­
sze. W Polsce producenci na­
wet Jeśli dysponowali wyro- 

tys. mieszkańców, nowe dziel­
nice w Płowdiwie i innych 
miastach.

W Bułgarii nastąpiły w mi­
nionym 30-leciu wyjątkowo du­
że przegrupowania ludności. By­
ły to przede wszystkim wielkie 
procesy emigracyjne ze wsi. 
związane z szybkim uprzemy­
słowieniem kraju. Obecnie trzy 
czwarte ludności mieszka w 
miastach, co ósmy obywatel w 
stołecznej aglomeracji. Również 
na wsi podstawowe obecnie ze­
społy produkcyjne, zjednoczenia 
rolno-przemysłowe. obejmują 
po kilka osiedli. Powstała więc 
potrzeba wypracowania nowych 
zasad rozwoju sieci osiedleńczej 
kraju, o czym pisałem niedaw. 
no. Powstała też potrzeba wy­
pracowania nowych rozwiązań 
architektonicznych dla dziesiąt­
ków przebudowywanych i mo- 
dernizowanych miast, dla setek 
osiedli wiejskich, faktycznie 
przekształconych w małe mia­
steczka.

Oryginalnie i ciekawie pre­
zentują się te rozwiązania 
zwłaszcza w odniesieniu do 
centralnych dzielnic miast śred­
nich i małych, którym to dziel­
nicom współczesna urbanistyka 
bułgarska nadaje charakter o- 
środków koncentrujących życie 
społeczne, traktując je jako 
swoiste nowoczesne forum miej­
skie o bogatym programie nie 
tylko handlowo-usługowym, lecz 
i kulturalnym. Wielką wagę 
przywiązuje się w związku z 
tym do ich funkcji estetycznych. 
Stąd tyle poszukiwań w dzie­
dzinie nowych rozwiązań pla­
stycznych, stąd też sięga się 
przy planowaniu nowych cen­
trów do architektury monumen­
talnej, wyposaża się je nie tyl­
ko w pasaże handlor/e. lecz 
również w spacerowe promena­
dy, akcentuje budowle zabytko­
we, tworzy z rozmachem nowe 
kompozycje przestrzenne.

Setki tysięcy naszych tury­
stów oglądają co roku efekty 
praktyczne tych rozwiązań i 
poszukiwań, spacerując po prze- 
budorranym centralnym placu 
Warny, przekształconym w ta­
kie nowoczesne forum miejskie. 
Skromniejsze, lecz też pieczoło­
wicie przemyślane rozwiązania 
zobaczyć można na trasach pro- 

wybrzeże — w 
we Wraczy, vr 
i wielu innych 
nawet osiedlach, 

przykła- 
bułgarskiej 

monumentalnej

wadzących na 
Beogradczyku, 
Botewgradzie 
miastach czy 
Charakterystycznym 
dem nowoczesnej 
architektury 
sięgającej do przeszłości narodu, 
do historii jego walk wyzwo­
leńczych jest zespół memorial- 
ny w Płowdiwie, gdzie współ­
czesna interpretację znalazły 
kształty dawnej trackiej me­
tropolii. Jest to rzeźbiarska i
przestrzenna ekspozycja histo­
rycznego wzgórza Panajiurisztę, 
gdzie rozegrały się dramatycz­
ne walki podczas narodowego 
powstania 1876 r. Jest to roz- 
wią’anie tym ciekawsze, że 
wzgórze stanowi obecnie domi­
nujący fragment współczesnego 
centrum tego miasteczka.

— Przy wszelkich współczes­
nych wymaganiach funkcjonal­
nych i technicznych niezmien­
ne pozostaje jedno kryterium, 
a mianowicie to. żeby odnowio­
ne i przekształcone środowisko 
człowieka odpowiadało jego o- 
becnym bogatym i wszechstron­
nym potrzebom duchowym 1 
społecznym — stwierdza archi­
tekt Iwan Mawrow, komentując 
na łamach miesięcznika „Buł­
garia” obecne tendencje buł­
garskiej architektury. (P)

bem przyzwoitym, pełni byli 
obaw czy podołają. Trzeba by­
ło tylko odpowiednio dostoso­
wać wyrób do warunków miej­
scowego rynku. Wymagało to 
wielu uzgodnień. Zresztą os­
tatnio porozumienia takie sta­
ją się znacznie łatwiejsze od­
kąd na kontynencie amerykań­
skim działają polskie spółki.

Współpracujemy z polskim 
przedsiębiorstwem „Unitronex” 
w Chicago i bardzo sobie chwa­
limy fakt, że możemy zwracać 
sie do jednego adresata, a nie 
szukać partnerów gdzieś za o- 
reanem. Dla małej firmy, któ­
ra chce handlować z Polską, ma 
to znaczenie zasadnicze. Perso­
nel polskiego przedsiębiorstwa, 
ale działającego według reguł 
obowiązujących na rynku ame­
rykańskim. zdaje sobie sprawę 
z tego, żę dla długofalowego 
eksportu konieczny jest wysi­
łek. który Początkowo nie daje 
dużych ąysków. Spółka rro-- 
wziąć pewne ryzyko na siebie. 
Test ono jednak konieczne Nikt 
bowiem nie kuni pokaźnych 
ilości produktów, jeśli najpierw 
nie otrzyma pierwszych kilku­
dziesięciu wzorów wykonanych 
zgodnie z wymogami miejscowe­
go rynku. Najtrudniejszy 
zawsze ten początek. Potem 
łatwiej o innowacje. Spółka po­
trafi ten okres rodzenia się 
wego kontraktu znacznie przys­
pieszyć”.

Sądzę, że telefony sprzeda­
wane w Kanadzie i USA przez 
przedsiębiorstwa pana Madziar­
skiego, są tak samo wyznaczni­
kiem kierunku działania, jak 
kooperacja w dziedzinie maszyn 
do szycia, dostawy obrabiarek, 
narzędzi, czy technologii górni­
czej. Z pewnością nie jest rze­
czą łatwą, po latach tradycji 
handlu artykułami rolnymi, do­
konać zmiany struktury obro­
tów na korzyść towarów prze­
mysłowych. Wymaga to elasty­
cznej działalności partnerów 
ot> obu stronach Atlantyku. 
Wymaga zrozumienia odręb­
nych metod działania, mecha­
nizmów ekonomicznych, wyma­
ga także ciągłego pokonywania 
wielu jeszcze barier pozaeko­
nomicznych. Nic tak Jednak nie 
sprzyja rozwojowi handlu, 1ak 
wyraźny interes. Ten zaś jest 
wciąż najsilniejszym i skute­
cznym magnesem rozszerzania 
handlu i kooperacji. (P)

<i

jest 
już
no-

Wtoskie 
referendum

(P) Włoska Partia Radykal­
na, małe stronnictwo miesz­
czańskie, posiadające zaledwie 
kilku deputowanych, sprawiła 
nie lada kłopot zarówno spra­
wującej władzę chadecji, jak 
i komunistom, którzy od kilku 
miesięcy wchodzą w sktad tak 
zwanej większości parlamen­
tarnej. Poszukując popularno­
ści radykałowie doprowadzili 
do przeprowadzenia referen­
dum w niedzielę i poniedzia­
łek. Wyniki były zaskakujące.

Zgodnie z przepisami kon­
stytucji referendum musialo 
się odbyć, gdyż Partia Rady­
kalna, ciesząc się w tym przy­
padku poparciem skrajnej 
prawicy i ugrupowań lewac­
kich, zdołała zgromadzić pod­
pisy miliona obywateli, doma­
gających się glosowania ogól­
nonarodowego. Tematem refe­
rendum były dwie ustawy, a 
mianowicie ustawa o finanso­
waniu partii politycznych i u- 
stawa o ochronie porządku pu­
blicznego.

Radykałowie, neofaszyści i 
lewacy wzywali do uchylenia 
obu ustaw. Chrześcijańscy de­
mokraci, komuniści i inne 
partie wchodzące w skład 
większości parlamentarnej a- 
gitowali za utrzymaniem tych 
ustaw. Komuniści od pierw­
szej chwili popierali ustawę 
o finansowaniu stronnictw po­
litycznych przez skarb pań­
stwa. Jeśli zaś idzie o ochro­
nę porządku publicznego, to 
stanęli na stanowisku, że po 
zamordowaniu Aldo Moro nie 
należy zmieniać w sposób na­
gły obowiązujących przepi­
sów.

Wynik referendum był taki, 
że trzy czwarte glosujących 
teypoioiedzialo się za utrzy­
maniem ustawy o porządku 
publicznym. Natomiast ustawę 
o finansowaniu partii polity­
cznych poparło zaledwie 55 
procent glosujących. Formal­
nie więc inicjatywa radyka­
łów skończyła się niepowo­
dzeniem i obie zakwestiono­
wane przez nich ustawy nadal 
obowiązują.

Ale zastanawiający jest fakt, 
źe tak znaczny odsetek oby­
wateli nie zastosował się do 
wezwania największych partii, 
które podczas niedawnych wy­
borów uzyskały łącznie 90 pro­
cent głosów. Trwa kryzys po­
lityczny, którego dramatycz­
nym przejawem była śmierć 
Aldo Moro.

GRZEGORZ JASZUNSKI

Przeciwko Azji
(P) Po niedawnym szczycie 

NATO zebrali się w Waszyng­
tonie członkowie kolejnego 
paktu militarnego. Tym razem 
doroczną konsultację w stoli­
cy USA przeprowadzili szefo­
wie dyplomacji Australii, No­
wej Zelandii i Stanów Zje­
dnoczonych, państw wchodzą­
cych w skład ugrupowania 
wojskowego o nazwie ANZUS.

Utworzony jeszcze w 1951 r. 
Pakt Bezpieczeństwa Pacyfiku 
należy, obok sojuszu atlantyc­
kiego, do najstarszych ogniw 
w całym łańcuchu bloków po­
lityczno-wojskowych. powsta­
łych na naszym globie z ini­
cjatywy USA. W latach póź­
niejszych uzupełniał go niejako 
pakt SEATO, któremu przy­
znano pierwszoplanową rolę w 
Azji z uwagi na ingerencję 
amerykańską w Indochinach. 
Nigdy jednak ANZUS nie zo­
stał skreślony z planów stra­
tegicznych Waszyngtonu,

Dowodzą tego nieudane pró­
by rozluźnienia związków ze 
Stanami Zjednoczonymi przez 
labourzystowskie rządy Au­
stralii i Nowej Zelandii, dzia­
łające w początkach lat 70-yCh. 
W zamyśle b. premiera austra­
lijskiego, Gough Whitlama, po­
kój i bezpieczeństwo w tym re­
gionie świata zapewnić miało 
nawiązanie ściślejszej współ­
pracy z państwami Azji, uzna­
nie ich aspiracji do odgrywa­
nia istotnej roli na arenie mię­
dzynarodowej. Konsekwencją 
tego stanowiska Canbery by­
ło m. in. ograniczenie wydat­
ków zbrojeniowych do mini­
mum.

Powrót do władzy konser­
watystów w Canberze i Wel­
lington oznaczał ożywienie 
najbardziej przestarzałych 
koncepcji politycznych, jakie 
legły u powstania paktu 
ANZUS. Jest on nie tylko 
strażnikiem interesów USA w 
rejonie Pacyfiku, lecz także 
sojuszem „białych" wobec za­
grożenia, jakim są rodzące się 
i rozwijające na kontynencie 
azjatyckim ruchy narodowo­
wyzwoleńcze.

Tego charakteru ANZUS-u 
nie zmienią wypowiedziane w 
Waszyngtonie deklaracje ma­
jące świadczyć o pokojowych 
i pozytywnych celach paktu. 
Pozostaje on niezmiennie u- 
grupowaniem wymierzonym 
przeciwko narodom Azji.

TADEUSZ BABZDO
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Dziś mecz Polska-Argentyna

(P) Nasi piłkarze trenują na stadionie Rosario Central.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stkie mecze argentyńskich pił­
karzy w pierwszej rundzie ob­
serwował w Buenos Aires Ry­
szard Koncewicz. Po zakończe­
niu grupowych spotkań w Bue­
nos były selekcjoner zjawił się 
w Rosario by przekazać rezul­
taty obserwacji sztabowi szko­
leniowemu. A ten sztab wszyst­
kie uwagi traktuje serio. By­
łem świadkiem takiego wyda­
rzenia. Jacek Gmoch notował 
relację jednego z naszych ro­
daków, który pracował przez 2 
lata na stadionie River Platę i 
miał możność obserwowania tre­
ningów wybrańców Menottiego. 
Panowie inżynierowie (nasz ro­
dak to konstruktor) zamalowali 
kilkanaście serwetek, bo rzecz 
działa się w hotelowej restau­
racji, szkicami typowego roz­
grywania przez Argentyńczyków 
rzutów wolnych.

Tu chcialbym jednak przypo­
mnieć sprawę dużo ważniejszą, 
dotyczącą nie tylko meczu z Ar­
gentyną, ale udziału polskiej 
drużyny w rozgrywkach o mi­
strzostwo Południowej Amery­
ki, jak nazwałem półfinałową 
grupę „B” „Mundialu-78”. Przed

Jak w Hyde Parku
Rosario, 13 czerwca

(P) Każdy zdrowo myślący 
człowiek, a takich w piłkarskich 
kręgach nie brak, zda je sobie 
sprawą, że regulamin imprezy 
sportowej to rzecz święta. 1 każ­
dy, kto działał w piłkarstwie czy 
innej gałęzi sportu, wie, że w 
gronie działaczy są specjaliści 
od ustalania i interpretowania 
przepisów. Chodzące księgi, któ­
rych żadna z sytuacji nie jest 
w stanie zaskoczyć, oni są bo­
wiem arcymistrzami w wymy. 
Haniu najmniej prawdopodob­
nych historii i sposobów rozwią­
zywania tychże, aby na jak naj­
dalszy plan usunąć rozstrzyga­
nie na przykład kolejności dru­
żyn w jakiejkolwiek tabeli przy 
pomocy losowania. To ostatecz­
ność, której i w skomputeryzo­
wanym iwiecie nie da się oczy­
wiście uniknąć, ale określa się 
okoliczności, w których decydo­
wać ma los, bo rozumowo spra­
wy rozstrzygnąć się nie da.

Mistrzostwa świata to oczy­
wiście wielka impreza, ale nie 
dla chodzących paragrafów. Dla 
nich to taka sama zabawa jak

Echa „Mundialu"
(P) Padł pierwszy rekord 

„Mundialu-78”. Eliminacyjne 
rozgrywki zgromadziły na trybu­
nach więcej widzów niż w RFN 
w 1974 r. 24 mecze w grupach 
obserwowało 1039109 widzów, 
co daje przeciętną na jeden 
mecz 43 130. Przed 4 laty odpo­
wiednie liczby kształtowały się 
następująco: ogółem 1 004 427,
przeciętna 41851. Jest to tym 
bardziej interesujące, że trybu­
ny świecą jednak pustkami. Tak 
było na przykład w Rosario 
podczas meczu Polski z Tunezją 
i Meksykiem. Dopiero w środę 
14.VI. zapełnią sę trybuny sta­
dionu Rosario po brzegi. Dodaj­
my, że dla Argentyńczyków za­
mieszkałych w tym mieście 
przeznaczono około 30 tys. bile­
tów, resztę — 12 tys. zakupili 
mieszkańcy innych miast i za­
graniczni turyści.

Porażka z Włochami drogo 
chyba kosztuje gospodarzy mi­
strzostw. Liczono, że Argentyna 
będzie grać w Buenos, tymcza­
sem wszystkie jej mecze półfi­
nałowe odbędą się w Rosario. 
Półfinałowe spotkania Argenty­
ny oglądać więc będzie w sumie 
z trybun około 100 tys. kibiców 
mniej niż planowano.

Niewiarygodne wprost wyni­
ki dotychczasowej batalii prze­
widziały aż trzy osoby. Każda 
z nich wygrała po około 500 tys. 
dolarów, co podajemy za prasą 
miejscową, nie chcąc przelicze­
niem tegoż na miejscową walu­
tę (1 dolar — około 770 peso) 
doprowadzić do zawrotów gło­
wy. Niestety do szczęśliwców, 
którzy przewidzieli przedziwną 
karuzelę, nie zaliczam się. Tra­
dycyjną swą „dziewiątkę” jak 
w angielskiej lidze, uważam za 
całkiem przyzwoity rezultat

Organizacyjna strona wielkiej 
Imprezy dociera się z każdym 
dniem. Oto jedno ze świadectw. 
W poniedziałek do kiosków w 
centrum prasowym w Rosario 
trafiły pożądane bardzo upomin­
ki tzw. gauchios. Sprzedawczy­
ni nie znała jednak ceny, z za­
kupu wyszły więc nici. Kupi­
łem mundialowy krawat (s) 

rokiem nasi piłkarze odbyli tour­
nee po Południowej Ameryce, 
grali z Argentyną, Peru i Bra­
zylią. Wyniki były różne, nie 
zachwycaliśmy się nimi jak i 
tym, co pokazywał nasz zespół 
ostatnio w pierwszej rundzie 
mistrzostw. Ale wtedy podkreś­
lali wszyscy zgodnie, że ważniej­
sze od rezultatów spotkań są do­
świadczenia z wyprawy. Mówił 
o tym selekcjoner, działacze, 
tak twierdziliśmy i my, dzien­
nikarze. I nawet się nam nie 
śniło wtedy, że ten pakiet do­
świadczeń z tournee poddany 
zostanie podczas ..Mundialu” 
tak ostrej próbie jaką zgoto­
wał los wyznaczając naszym 
piłkarzom za rywali w puli pół­
finałowej Argentyńczyków, Bra- 
zylijczyków i Peruwiańczyków. 
Jeśli wyciągnięto właściwe wnio­
ski z zeszłorocznego tournee, po­
winniśmy mówić jako o naj­
większym szczęściu o naszym u- 
dziale w tych nieoficjalnych mi­
strzostwach Południowej Ame­
ryku

Nie miałem okazji rozmawiać 
z naszym trenerem na temat o- 
wych wniosków. Ale we wtor­
kowej prasie argentyńskiej za- 

turniej dziecięcych zespołów or­
ganizowanych w Grójcu, Ka­
czym Dole albo w Psiej Wólce. 
A jednak w XI mistrzostwach 
piłkarskich świata doszło do 
skandalu wywołanego zdoby­
ciem równej ilości punktów 
przez Austrię i Brazylię w roz­
grywkach grupy III. Najprostszy 
przypadek wywołał tyle bała­
ganu, że działacze arcypotężne- 
go związku sportowego rumie­
nić powinni się ze wstydu.

W niedzielny wieczór ni stąd 
ni zowąd rozeszła się wieść, że 
sprawę kolejności miejsc w III 
grupie rozstrzygnie losowanie. 
W Buenos Aires ostrzegano pol­
ską drużynę, aby nie szykowała 
się przypadkiem na Brazylię, bo 
z losowania trafić się nam mo­
że Austria w puli półfinałowej. 
Wywołała ta sprawa zaniepoko­
jenie i żarty. Jedni przysięgali, 
że losowanie było przewidziane. 
Prezes PZPN powiedział, żartem 
oczywiście, że sprawę powinno 
rozstrzygnąć się jak w szermier­
ce barażowym spotkaniem. A 
komitet organizacyjny wydał 
komunikat, że rozstrzygnięcie 
nastąpi na posiedzeniu egzeku­
tywy FIFA. Wyznaczono to po­
siedzenie na poniedziałek. Obra­
dy trwały godzinę. Znalazła się 
bowiem grupa działaczy opowia­
dająca się za losowaniem, co 
wywołało przedziwne komenta­
rze. Jedni mówili, że idzie w 
owym „cyrku” o to, by Argen­
tyna i Brazylia grały w różnych 
grupach półfinałowych, inni za­
jęli stanowisko, że stało się 
sprawiedliwie i nie należało do­
puszczać nawet myśli o losowa­
niu, gdy czwórka najlepszych 
zespołów z poprzednich mi­
strzostw została przy pierwszeń­
stwie Austrii w grupie III, roz­
dzielona po dwa zespoły na gru. 
py półfinałowe, w jednej Pol­
ska i Brazylia, w drugiej — 
RFN i Holandia.

Po godzinnych debatach, w 
których obie strony powoływały 
się na regulamin! — zostało po 
staremu. Polska uczestniczy w 
mistrzostwach Południowej Ame­
ryki, gra z Argentyną 14.VI, z 
Peru 18.VI i z Brazylią 21.VI. 
W grupie „A" wystąpią Włochy, 
RFN, Holandia i Austria. O co 
szło w tym regulaminie — mo­
żecie spytać. Ano tylko o to, że 
w jednym z podpunktów prze­
widywano sytuację równości 
punktów i różnicy bramek dla 
obu drużyn, w innym zaś pod­
punkcie sytuację, w której trzy 
lub nawet cztery zespoły mo­
gły osiągnąć tę samą ilość pun­
któw i jednakową różnicę bra­
mek. Ale tłumaczenie regula­
minu było dość niejasne, wy­
mieniono bowiem w tym dru­
gim podpunkcie „jeśli dwie, trzy 
lub więcej drużyn osiągnie...” 
i kilku specjalistów chciało lo­
sowania stwierdziwszy, że 
wspomniane podpunkty są 
sprzeczne. Bardzo to wydawać 
się może dziwne, ale nie wtedy, 
gdy przypomnimy jedną z opi­
nii o kongresie światowego pił. 
karstwa — Hyde Park, a nie 
rzeczowa debata. Nie mogło być 
inaczej i z dyskusją na tematy 
regulaminowe, ba, do której w 
ogóle nie powinno było dojść.

Rozstrzygnięcie sporu przyszło 
zresztą niespodziewanie ze 
Szwajcarii, gdzie drukowano re­
gulamin FIFA. Korektorzy nie 
usunęli po prostu paragrafu, 
który FIFA w 1975 roku zastą­
piła innym. (SIEŃ.)

swą
Bo-

uważyłem artykuł zatytułowany: 
„Z Tomaszewskim i Bońkiem do 
finału mistrzostw świata”. Nie 
było to oczywiście wypowie­
dziane przez selekcjonera, ale 
wspomnianych piłkarzy, którym 
— jak to podkreśla się w ar­
tykule — Jacek Gmoch po 18 
dniach pobytu w Rosario poz­
wolił wreszcie mówić. Nie przy­
jechaliśmy, aby czarować 
grą, ale aby wygrywać — po­
wiedzieli Tomaszewski i 
niek. A trener zawarł swą myśl 
w filozoficznym zdaniu — co 
myślę o naszej grupie półfina­
łowej — to samo co moi roda­
cy w kraju.

W tej samej gazecie na 
pierwszej stronie mamy zdjęcie 
Mazura, Kasperczaka i dr. Ja­
nusza Garlickiego, od którego 
dowiedzieli się dziennikarze ar­
gentyńscy, że wszyscy nasi pił­
karze są zdrowi, nawet Ka­
wałka.

Pisałem już o kłopotach, ja­
kie spotkały argentyńskiego asa 
nr 1, którym jest Luque. Le­
karz ekipy argentyńskiej stwier­
dził, że naw’et mistrzostwa 
świata nie są imprezą dla któ­
rej warto ryzykować kalectwo 
na całe życie. Mocne słowa, ale 
w naszym obozie wszyscy są 
przekonani, że Luque będzie je­
dnak grał przeciw naszej dru­
żynie.

O tym, że tylko Argentyna 
może zdobyć tytuł mistrza 
świata mówią w kraju gospo­
darzy „Mundialu-78” wszyscy. 
Najulubieńszym zaś zwrotem 
wszystkich trenerów 1 oficjeli 
w rozmowach z argentyńskimi 
dziennikarzami jest zdanie 
„chcemy grać w finale z Argen­
tyną”. Do soboty w ub. tygod­
niu powtarzał to wielokrotnie 
i Jacek Gmoch. Dziś sprawa 
wygląda inaczej. Louis Menotti 
postawił sprawę całkiem ina­
czej, niż to sugeruje opinia ar­
gentyńskich kibiców. W piłce 
nożnej przeciwnikami nie są de­
bile — odpowiedział Menotti, 
czego nie bierzmy dosłownie, 
bo po hiszpańsku debil znaczy 
słaby. A mówiąc o możliwoś­
ciach polskiego zespołu, podkre­
ślił Menotti, że nie można ich 
oceniać na podstawie meczów 
naszych piłkarzy z Tunezją czy 
Meksykiem. Doświadczonych Po­
laków stać jest na wielką grę — 
tak można w skrócie przedsta­
wić opinię selekcjonera Argen­
tyńczyków o naszym zespole. Je­
steśmy tego samego zdania.

STEFAN SIENIARSKI

TYP z gania Magla
Na mecz z Meksykiem tele­

wizyjne Studio „Mundial" po­
wołało nowy skład ekspertów. 
Ze starej drużyny studyjnej 
pozostali tylko: precyzyjnie roz­
dzielający oryginalne i przekor­
ne piłkarskie opinie — Stani­
sław Terlecki oraz trener-selek- 
cjoner warszawskiego studia od 
czasów mistrzostw w Mona­
chium — Tomasz Hopfer. Przy­
byli — dr Jerzy Talaga z AWF 
i sędzia Jan Łazowski. Do tej 
telewizyjnej reprezentacji fa­
chowców szturmem wtargnęła 
pierwsza kobieta w historii pił­
karskiego komentarza w TVP 
— Magda Zawadzka.

Panią Magdę, jedyną przed­
stawicielkę kibiców. otoczono 
w telewizji, pamiętnego sobot­
niego wieczoru, troskliwą opie­
ką. Najpierw opisano jej ogrom 
i wspaniałość telewizyjnej tech­
niki, dzięki której śledzimy na 
małym ekranie mecze w Argen­
tynie. Aż kilku redaktorów po­
kazywało na wyścigi pani Mag­
dzie, co to jest „czterodrut” i 
jak to urządzenie łączy nas za 
pośrednictwem satelity z Bue­
nos. Pani Magda, nie skonfundo­
wana. przypomniała im jednak, 
że przed kilku dniami realizato­
rzy z Woronicza znów nie mogli 
3ię połączyć z wozem transmi­
syjnym. znajdującym się w war­
szawskich Łazienkach.

Urwał się więc jeden wątek 
wspólnej rozmowy. Przedstawi­
ciele TVP- zaczęli snuć drugi, 
pytając panią Magdę jak świat 
aktorski traktuje tegoroczne 
mistrzostwa. Z teatru mój mąż 
pierwszy wychodzi, by obejrzeć 
mecz — poinformowała aktor­
ka. Program w „Dramatycz­
nym” dostosowaliśmy do czasu 
rozgrywanych meczów. Trzeba 
już wchodzić do studia. Pano­
wie, wy musicie sie upudro- 
wać! — ponagla gości redaktor 
Jacek Sztanderski. Ależ ja ni­
gdy w życiu nie używałem pu­
dru — obrusza się sędzia Ła­
zowski. Słyszymy, że zużycie 
pudru w naszej telewizji wzro­
sło ostatnio wydatnie, gdyż naj­
nowocześniejsze kamery firmy 
Boscha pokazują bezlitośni*

Sędziuje Szwed Eriksson
Znani są już sędziowie spot­

kań II rundy rozgrywek fina­
łowych „Mundial—78”.

Pierwszy mecz Polaków na 
„Rosario Central” z Argentyną 
poprowadzi Szwed Ulf Eriks­
son. Sędziami bocznymi będą 
Jafar Namdar (Iran) i Tesfaye 
Gebreyeusus (Etiopia).

Arbitrem głównym meczu 
Polska — Peru w Mendozie bę­
dzie Patrick Partridge (Anglia), 
mając do pomocy na liniach: 
Charlesa Corvera (Holandia) i 
Clive Thomasa (Walia).

Ostatni pojedynek Polaków w 
tej rundzie z Brazylią w Men­
dozie poprowadzi Juan Silvano 
(Chile).

Polski arbiter Alojzy Jarguz 
będzie sędzią bocznym — na 
spotkaniu Austria — RFN. Jest 
też rezerwowym sędzią na mecz 
Brazylia — Argentyna.

100 mecz Kazimierza Deyny
(P) Z nazwiskiem Kazimierza 

Deyny związane są dotychczaso­
we wielkie sukcesy polskiej 
piłki. On właśnie był jednym z 
głównych autorów zwycięstw 
na olimpiadzie w Monachium, 
w finałowym meczu z Wi ami 
strzelił obie bramki. Dwa lata 
późnej na X mistrzostwach 
świata uznany został za trzecie­
go piłkarza finałowego turnie­
ju — po Cruyffie i Becken- 
bauerze. Kapitanem drużyny re­
prezentacyjnej jest Kazimierz 
Deyna od lat 5. Przejął tę 
funkcję po Włodzimierzu ku­
bańskim.

Występy Deyny w elimina­
cjach do Mundialu wzbudziły 
wiele kontrowersji. Ale w naj­
ważniejszym meczu z Portu­
galię, kiedy decydowały się 
losy awansu do finałowej szes­
nastki XI mistrzostw świata, 
strzelił Deyna tak potrzebną 
bramkę. W premierowym wy­
stępie w Argentynie jego gra 
wzbudziła zachwyt kibiców. 
Później przyszedł słabszy mecz 
z Tunezją. W spotkaniu z Mek­
sykiem znów Deyna spisał się 
b. dobrze, strzelając kapitalną 
bramkę.

Łaska kibiców na pstrym ko­
niu jeździ — tak można prze­
klęcie stare przysłowie. Jedni 
są w Deynie wprost zakochani 
(„Zakochani w Kazimierzu 
Deynie” — taką nazwę nosi 
jedna z drużyn popularnej w 
Warszawie ligi szóstek piłkar­
skich), inni szukają bez przer-

Półfinał „A”

„A" zadecyduje mecz piłkarzy Włoch i RFN. Los sprawił, iż 
drużyny te spotkają się już w pierwszej kolejce drugiej run* 
dy. Trener Helmut Schoen uważa, że faworytem w tym me­
czu są piłkarze Włoch.

Włochy - RFN o pierwsze miejsce?
(P) Powszechnie sądzi się, że o pierwszym miejscu w grupie dzie. ale jest przekonany, że w

Po licznych roszadach w skła­
dzie tym razem H. Schoen za­
mierza rozpocząć mecz z Wło­
chami w niemal identycznym 
zestawieniu, jak w spotkaniu z 
Polską Przede wszystkim do 
drużyny ma powrócić Erich 
Beer. Być może na lewej obro­
nie wystąpi Herbert Zimmer- 
mann.

Trudności z ustaleniem składu 
na mecz z RFN ma trener Enzo 
Bearzot. Najważniejsza ich 
przyczyna — to kontuzje. Na 
liście kontuzjowanych zawodni­
ków włoskich znajdują się Ro­
berto Bettega. Franco Causio, 

każdy szczegół ludzkiej twa­
rzy.

Zasiadamy w studiu. 21.33. Za 
chwilę rozpoczęcie meczu. Czy 
123 koniczynki, które przysłali 
w sobotę do telewizji kibice, 
przyniosą szczęście naszej dru­
żynie?

Dr Jerzy Talaga przystępuje 
do konkursu polegającego na 
wytypowaniu wyniku spotkania 
Polska—Meksyk. przypomina 
nam klasyczną tezę Kazimierza 
Górskiego, że w każdym meczu 
można wygrać, można też prze­
grać i można również zremiso­
wać.

Wszyscy eksperci są bardzo 
zdenerwowani, z wyjątkiem pa­
ni Magdy, która uważa, że to 
okropny wstyd przegrać ze słab­
sza drużyną, czyli z Meksykiem 
Gdy Jan Ciszewski mówi za 
mało, to telewidzowie dzwonią 
z pretensjami, że za co on bie- 
rze pieniądze! Gdy mówi za 
dużo, padają stwierdzenia, że 
telewizja nie jest radiem! Na 
3 minuty przed przerwą Eoniek 
strzela bramkę, w meczu RFN 
— Tunezja dalej 0:0.

Przerwa. Dr Talaga sięga po 
swe notatki. Dowiadujemy się 
m. in„ że zarówno polska jak i 
meksykańska drużyna wykony­
wały po cztery rzuty z rogu. Na 
pytanie pani Magdy: dlaczego w 
tak ważnym meczu Polacy ru­
szają się jak muchy w smole, 
eksperci nie znajdują przekony­
wających wyjaśnień. Aktorkę 
popierają w jej wypowiedzi ka­
merzyści. krzycząc chórem: tak 
było! Tomasz Hopfer powtarza: 
dyskusję trzeba jątrzyć. A przed 
meczem z Tunezją kazał pan 
ją łagodzić — wypomina Hopfero- 
wi Stanisław Terlecki. Każda 
kłótnia, nawet na piłkarski te­
mat, ma swą granicę. W war­
szawskim 
krtśla ją 
monitorze 
w jednej 
kazującej 
ogólny.

W drugiej połowie meczu ko­
mentator tv coraz częściej pod­
kreśla rolę długich fryzur w

Studio „Mundial” za- 
telewizyjny kadr na 
ustawionej na stałe 

pozycji kamerze, po- 
telewidzom tzw. plan

Argentyńczycy obawiają się Łaty
(P) Piłkarze Argentyny przybyli do Rosario w niedzielę. W 

ekipie zabrakło jednak dwóch piłkarzy, Leopoldo Luque i Os­
cara Ortiza którzy z powodów osobistych przyjechali później. 
Jak stwierdził Ruben Oliva, lekarz ekipy argentyńskiej, Luque 
w dwu najbliższych meczach reprezentacji Argentyny grac me 
będzie.

„Po tragicznej śmierci bra­
ta, a także po kontuzji, pił­
karz ten nie wytrzymałby 
trudów meczów, szczególnie 
pod względem psychicznym”. 
Luque chce jednak grać. 
„Zdaję sobie sprawę, że tru­
dno byłoby mi wystąpić w 
meczu z Polską, ale gdybym 
został wstawiony do składu 
— na pewno bym nie za­
wiódł. Mam nadzieję, że za­
gram już przeciwko Brazylii”.

W obozie drużyny argentyń­
skiej atmosfera mobilizacji

wy dziury w całym. Ale dzisiaj 
wszyscy będziemy trzymać za 
Deynę kciuki. W meczu z Ar­
gentyną wystąpi on po raz setny 
w reprezentacji Polski. Od jego 
dyspozycji taktycznej i strze­
leckiej będzie bardzo dużo za­
leżało.

(P) Kazimierz Deyna (Legia 
Warszawa) ma 31 lat. Debiu­
tował w reprezentacji Polski 
juniorów w 1966 r. a rok póź­
niej w reprezentacji seniorów. 
Strzelił dotychczas w meczach 
I reprezentacji 45 bramek.

Fot. Zbigniew Furman

Romeo Benetti, Gaetano Scirea, 
Paolo Rossi i Mauro Eellugi. 
Nie są to jednak dolegliwości, 
które wykluczałyby udział tych 
piłkarzy w meczu z RFN, z wy­
jątkiem Bellugiego. Piłkarz ten 
zostanie poddany testowi, któ­
ry zadecyduje o jego przydat­
ności do gry.

„Za wcześnie jeszcze wykreś­
lać zespół RFN z grona fawo­
rytów argentyńskiego turnieju” 
— stwierdził były kapitan re­
prezentacji tego kraju. Franz 
Beckenbauer. Nie krył on jed­
nak rozczarowania z postawy 
piłkarzy RFN w pierwszej run- 

grze meksykańskich zawodni­
ków. Stanisław Terlecki, ma­
rząc głośno o swym występie 
na przyszłych mistrzostwach w 
Hiszpanii, zastanawia się. czy 
już zapuszczać włosy, czy też w 
odpowiednim czasie ogolić się 
na łyso. Jan Ciszewski znów 
tzestuie telewidzów sr.ym ulu­
bionym zwrotem: wróciliśmy z 
dalekiej podróży. Sędzia Ła­
zowski zachwyca się pracowito­
ścią Grzegorza Lato, słyszy jed­
nak od Terleckiego, że każdy 
polski piłkarz, występujący w 
Argentynie, jest pracowity, tyle 
że Lato ma odpowiednio wyso­
ką wydolność organizmu.

Wygrywamy z Meksykiem 3:1. 
Taki wynik wytypował w stu­
diu tylko Stanisław Terlecki. 
Tomasz Hopfer, mimo że RFN 
od dwóch minut nie gra już z 
Tunezją, łączy się ostentacyjnie 
na wizji z reżyserką, by ob­
wieścić telewidzom remisowy 
rezultat w meczu naszych (już 
byłych) przeciwników z grupy. 
Na sukcesach polskich piłkarzy 
interes zbić chce także łódzki 
dom towarowy „Central”, któ­
ry zatrudnił studentów, by no­
cami rysawali na koszulkach do 
sprzedaży nasze zwycięskie wy­
niki. Koszulki idą podobno jak 
woda, te przywiezione przez stu­
dentów do stolicy w 15 minut 
po meczu z Meksykiem (wynik 
wzięto z prognozy Terleckiego?) 
ulotniły się w Studio „Mundial” 
jak kamfora.

Nagle, w trakcie programu 
nadawanego ze studia, otwiera­
ją się drzwi i wchodzi Kazi­
mierz Górski. Nareszcie trener 
naszej srebrnej drużyny z Mo­
nachium został zaproszony do 
tv. Zapytany, czy przychodzi z 
gratulacjami, odpowiedział — a 
z czym innym mógłbym przyjść?

Piłkarze to nie tylko sportow­
cy, ci, którzy grają na boiskach 
w Argentynie są prawdziwymi, 
wielkimi gwiazdami, jakich nie 
znały żadne widowiska — mó­
wi nam po zakończeniu trans­
misji Magda Zawadzka.

Dziś do telewizyjnego Studia 
„Mundial” znów przyjadą stu­
denci z Łodzi ze świeżą dostawą 
koszulek. Z wydrukowanym na 
nich wynikiem meczu Polska _
Argentyna. Jakim?

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

przed meczem z Polską. Argen­
tyńczycy analizują grę naszej 
drużyny na „Mundialu” i oma­
wiają taktykę na mecz z ze­
społem polskim. Trener Cesar 
Luis Menotti powiedział: „Mu- 
simy ten mecz wygrać. Zdaje- 
my sobie też sprawę, że mecz 
chca wygrać Polacy. Zapowia­
da się więc twarda walka. 
Drużyna polska w dotychczaso­
wych meczach nie pokazała je­
szcze na co ją stać. Sądzę, że 
w drugiej rundzie Polacy za­
demonstrują wyższe umiejętno­
ści niż dotąd”. Jeden z piłkarzy 
argentyńskich, Rene Houseman 
twierdzi, że Argentyńczycy wy­
grają mecz. „Musimy jednak 
bardzo uważać na Łatę — do­
dał Houseman — z jego strony 
grozi nam największe niebez­
pieczeństwo”.

Interesujaco zrelacjonowali w 
wywiadzie dla „La Nacion” 
swe wrażenia z obserwacji pol­
skich piłkarzy, dwaj pomoc­
nicy trenćra Menottiego — 
Jorge Bernardo Grilla i Enri- 
que Fernandez, których zada­
niem było „śledzenie” Polaków. 
Oświadczyli oni m.in.: „Polska 
to drużyna skomplikowana, mo­
że być groźnym rywalem, cho­
ciaż nie stanowi żadnej rewe­
lacji. Zasadnicza zaleta Polski 
to gra na wynik i konsekwent­
na realizacja swych celów. W 
pierwszym meczu przeciw ob­
rońcom tytułu mistrza świata 
Polacy chcieli zdobyć 1 punkt 
i to osiągnęli. W następnym 
spotkaniu z Tunezja, chociaż 
zaskoczeni stylem, kondycją ił 
szybkością przeciwników, zdo­
łali wygrać mecz, podobnie jak 
później z Meksykiem. Ale chcąc 
dalej awansować, Polacy po­
winni znacznie poprawić swą 
formę...”.

Według wspomnianych „szpie­
gów Menottiego” nasi najbliżsi 
rywale powinni zwrócić szcze­
gólna uwagę na Masztalera, 
który „jest graczem, na któ­
rego mało kto liczył. On jed­
nak odgrywa b. ważna rolę w 
zespole. Prawie go nie widać, 
ale ma wspaniałe zagrania. Tu 
tkwi tajemnica drużyny, która 
gra mało widowiskowo, ale o- 
siąga pozytywne wyniki, ponie­
waż, przede wszystkim, wie do 

dzie. ale jest przekonany, że w 
dalszej fazie turnieju aktualni 

■mistrzowie świata zademonstru­
ją znacznie lepszą grę.

Holendrzy przeciw Austrii 
bez Neeskensa 
i Rij'sbergena

W środę na stadionie w Cor- 
dobie Austria zmierzy sie z Ho­
landią, której dotychczasowe 
występy były bardzo krytyko­
wane. Na domiar złego Holen­
drów trapią kontuzje. Bardzo 
mocno odczuli oni twardy mecz 
ze Szkocja Johan Neeskens jest 
poszkodowany najbardziej i jego 
udział w najbliższych spotka­
niach jest wykluczony. Nie ma 
też mowy o grze w meczu z 
Austria obrońcy Wirna Rijsber- 
gena. Pod znakiem zapytania 
stanął także występ Wima 
Suurbiera, którego uraz okazał 
się bardziej dokuczliwy. niż 
przypuszczano. Holendrzy przy­
byli z Mendozy do Cordoby i 
przygotowują się do meczu z 
Austriakami.

Trener Ernst Happel nie ma 
wesołej miny, a nastroje w dru­
żynie też nie są zbyt pogodne. 
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i czego dąży i umie swe cele re­
alizować”.

Mimo pozytywnej oceny na- 
6ze i drużyny, autorzy wspom­
nianej wypowiedzi wyrazili je­
dnak przekonanie, że Argen­
tyna wygra mecz * Polską.

Dziennik „ba Prensa” uważa, 
że Polacy będą chyba najsłab­
szymi rywalami Argentyny na 
jej drodze do finału.. Polscy 
piłkarze nie są obecnie w naj­
lepszej formie — dodaje dzien­
nik, przytaczając jednocześnie 
wypowiedź trenera Gmocha, że 
z pełnym optymizmem przygo­
towuje on swą ekipę do środo­
wego meczu.

„La Opinlon” podsumowując 
rezultaty I rundy twierdzi, że 
Argentyna wraz z Włochami ma 
największe szanse na wejście 
do finału. Jeśli idzie o Polskę, 
dziennik przyzna je, że nasz ze­
spół oparty na składzie z Mo­
nachium. zachowuje pewne wa­
lory, dzięki którym zdobył 4 
lata temu brązowy medal. Ale 
dotychczasowe rezultaty według 
„La Opinion”. chyba nie za­
dowalają Gmocha i jego dru­
żyny...

Również komentatorzy radio­
wi i telewizyjni w pierwszych 
ocenach szans Argentyny W 
meczu z Polską nie pozosta­
wiają wątpliwości, że gospo­
darze powinni ten mecz wy­
grać. Miejscowa prasa uwypu­
kla wypowiedź trenera Menot­
tiego. że zwycięstwo nad Pol­
ska będzie mieć dla Argentyny 
podstawowe znaczenie dla dal­
szej walki o finał. Również 
wielu czołowych piłkarzy Ar­
gentyny, jak m. in. Passarella, 
Ardiles. Tarantini, uważa, iż 
Argentyna walczy w łatwiej­
szej grupie. Piłkarze ci zapew­
nili o swym optymizmie, wyra­
żając przekonanie, 
z Polską, 
torzy z 
optymizm 
drużyny, 
wagę, że 
ma słabe strony.

żs wygrał ą 
Natomiast komenta- 
Rosario. podzielając 
Menottiego i jego 

zwracają jednak tj- 
i drużyna Argentyny

Argentyńscy telewidzowie
(P) Na czterech kanałach o- 

giądają argentyńscy telewidzo­
wi transmisje i programy z 
mistrzostw świata. Argentyńska 
tv re)a< Jonuje bezpośrednio 
spotkania tylko wówczas, gdy 
gra drużyna gospodarzy mi­
strzostw. Argentyńska tv zorga­
nizowała studio „Mundial”’ w 
Buenos Aires, ale występuje w 
nim tylko jedna osoba. W każ­
dej kafejce, w sklepie spożyw- _ ,. znajduje sję

trakcie me- 
Włochy ekf- 
kilkusetkilo- 
Rosario do 
spotkała na 
pojazdu.

— informuje 
reżyser TVP

czym, w drogerii 
telewizor. Gdy w 
czu Argentyna — 
pa TVP jechała 
metrową trasą z 
Buenos Aires, nie 
szosie ani jednego

■ - Polska telewizja 
nas z Argentyny ______ _ , _
Jerzy Budny — współpracuje z 
poszczególnymi stacjami argen­
tyńskiej tv. Między innymi lo­
kalna stacja w Rosario przy­
gotowała dla polskich telewi­
dzów filmowy reportaż z poby­
tu w tym mieście polskiej dru­
żyny. (B. Slow.)

Zmisny godzin
rozpoczęcia spotkań

(P) Organizatorzy zmienili 
czas rozpoczęcia trzech niedziel­
nych spotkań drugiej rundy
„Mundialu-78”. Prócz meczu
Polska — Peru, który rozpocz- 
nie się w niedzielę o godz. 18.43 
— zmiany dotyczą także spot­
kań grupy „A”: RFN — Holan­
dia i Włochy — Austria. Spot- 

r°zpoczną się o godz. 21.45. Natomiast bez zmiany po­
został czas rozpoczęcia meczu 
Argentyna — Brazylia, którego 
początek wyznaczono na godz. 
0.15 (naszego czasu).
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22 czerwca 1941

Kreml razem z Timoszenką. Po­
wiedzcie Poskrebyszewowi, aby 
wezwał wszystkich członków 
Biura Politycznego”. O 4.30 we­
zwani stawili sic na Kremlu. 
Do gabinetu wszedł szybko 
W.M. Mołotow i powiedział 
krótko: „Rząd niemiecki wypo­
wiedział nam wojnę...”

Tak rozpoczęła sic wojna 
niemiccko-radziecka roku 1941. 
W jej wyniku zginęło 20 min 
obywateli Związku Radzieckie­
go. Stratom w ludziach towa­
rzyszyły ogromne zniszczenia 
kraju. Zburzono 1710 miast. 
70 tys. wsi i osad, 32 tys. za­
kładów przemysłowych, znisz­
czono 65 tys. km linii kolejo­
wych i 98 tys. kołchozów. Ogó­
łem wartość strat materialnych 
poniesionych przez ZSRR sza­
cuje sic na sumę ck. 2600 mi­
liardów rubli.

Plan wojny ze Związkiem Ra­
dzieckim ochrzcili Niemcy naz­
wa „Barbarossa”. Zakładał on 
pokonanie przeciwnika w 2—3 
tygodnie, z uroczystą paradą w 
Moskwie. Miał to być klasyczny 
„blitzkrieg”. Jednakże, pomimo 
początkowych, druzgocących 
sukcesów, nie udało się go 
hitlerowcom zrealizować. Za­
borcze zamierzenia Hitlera za­
łamały cic pod Moskwa. W wy­
niku grudniowej ofensywy od­
rzucono wroga o 100—250 km na 
zachód.

Radziecka wojna z faszys­
towskim najeźdźcą trwała 1413 
ciężkich dni. Była wyczerpująca 
i krwawa, okrutna nie tylko dla 
żołnierzy, ale także dla lud­
ności cywilnej. Zakończyła sic 
w Berlinie, do którego radziec­
ki żołnierz przyszedł poprzez 
podmoskiewskie śniegi, przez 
głodny i znekany Leningrad, 
stałingradzkie ruiny, przez pieć- 
dziesieciodniowe zmagania w 
rejonie Łuku Kurskicgo, przez 
nasz kraj, wyzwolony przez od­
działy radzieckie, (m)

Z odległych czasów, lat wal­
ki i wojny, dotarł do naszych 
rąk pamiętnik radzieckiego o- 
ficera — pułkownika Armii 
Czerwonej. Ukrywał się on w 
jednej z podwarszawskich wsi 
i pozostawił po sobie dwa szkol­
ne zeszyty, zniszczone, zapisane 
bardzo ciasno, drobniutkim ma. 
ezkiem, z wyraźną troską, aby 
na małej powierzchni kartek 
zmieścić jak najwięcej wiado­
mości. Po żmudnym odczytywa­
niu i tłumaczeniu okazało się, 
że zeszyt pierwszy obejmuje la­
ta od połowy roku 1942 do je­
sieni 1944 roku. .

Ukrywał się w Żółwinie (nie­
daleko Leśnej Podkowy), cze­
kając na przyjście radzieckich 
wojsk. W dwa dni po ich przy­
byciu zgłosił się do najbliższej 
stacjonującej jednostki, która 
znajdowała się w Starej Wsi. 
Nie wiemy co się z nim stało 
dalej, jedynie z kart pamiętni­
ka znamy jego największe ma. 
rżenie — pójść z wojskiem na 
Berlin...

Pamiętnik Nikołaja Wołczań- 
ca (tak prawdopodobnie brzmi 
nazwisko) spisany jest w for­
mie oszczędnej, tak w słowach, 
jak i w stylu relacji. Przeleżał 
trzydzieści lat z górą na stry­
chu, czekając na autora, albo­
wiem obiecywał on powrót do 
polskiej rodziny, której tak 
wiele zawdzięczał. Dziś, gdy już 
prawie jest pewne, że nie za­
wita ponownie w polskie progi, 
opowiedzmy jego losy, gdyż by­
ły one udziałem nie tylko tego 
jednego żołnierza, ale wielu 
innych — radzieckich, polskich, 
angielskich czy francuskich.

Nikołaj Wołczaniec zjawił się 
w Żółwinie w sierpniu 1944 r. 
w żniwa. W pobliskiej Warsza­
wie trwało powstanie, a wokół 
miasta stał kordon niemieckich 
żołnierzy. W takich warunkach 
natknął się na radzieckiego puł­
kownika miejscowy rolnik — 
Jan Cackowski. Pod jakąś sto­
dołą stał w otoczeniu wiejskich 
dzieci mężczyzna chyba czter­
dziestoletni (może młodszy) 
straszliwie wynędzniały i zmor­
dowany. Powiedział, że jest 
pułkownikiem Armii Radziec­
kiej, zbiegłym z hitlerowskiej 
niewoli. Polak zabrał go ze so­
bą i ukrywał prze dłuższy czas 
w stogu na polu. Ryzykował 
wiele: życiem swoim, żony Ma­
rianny i dwóch córek. Wiemy, 
że nie był to przypadek w na­
szym kraju odosobniony. Zbieg 
ukrywany był przy aprobacie, 
jeśli nie całej wsi, to wielu lu- * 1 
dzi. Wspomina o tym autor w ' 
swoich pamiętnikach.

22 czerwca godzina 4.00. • 
Tysiące niemieckich dział otwie­
rają ogień. który spada na 
radzieckie pograniczne strażnice
i zgrupowania oddziałów Armii 
Czerwonej, rozlokowane w po­
bliżu granicy. Równocześnie ty­
siące bombowców z czarnymi 
swastykami rozpoczynają bom­
bardowanie. Szczególnie silno 
uderzenia skierowano na lot­
niska wojskowe, toteż lotnictwo 
radzieckie już pierwszego dnia 
traci około 900 samolotów.

Przeciw Związkowi Radziec­
kiemu ruszyły do walki: 153 
dywizje niemieckie (w tym 31 
pancerne i zmotoryzowane) oraz 
S9 dywizji i 16 brygad złożo­
nych z żołnierzy: Włoch. Wę­
gier. Rumunii. Slowacii i Fin­
landii w tym ok. 3,5 tys. czoł­
gów oraz ok. 5 tys. samolotów.

...Nad ranem, 22 czerwca, 
konTsarz ludowy S.W. Tlmo- 
szenko, N.F. Watutin i ja, znaj­
dowaliśmy sic w gabinecie ko­
misarza obrony — wspomina w 
swoich pamiętnikach marszałek 
ZSRR G.K. Żuków — o 3.17 
'zadzwonił dowódca Floty Czar­
nomorskiej admirał F.S. Oktia- 
hrskli i zameldował: „Od stro­
ny morza podchodzi duża ilość 
nie znanych samolotów; flota 
znajduje sic w pełnej gotowości 
bojowej. Proszę o instrukcje”. 
Godzina 3.30 szef sztabu Za­
chodniego Okręgu gen. W.E. 
Klimowskich zameldował o na­
locie niemieckiego lotnictwa na 
miasta Białorusi... (Potem 
meldunki analogicznej treści 
składali szefowie Okręgów. — 
Kijowskiego I Nadbałtyckiego). 
Ludowy Komisarz Obrony roz­
kazał mi dzwonić do J.W. 
Stalina. Zameldowałem o sy­
tuacji i poprosiłem o pozwole­
nie rozpoczęcia działań bojo­
wych. Po długim milczeniu u- 
Elyszalem: „Przyjeżdżajcie na

Mijały miesiące, a front (na I 
spotkanie którego czekał puł- > 
kownik) nie nadchodził. Zaczę- I 
ła się jesień, nie sposób było I 
dłużej ukrywać się w polu. ' 
Przebywał więc na przemian | 
u Cackowskiego, albo u jego 
sąsiada — Pietrzaka. Zadomo- ; 
wił się we wsi;, pomagał w 
różnych pracach. Gdy przycho­
dzili Niemcy — chował się w 
studni, albo w pobliskim lasku. 
Gdy mijało niebezpieczeństwo, 
ra spotkanie wybiegały dziew­
czynki wołając: „kolacja”.
Wówczas wychodził, zawsze z 
nieodstępnym granatem. Na 
wszelki wypadek. W Żółwinie 
opędził pół roku. Pod koniec 
miał już nawet dokumenty, 
które wyrobiła mu właścicielka 
piekarni, u której pracował.

★

Aby bardziej zbliżyć współ­
czesnemu czytelnikowi tamten 
czas i konkretny moment, od 
którego rozpoczyna się pamięt­
nik, trzeba w skrócie naszkico­
wać, jak przedstawiała się sy­
tuacja w połowie 1942 r. na po-

Ocalony wśród Polaków

PAMIĘTNIK PUŁKOWNIKA
MAGDALENA GODLEWSKA

l ludniowym odcinku radzieckie- < 
i go teatru wojny, W skompliko- . 

wanej sytuacji radziecka Kwa- ! 
tera Główna nakazała wycofać 
siły Frontu Południowo-Zachcd. 
mego i łączącego się z nim pra­
wego skrzydła Frontu Południo­
wego. Odwrót rozpoczęto w no­
cy z 6 na 7 lipca. Oddziały ra­
dzieckie, osłaniając odwrót a- 
riergardami powstrzymywały 1 
nacisk wroga. U schyłku 15 li- i 
pca (nasz bohater leżał wtedy 
ranny w błotach, gdzieś w po­
bliżu Kurnalinowki) hitlerow. 
com udało się przełamać obro­
nę radziecką pomiędzy Donem ! 
a Dońcem Siewierskim w pasie 
prawie 170 km i wejść w łuk ■ 
Donu. 24 lipca — wojska ra­
dzieckie opuściły Rostów i za- | 
jęły pozycje na lewym brzegu : 
Donu.„

Nieprzyjacielowi nie powiędło 
się okrążenie głównych sił i 
Frontu Południowo-Zachodnie­
go i Południowego. Ale bezpoś- j 
rednim efektem wojskowych o- i 
peracji stało się opanowanie 
Zagłębia Donieckiego, dotarcie 
dą łuku Donu i bezpośrednie I 
zagrożenie Stalingradu i co za ! 
tym idzie — Północnego Kau­
kazu.

★
W jednej z takich bitew dos­

tał się do niewoli ranny puł­
kownik — Nikołaj Wołczaniec. 
Oto, jak on sam, w formie 
prawie wojskowego meldunku, 
relacjonuje dwa najcięższe lata 
swojego życia:

Drodzy Towarzysze!
....Moim obowiązkiem jest 

spróbować opowiedzieć, co sta­
ło się z członkiem wojskowej or­
ganizacji partyjnej. Jeżeli wszy­
stko zostało wykonane, tak jak 
o to prosiłem, moja legitymacja 
partyjna z numerem N 174 9999 
powinna być już cd półtora lub 
dwóch lat przekazana Want, 
razem z moim listem, w któ­
rym wyjaśniam ów tragiczny 
epizod. Jeżeli wola moja z ja­
kie ji przyczyny nie została 
spełniona, opowiem wszystko 
od początku...

W 1942 roku zostałem ranny 
pociskiem z nacierającego czoł­
gu w rejonie walk 2 oddziału 
Głubińskiego Sowchozu, gdy 
przebijaliśmy się razem z 242 
dywizją strzelecką w kierunku 
stanicy Wieszczeńskiej. Było to 13 
lipca... Potem przez 6 dni, razem 
z rannym w pierś żołnierzem 
(nazywał się Baksanów, potem 
rmarł) i felczerką N.M. Waoiut- 
Iciną ukrywaliśmy się w bło­
tach, bez jedzenia, ale z na­
dzieją, że jakoś potrafimy wyr­
wać się z okrążenia niemieckich 
czołgów. Jednak Niemcy odkryli 
nas i zabrali, a my byliśmy tak 
osłabieni, że nie mogliśmy się 
nawet bronić,

Niemcy nie żywili nas, ani 
nii dawali lekarstw, a prawie 
wszyscy spośród 40 jeńców by­
li ranni. Próba nawiązania kon­
taktu z miejscowymi partyzan­
tami nie powiodła się, gdyż

musieli oni wycofać się głębiej, 
poza millerowskie lasy. Tylko 
dwukrotnie przynieśli nam wia­
domości i gazety. Potem pięciu 
naszych oficerów (wraz ze mną) 
wysłano z Kurnalinowki do 
Millerowa, do obozu rosyjskich 
jeńców wojennych. Potem do 
Charkowa — do więzienia na 
Chołodnoj Górze.-

Myśl o ucieczce nie opusz­
czała pułkownika, ale na razie 
brakowało mu jeszcze sił. Po­
tem był następny obóz we Wło­
dzimierzu Wołyńskim. gdzie 
przebywał od września 1942 ro­
ku — d a mar ja 1943. Szalał tam 
tyfus. On sam chorował od 
grudnia do marca i cudem wy­
szedł z tej choroby i głodu — 
żywy. 18 marca 1943 roku 400 
osób z tego obozu przewieziono 
do Częstochowy. Z częstschow-
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skiego stalagu, gdzie M. Woł­
czaniec miał numer 29 786, tra­
fił do oficerskiego obozu w 
Gdańsku. Dane było mu prze­
żyć wraz z towarzyszami je­
nieckiej niedoli: głód, pracę 
nad siły 1 nieludzkie traktowa­
nie.

Znowu zaczyna myśleć o u- 
cieczce. Przygotowuje ją wraz 
z czterema sewastopolczykami. 
Ucieczka się nie udała. Puł­
kownik szedł jako pierwszy 
kanałem nawadniająco-iryga- 
cyjnym. Przeszedł. Ale następ, 
ny już został zauważony i za­
trzymany. Za pułkownikiem 
ruszył pościg...

*
...Leżałem na ziemi, gdy nat­

knął się na mnie jeden ze straż­
ników. Wypatrzył mnie z odle­
głości kilku metrów i wystrze­
lił. Trafił mnie w pierś; na 
szczęście kula przebiła tylko 
płuco z lewej strony i wyszła 
pod prawą łopatką, przy krę­
gosłupie. Ale żyłem. Skatowa­
nego zostawiono mnie prawie 
bez życia. Prawdopodobnie u- 
waźano mnie za martwego. Ale 
ja ciągle żyłem, chociaż ręce i 
nogi mi stygły, a w oczach 
ciemniało. Dopiero późnym wie­
czorem przynieśli mnie towa­
rzysze niedoli do obozu. Zaczę­
to mnie ratować. W tajemnicy 

dostarczono mi zupę i chleb. 
Najbardziej opiekował się mną 
łejtnant Nikołaj Mozolew, któ­
remu udało się ukryć swe naz­
wisko i stopień, dzięki czemu 
uniknął koszmaru oficerskiego 
obozu. Pochodził z Wołogdy.

W oficerskim obozie pracował 
jako lekarz człowiek o nazwis­
ku Szeligowskij, a o imieniu 
Aleksander. Mieszkał przedtem 
w Niżnym Tagile, przy ulicy 
Kooperatywnej 33. Wiele uczy­
nił dla ukrycia zbiegów w 
szpitalnym rejonie. Jemu oso­
biście zawdzięczam, że zdoła­
łem uniknąć karnego obozu i 
trafiłem potem do obozu sied­
leckiego w charakterze inwali­
dy. Bytem nim zresztą, wsku­
tek ran i katowania po nieu­
danej próbie ucieczki.

Gdy leżałem lecząc rany, na­
wiązałem kontakt z grupą ko­
munistów i komsomolców. Była 
to jakby partyjna grupa lagru. 
Przy pomocy dwóch ludzi uda­
ło nam się nawiązać łączność z 
obozem ludności cywilnej, wy­
wiezionej ze Związku Radziec­
kiego. W naszym obozie we 
wszystkich komandach mieliś­
my swoich ludzi, a także za­
pewnione aktualne wiadomości. 
Komunikaty o sytuacji na fron­
tach otrzymywaliśmy albo od 
Anglików, albo cd szwedzkich 
marynarzy — ponrzsz naszych 
ludzi pracujących w porcie 
gdańskim. .Mieliśmy wkrótce o- 
trzymać radior.adajnik, maszy­
nę do pisania z niemieckim 
drukiem i aparat fonograficzny 
do wykonywania dokumentów. 
Wszystko dla tuch. którzy ze- 
chcą uciekać z Gdańska — z o. 
bydwu obozów—

*
Tymczasem pułkownika wy­

wieziono do obozu siedleckiego. 
Tam przebywał cd końca grud­
nia 1943 r. do połowy lipca 
1944 roku, do momentu ewa­
kuacji siedleckiego obozu. Co 
stało się z tak dobrze zapowia­
dająca się organizacją dwóch 
gdańskich obozów — już nie 
wiedział. Miał tylko nadzieję, 
że wielu jego towarzyszom je­
nieckiej niewoli udało się zbiec. 
W siedleckim obozie nie było 
warunków dogodnych dla 
ucieczki. Mimo to, razem z kil­
koma towarzyszami, przygoto­
wania takie czyniono.

Ale ku Siedlcom podchodzić 
zaczęły wojska radzieckie. Po­
śpiesznie przygotowywano e- 
waknację. W końcu lipca na­
stąpił wymarsz na zachód. Ni­
kołaj Wo’czaniec zdecydował 
się uciekać. Sposobny moment 
trafił się dopiero za Sochacze­
wem.

*
...Uciskiem i szedłem nocami. 

Przedzierałem się ku Warsza­
wie. Gdy byłem od niej około 
20—25 km, w mieście wybuch, 
ło powstanie. Wokół Warszawy 
zamknął się Pierścień wojslę 
niemieckich. Nie mogłem iść 

' dalej. Poszedłem na wschód, ku 
Wiśle i tu na,knąłem się wlo­
cie r.a Niemców; ledwie zdąży­
łem uciec. Jak nćżr.iej zaobser­
wowałem, wszędzie na drogach 

sprawdzano dokumenty, a po­
dejrzanych rozstrzeliwano na­
tychmiast. Cóż mogłem zrobić? 
Jedyne co mi zostało, to zawre, 
cić wzdłuż Wisły, w kierunku 
Krakowa. Wyglądało na to, że 
tam Armia Czerwona przyjdzie 
szybciej. Tylko że do tego celu 
trzeba było mieć buty. A ja ich 
nie miałem. Nie miałem żadnej 
szansy, że nie schwytają mnie 
Niemcy. Stali bowiem we wszy­
stkich wsiach. Jedno wiedzia­
łem — wcześniej czy później 
nasi i tak przyjdą do Warsza­
wy. Postanowiłem więc czekać 
tutaj na naszą armię.

Moje położenie było ciężkie. 
Dookoła Niemcy — pomiędzy 
ich posterunkami nie mógł prze­
cisnąć się nawet pies! Głodowa­
łem, mokłem na deszczu, spa­
łem w stogach na polu. Wstrzy. 
mywałem się przed pójściem do 
Polaków. Ale oni mnie zauwa­
żyli. Pierwsze odkryły mnie 

■ dzieci. Później, niby przypad­
kiem, zaszli na pole także miej­
scowi chłopi...

♦
Do Rosjanina ukrywającego 

się w polu przyszło kilku mie­
szkańców wsi. Zaczęła się dys­
kusja nad wojną i jej bliskim 
zakończeniem. Jeden z pięciu 
uczestników rozmowy zaprosił 
zbiega na nocleg do stodoły. 
Nakarmił niecodziennego gościa. 
Pułkownik zastanawiał się nad 
swoim położeniem: był wolny, 
miał granat (na wszelki wypa­
dek) i podtrzymywała go na­
dzieja, że przyjdą wkrótce swoi 
i znowu będzie można bić 
Niemców. Zdecydował więc, że 
będzie się ukrywał w tej oko­
licy. Ukrywał — to może za 
dużą powiedziane. Zbyt wielu 
Polaków wiedziało o jego kry­
jówce! Wraz z nastaniem ciem­
ności ciągnęły do kryjówki w 
stogu pielgrzvmki okolicznych 
chłonó.w i robotników z pobli­
skiej kolejki elektrycznej.

*
... Los mi sprzyjał: poznałem 

jednego rolnika o nazwisku 
Cackowski, a imieniu Jan. Ma 
on coś około 10 morgów pola i 
mówi po rosyjsku. Gdy dowie­
dział się, kim jestem, zaraz za­
pytał, czy nie jestem głodny. 
Od tej pory objął nade mną 
opiekę. Wskazał, gdzie najlepiej 
się ukrywać i przynosił mi je­
dzenie. Oczywiście, wszystko 
nocami. Okazało się, że w cią­
gu trzech lat ukrywał się u 
niego niejeden rosyjski zbieg.

Teraz, moi towarzysze, piszę 
te słowa w polu. Ukrywać się 
jest coraz trudniej. Cały dzień 
leżę w kartoflisku, albo na 
brzuchu, albo na grzbiecie. 
Siadać jest niebezpiecznie. Gdy 
wykopią kartofle, przyjdzie 

I chyba mój koniec. Ruszyć dalej 
na południe nie mogę — pola 
opustoszały. Po wsiach siedzą 
Niemcy, a do tego nęka mnie 
reumatyzm. Czy się Was docze­
kam? Jeżeli nie, to proszę: 
przekąście mojej żonie i synom 
wieści o mnie, a także pomóż­
cie zabezpieczyć im przyszłość. 
Będą oni jeszcze lepiej niż ja 
służyć partii i klasie robotni­
czej... Proszę także dopomóc 
Janowi Cackowskiemu i jego 
dzieciom, gdyż ich największym 
marzeniem jest mieć parę koni 
i trochę ziemi, a także możli­
wość nauki dla córek.

Pcdpisano — N. Wołczaniec 
Ant.

Na tym kończy się zeszyt 
pierwszy. Drugi, jeszcze nieod- 
czytany, jest w o wiele gor­
szym stanie technicznym, w do­
datku spisany kopiowym ołów­
kiem... Zawiera prawdopodob­
nie dalsze jesienno-zimowe lo­
sy jego autora, aż do momen­
tu skontaktowania się z radzie­
cką jednostką w Starej Wsi.

Muzeum Historyczne m.st. 
Warszawy obchodzi swój jubi­
leusz: trzydziestolecie istnienia. 
Z tej okazji zrobiliśmy wyciecz­
kę do Muzeum, odwiedzając 
tym razem nie sale wystawo­
we, które są szeroko otwarte 
dla zwiedzających, lecz ludzi, 
którzy vz tej placówce pracu­
ją. Dyrektorem Muzeum Histo­
rycznego m.st. Warszawy jest 
prof. dr Janusz Durko.

Jubileusz obchodzony był w 
trybie roboczym, bez specjal­
nych uroczystości. Przygotowa­
no kilka nowych wystaw. W 
końcu maja otwarta została 
ekspozycja pt. „Amsterdam w 
malarstwie i rysunku. 1600 — 
1350”. Jest to wynik współpra­
cy z muzeum holenderskim, w 
• S81 r. odbędzią się z kolei w 
Amsterdamie wystawa przed­
stawiająca współczesną Warsza- 
wę. Podobnie bliską współpra­
cę ma warszawskie muzeum , z 
placówkami miast: Belgradu, 
Pragi. Lipska i Liege.

Druga wystawa, która przy­
gotowywana jest na jesień, 
przedstawiać będzie obraz mi­
nionej Warszawy na podstawie 
albumów z XIX wieku. Wresz­
cie pod koniec roku urucho­
miona będzie ekspozycja: „war­
szawa i jej mieszkańcy na sta­
rej fotografii. 185(1—1S14 . W 
przyszłym roku Muzeum chce 
pokazać fotogramy mieszkają­
cej obecnie w Argentynie Zofii 
Ćhomętowskiej. przedstawiają­
ce trzy epoki Warszawy: okres 
przedwojenny, lata okupacji, 
pierwszy okres powojenny.

Muzeum posiada ok. 20 tys. 
eksponatów muzealnych i bJ 
sale wystawowe. Od 17 stycz­
nia 1955 r. do chwili obecnej 
zwiedziło ekspozycje ponad z 
miliony osób. , . .O pracy muzeum opowiadają 
szczegółowo pracownicy Mu­
zeum.

Główny inwentaryzator 
Muzeum

mgr Grażyna' Kieniewiczowa 
otwiera szuflady w wielkiej 
3zafie: wewnątrz tysiące kart z 
dokładnym opisem każdego eks­
ponatu. numerem, datą włącze­
nia do zbiorów Muzeum, n®z" 
wiskitm ofiarodawcy itp. da­
nymi.
. Na zbiory Muzeum Historycz­
nego m. st. Warszawy składają 

się: malarstwo, grafika, rzeźba, 
wyroby rzemiosła artystycznego, 
numizmaty, militaria, biżuteria 
patriotyczna, pamiątki osebiste 
mieszkańców naszego miasta. 
Wśród najcenniejszych obiek­
tów należy wymienić: kolekcje 
portretów warszawskich, zespól 
sreber i zegarów warszawskich 
z II połowy XVIII i z XIX wie­
ku, zbiór rycin, biżuterie z o- 
kresu powstań narodowych i ża­
łoby narodowej, kolekcje me­
dali.

Zbiory powiększają się co ro­
ku o kilkaset pozycji pochodzą­
cych z zakupów, z darów od in­
stytucji oraz od osób prywat­
nych. Bywaja dary o dużej war­
tości materialnej, bywają rów­
nież drobne, ale wzruszające, 
rdy ludzie przekazują pamiąt­
ki po nieżyjących już naj­
bliższych sobie osobach. Nie 
sposób wymienić wszystkich o- 
fiarodawców. Kilka przykładów: 
w 1964 r. Muzeum otrzymało 
od dr. Ludwika Goela kolekcję 
rycin, medalionów, medali i pa­
miątek z okresu Powstania Li­
stopadowego i Wielkiej Emi­
gracji: kolekcie broni zabyt­
kowe: I pamiątek osobistych po 
gen. Juliuszu Rómmlu; w 1972 r. 
Janina Kronenbergowa stale za­
mieszkała w Stanach Zjednoczo­
nych przekazała rodzinie zbio­
ry orderów, odznaczeń polskich 
1 europejskich oraz medali.

Gromadzi sic również zbiory 
współczesnej sztuki warszaw­
skiej: obrazy, tkaniny, medale 
itp.

Komisji zakupów

sekretarzuje mgr Janusz Pla- 
pis.

Jest jeszcze w prywatnym po­
siadaniu wiele cennych obiek­
tów Warto prowadzić poszuki­
wania. sporo warszawskich pa­
miątek znaleźć można poza War­
szawa. Muzeum szuka nie tyl­
ko dziel sztuki, ale także wszel­
kich pamiątek, ikonografii, wi­
doków i scen rodzajowych, zwią­
zanych z naszym miastem.

Przygotowywana wystawę por­
tretów warszawskich w ostat­
nim czasie udało sie uzupełnić

DANUTA KACZYŃSKA

portretami: adwokata Jana Kur- 
manowicza. pędzla Karola Mil­
lera. zbyt mało znanego arty­
sty, który działał w Warszawie 
w latach 1865—1920; Mariana 
Guentera aktora i piosenkarza, 
malowanym przez Romana 
Kramsztyka (obaj: portrecista 
i portretowany zginęli w latach 
II wojny światowej); Ludwika 
Norblina, właściciela fabryki, 
malowanym w 1890. Ponadto 
zbiory malarstwa wzbogaciły się 
o obraz olejny Józefa Rapackie­
go.W dziale wyrobów rzemiosła 
warszawskiego kolekcja 600 sre­
ber uzupełniona została czajni­
kiem srebrnym produkcji war­
sztatu Michaelisa, paterami 
srebrnymi z lat 1894—1939 Braci 
Hempel oraz platerami firm: 
Michała Czajkowskiego, Frage- 
ta, Norblina, Braci Buch. Ło- 
pieńskich. Są to tylko niektóre 
z ostatnich nabytków.

Główny konserwator Mu- 
aoum

mgr Włodzimierz Dec. przyj­
muje nas w pracowni, gdzie na 
stole konserwatorskim rozciąg­
nięte sa dwa płótna: portret 
chorążanki halickiej Marianny 
Kiernickiej. malowany w 1801 r. 
i portret mężczyzny pędzla Ba­
dowskiego. wykonany w końcu 
XIX w. Oba portrety są już w 
końcowej fazie konserwacji.

Kolejno wszystkie eksponaty 
wędrują do pracowni konser­
watorskich, gdzie powstrzymuje 
się proces destrukcji i przywra­
ca w miarę możliwości pierwo­
tny wygląd. Różny jest okres 
konserwacji: obrazów olejnych 
przeciętnie 2—2,5 miesiąca, ale 
np. portretem Kiernickiej trze­
ba Sie było zajmować dłużej.

Konserwator czuwa również 
nad warunkami przechowywa­
nia i wystawiania eksponatów. 
Mgr Włodzimierz Dec przed­
stawił nam wyniki badań 
nad szkodliwością dla ekspo­
natów nie tylko światła jarze­
niowego, ale światła dziennego.

Z pomocą ludzi dobrej woli 
udało się w Jeleniogórskich Za­
kładach Optycznych opracować 
technologię specjalnych szkieł 
ochronnych dla muzeów, a w 

Centralnym Instytucie Ochrony 
Pracy przeprowadzić badania 
filtrów opracowanych m. in. 
przez mgr. Deca. Zarówno inż. 
Anna i Jan Nowakowie z Je­
leniej Góry jak i mgr Roland 
Brunsz z Instytutu prace wyko­
nali w czynie społecznym. Ba­
dania dały pozytywne rezulta­
ty. są natomiast kłopoty z pro­
dukcją. Hutom szkła nie opłaca 
6ię produkować małych partii 
towaru. A na import szkła i fil­
trów. zresztą gorszych od pol­
skich prototypów, brak jest de­
wiz.

Dział Historii Warszawy 
od założenia miasta do 
końca XVIII wieku

wystawia swe eksponaty w 49 
salach Muzeum. Kurator mgr 
Wanda Szaniawska przypomina 
historie Warszawy tego okresu, 
spadające na nią klęski, i zni­
szczenia wojenne, w 'których 
niszczała stara architektura 
warszawska, wyposażenia pała­
ców i kamienic, przepadały 
zgromadzone w muzeach eks­
ponaty.

Najstarszym zabytkiem w 
zbiorach są 3 znaleziska, wyko­
pane na wale ziemnym otacza­
jącym Warszawę: sprzączka i 
dwa odłamki ceramiczne, po­
chodzące z przełomu XIII i XIV 
wieku. Muzeum posiada prawie 
kompletny zbiór widoków War­
szawy, brakuje tylko drzewory­
tu z 1581 r„ przedstawiającego 
panoramę miasta, a wydruko­
wanego w tekście konstytucji 
sejmowych.

Jest bogaty zespól wyrobów 
rzemiosła warszawskiego, kolek­
cja portretów prezydentów i 
mieszkańców Warszawy, z cy- 
meliów wymienić należy mie­
dzioryty: Wilhelma Hondiusa z 
Kolumną Zygmunta i Tomasza 
Makowskiego. przedstawiający 
wnętrze sali senatorskiej Zam­
ku Królewskiego w 1611 r.

Dział dostarczył .dokumentację 
historyczną do prac wykopalis­
kowych na pl. Zamkowym, pro­
wadzonych przez Muzeum, a 
znaleziska wzbogacają zbiory.

Wreszcie wspomnieć trzeba, 
że udało się urządzić oficynę 

drukarska z wyposażeniem ty­
powym dla XVII wieku: stano­
wi ona zaczątek przyszłego 
Muzeum Drukarstwa Warszaw­
skiego.

W dziale Historii War­
szawy XIX i początku XX w.

naszym rozmówcą jest mgr 
Karol Morawski. Dział zajmuje 
sie organizowaniem stałej wy­
stawy, ułożeniem scenariusza, 
pracami redakcyjnymi.

Ekspozycja stała zmieniana 
jest całkowicie co 10—15 lat. 
Jej stałość jest jednak umow­
na: co pewien czas, w miarę 
napływu eksponatów wymienia 
sie niektóre przedmioty na no­
wo nabyte, ciekawsze. Udostęp­
niony w 1974 r. fragment stałej 
ekspozycji opracowany przez 
dział przedstawia okres niewo­
li narodowej w latach 1795— 
1918.

Oprócz przygotowywania i 
przebudowywania ekspozycji 
działy merytoryczne prowadzą 
również badania nad optymal­
nymi warunkami dla wystawia­
nych eksponatów.

W dziale rewolucyjnych i 
postępowych tradycji War­
szawy

niedawno utworzonym, rozma­
wiamy z mgr. Markiem Wagne­
rem.

Dział zajmuje sie Warszawą 
i województwem stołecznym, 
głównie jednak województwem, 
bo tam istnieją większe potrze­
by. Okres zainteresowań: od 
Powstania Kościuszkowskiego do 
czasów współczesnych. Rejestruje 
sie zdjęcia, opracowuje pozycje 
monograficzne, nawiązuje kon­
takty z towarzystwami regional­
nymi. z izbami pamięci w 
szkołach, z regionalnymi izbami 
tradycji i perspektyw w zakła­
dach pracy. Muzeum m. War­
szawy współdziała z Muzeum 
Historii Polskiego Ruchu Rewo­
lucyjnego i z Muzeum Wojska 
Polskiego. W przyszłym roku 
zamierza się zorganizować wy­
stawę objazdową przedstawiają­
cą rewolucyjne tradycje regio­
nu podwarszawskiego.

W Gabinecie Rycin

przyjmuje nas dr Iren’ Tesss- 
ro-Kosimowa. Na 

stelażach zaorojektowanych przez 
Stanisława Zamecznika przecho­
wywane są rysunki, grafiki, ak­
warele — razem ok. 10 tys. 
sztuk. Najstarszym obiektem 
jest panorama Warszawy z. 
XVI w. — ilustracje do atlasu 
miast, wydanego w Kolonii w 
1618 r.

Obecnie trwają przygotowania 
wystawy „Warszawa w starych 
albumach z XIX wieku”, która 
zostanie otwarta jesienią br. Ze 
zbiorów zakwalifikowano na tę 
wystawę 364 pozycje, przygoto­
wany został katalog wystawy.

Zbiory rycin eksponowane by­
ły nie tylko w kraju, lecz tak­
że na Węgrzech, w Szwecji i na 
Kubie. Niektóre kolekcje wy­
pożycza sie różnym placówkom 
muzealnym, udziela konsultacji 
i porad. Zbiera sie również 
twórczość współczesną, niestety, 
jest jej niewiele. Fotografia 
wypiera rycinę obrazującą 
współczesna Warszawę.

W dziale ikonografii

gromadzi się negatywy i po­
zytywy fotografii, widokówki, 
albumy. Rozmawiamy z mgr 
Krystyna Lejko.

Obiektem zainteresowań są 
widoki miasta, sceny rodzajowe, 
fotografie osób, wykonane w 
warszawskich zakładach foto­
graficznych. Wśród zgromadzo­
nych ok. 80 tys. eksponatów jest 
3,5 tysiąca 6tarych fotografii z 
II połowy XIX wieku. Jest 
również sporo fotografii z okre­
su II wojny światowej. W zbio­
rze negatywów do najcenniej­
szych pozycji należą: spuścizna 
po znanym fotografiku Henryku 
Poddebskim, 13 tys. negatywów 
Alfreda Funkiewicza, 5 tys. 
zdjęć ruin i odbudowy Warsza­
wy, dokumentowanych przez 
Leonarda Jabrzemskiego i o tej 
samej tematyce zbiór prac Le­
onarda Sempolińskiego.

Na przygotowywanej na ko­
niec roku wystawie: „Warsza­
wa i jej mieszkańcy na starej 
fotografii” znajdzie się ok. 1000 
pozycji. Będzie to przegląd dzia­
łalności firm warszawskich, pre­
zentowane będą zdjęcia wyko­
nane w ok. 80 zakładach foto­
graficznych. Wydrukowany już 
został katalog tej wystawy.

Gabinetem planów i ry­
sunków architektonicznych 

kieruje mgr Hanna Szwanko- 
Wska, jednocześnie sekretarz 
Społecznego Komitetu Opieki 
nad Starymi Powązkami, W 

Muzeum Historycznym m. st. 
Warszawy znalazł Komitet sie­
dzibę. a dyrektor Muzeum, 
prof. Durko, jest wiceprzewod­
niczącym Komitetu. Stąd w roz­
mowie z mgr Szwankowska v- 
slyszeliśmy również o pracy 
nad konserwacja Cmentarza Po­
wązkowskiego, przygotowywa­
niu przewodnika do cmentarzu, 
pracach konserwatorskich pom­
ników, rzemieślniczym czynie 
Drży konserwacji i naprawach, 
o pracy społecznej młodzieży 
i przewodników PTTK, projek­
tach plastyków i zbiórkach za­
duszkowych na koszty renowa­
cji.

W gabinecie planów i rysun­
ków architektonicznych groma­
dzone sa plany Warszawy, od 
najstarszych aż po najnowsze, 
plany odbudowy Warszawy po 
zburzeniu miasta w II wojnie 
światowej. Obecnie dr Jerzy 
Gromski przygotowuje katalog 
dawnych planów Warszawy.

Zbiory z czasów najnowszych 
mają poważne luki. Niewiele 
jest planów odbudowy i prze­
budowy. przygotowywanych 
konsoiracyjnie w latach okupa­
cji hitlerowskiej w pracowniach 
architektów warszawskich, ale 
także powojennych planów od­
budowy Są na pewno gdzieś w 
prywatnym posiadaniu, a powin­
ny znaleźć sie w Muzeum. Ogó­
łem w Muzeum jest 5,5 tys. eks­
ponatów w formie planów ogól­
nych i dokumentacji architekto­
nicznej.

Dział naukowo-oświatowy

to przede wszystkim kontakt 
z „widownią”. Rozmawiamy z 
mgr Alicją Jakubowską.

Bardzo ważną częścią pracy 
tego działu jest kontakt z mło­
dzieżą. ze szkołami (propozycje 
tematów lekcyjnych, prelekcje, 
które nie dublują programu 
szkolnego, ale go poszerzają, 
ciekawe przedstawienie ekspo­
zycji), ze szkolnymi kółkami 
zainteresowań, ze studentami. 
Przygotowywane są tematyczne 
cykle wycieczek do Muzeum, 
rozwija sie współpraca z Towa­
rzystwem Przyjaciół Warszawy, 
z PTTK. ZHP, ZBoWiD-em, 
biurami turystycznymi. W mu­
zealnej scenerii organizowane są 
koncerty muzyki kameralnej.



NR 139, 14 CZERWCA 1978 R. ŻYCIE RADOMSKIE 7

Komunikacja na Pradze

Tramwaj, trolejbus i... rower
co

Przyznać trzeba, że nasi Czy­
telnicy żywo zareagowali na, 
przedstawione w gazecie pomy­
sły projektanów dotyczące no­
wych rozwiązań układu komu­
nikacyjnego Pragi. Nawet w o- 
gólnie przecież zaprezentowa­
nych koncepcjach zauważyli pe 
wne nieścisłości, zaniepokoił ich 
orak np. informacji o szybkim 
tramwaju; sugerują też własne 
rozwiązania.

Jedno w głosach Czytelników 
jest charakterystyczne — poza 
przekonaniem o potrzebie jak 
najszybszego rozwiązania prob­
lemu komunikacji w tej części 
stolicy Jest to dbałość o szcze­
góły, tak by w euforii z posia­
dania nowych, szerokich ulic 
nie zapomnieć o dojazdach do 
nich z bocznych uliczek, umiej­
scowieniu przystanków autobu­
sowych, zachowaniu niektórych 
obiektów, które znalazły się 
w strefie planowanych arterii.

Gospodarze 
potrzebni!

Sezon turystyczny w pełni. 
Pogoda zachęca do wypadów za 
miasto. A co dzieje się w ośrod­
kach wypoczynkowych naszego 
województwa?

Ogólne wrażenie — dziada z 
baba brakuję na każdym kroku. 
Gałęzie (jeszcze z zimy) zaście­
lają trawniki, kawiarnia jeszcze 
w remoncie, oczyszczanie na­
turalnych kąpielisk jeszcze trwa. 
To Zalesie Górne.

Plaża nad Świdrem — jedna 
z niewielu z zapleczem typu: 
szatnie, bufet, wypożyczalnia 
sprzętu. Położona blisko stacji 
kolejki elektrycznej. Nazywa 
się „Bagatela”. Natomiast par­
king samochodowy (obiekt tak 
potrzebny nad brzegiem tej rze­
ki) znajduje się kawał drogi 
dalej. Po trawie, która na nim 
rośnie widać, że nie używany.

W Zalesiu Dolnym czynne jest 
kąpielisko, tylko że jeszcze nie 
wyznaczono terenu do kąpieli. 
Obok, po drugiej gliniance pły­
wają kajaki, które wypożyczać 
można na miejscu. Las. okala­
jący oba akweny pełen jest 
śmieci.

Baseny „Warszawianki” — 
czysta woda, teren uprzątnięty, 
działające wypożyczalnie sprzę­
tu, kawiarnia. Dzieci mają spo­
ra frajdę z urządzeń jakie im 
ustawiono. W sanitariatach — 
brak łańcuchów do spuszczania 
wody. Jak wyjaśnił nam kie­
rownik ośrodka w ciągu trzech 
dni zginęło ich 50 sztuk. Oso­
bliwe hobby mają bywalcy tych 
przybytków.

Tłumaczenia takiego stanu ja­
kie słyszeliśmy, że „brak ludzi”, 
„brak wykonawców”, „przecią­
gają sie roboty”, „w innych 
miejscach jest gorzej” — • nie 
trafiają nam do przekonania. 
Nie dotrą też zapewne do tu­
rystów. którzy pojadą tam wy­
począć. Zwłaszcza że sa ośrodki 
gdzie zatrzymać sic jest przy­
jemnością. Na przykład ośrodek 
„Słoneczny” w Otwocku. Dam- 
ki czyste, odświeżone. Restau- 
racja-bar dobrze zaopatrzony. 
Na każdym kroku widać rękę 
gospodarza.

Czy mają oni inne fundusze, 
inne możliwości? A może po 
prostu traktują powierzone im 
mienie z większą troskliwością 
i zapobiegliwością? (ma)

Listy, których fragmenty chcc- 
my dziś zaprezentować cechuje 
rzecz następująca: ich autorzy 
zdają się być zaniepokojeni Zbyt 
pochopnym utożsamianiem ukła­
du komunikacyjnego z ruchem 
samochodowym. Czytelnicy przy­
pominają nam, że zdecydowana 
więkśzość warszawiaków dojeż­
dża do pracy środkami komuni­
kacji miejskiej i to ich przede 
wszystkim interesuje.

Pan Jacek Papiewski na Pra­
dze chciałby widzieć gęstszą sieć 
tramwajową. Proponuje prze­
dłużenie linii od Stalowej do 
Targówka i Zacisza. Daleki jest 
od nieracjonalnych pomysłów i 
zdając sobie sprawę, że na dro­
dze takiej linii stanęłyby tory 
kolejowe przedstawia od razu 
dwie koncepcje „pokonania” na­
sypu. Trzeba podnieść tory, al­
bo zrobić wykop. O szansach ta­
kich rozwiązań niech się wypo­
wiedzą specjaliści, my odnoto­
wujemy i ten głos.

Bardzo ciekawy temat podjął 
Stanisław Rutkowski. Przedsta­
wia on trasę, na jaką jest ska­
zany, gdy chce np., ze Stegien 
dotrzeć do Świdra, a nie może 
skorzystać z Trasy Łazienkow­
skiej gdyż nie ma na niej dró­
żek rowerowych. Autor apeluje: 
„nie wolno zapominać o rowe­
rach, które w rozumieniu ko­
deksu ruchu są też pojazdami. 
Jest to nie tylko sprawa indy­
widualnego interesu rowerzysty. 
To również interes ogólny z u- 
wagi na bezpieczeństwo ruchu 
drogowego".

Za dróżkami rowerowymi 
wstawia się też pan R.W. Upo­
mina się także o budowę wia­
duktu w Rembertowie. Na za­
kończenie pisze: „Konieczne jest 
też szybkie doprowadzenie do 
porządku ruchu pociągów, które 
odgrywają dużą rolą w obsłu­
dze Pragi. A np. MZK uważa, 
że w przypadku Rembertowa 
to kolej jest głównym środkiem 
transportu, a pociągu nie ma 
często i godzinę, rozkład to fik­
cja”.

Pan Henryk Solnicki pisze: 
„Proponuję (...) uruchomienie li­
nii trolejbusowej na trasie Wa­
wer—Otwock (ochrona środowis­
ka) i w ten sposób odciążenie 
linii autobusowej „C", która 
pęka w szwach w godzinach 
szczytu. Należałoby też pomyś­
leć o trolejbusie z Gocławka do 
Centrum Zdrowia Dziecka. Ha­
łas i spaliny autobusowe zmniej. 
szafą walory kuracyjnego usy­
tuowania tak CZD jak i Cen. 
tralnego Szoitala Kolejowego w 
Międzylesiu”.

Propozycje godne uwagi, 
chcemy więc nimi zainteresować 
projektanów i władze obu Prag, 
Czytelników zaś prosimy o na­
stępne pomysły, (les)

KINA
Bałtyk — „Inny mężczyzna, inna 

szansa”, prod. franc., lat 15, godz.
9.30, 17.30, „Siedem nocy w Japo­
nii”, prod. ang., lat 12, godz. 11.30,
15.30. „Ostatni film o Legii Cudzo­
ziemskiej”, prod. USA, lat 15, 
godz. 13.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Gorące polowa­
nie”, prod. jap. lat 15, godz. 15.30 
4 18.15.

Pokolenie — „Jeremy", prod. 
USA, lat 15, godz. 9. 11, 13. „Nie­
uchwytny morderca”, prod. wł., 
lat 18, godz. 15, 17 1 19.

Odeon — „Gang Olsena wpada 
w szał”, prod. duńsk. lat 12, godz.
15.30 i 17.30. „Tędy wróg nio 
przejdzie”, prod. rum. lat 12, 
godz. 19.30.

Hel — „Dziewczyna i laską", 
prod. ang., lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30. „Godzilla kontra Gi- 
gan”, prod. jap., lat 12, godz. 9, 
11, 13.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

„Bogactwo głębin morskich i oce­
anów ze zbiorów Muzeum Gór­
nośląskiego w Bytomiu 1 Muzeum 
Śląska Opolskiego w Opolu. „Mo­
tyw przyrodniczy w plakacie ze 
zbiorów Muzeum Przyrodniczego 
przy Uniwersytecie Wrocławskim. 
„Sport w sztuce ludowej”.

WIttyny Plastyczne - „ARTU”
— malarstwo Krystyny Barań- 
łklej.

Dom Kultury Im. „Waltera”:
— wystawa rzeźby Tadeusza Cy­
gana z Pionek czynna codziennie 
w gedz 10—19.

Dom Gąski 1 Dom Esterkl: wy­
stawa pn, „Przedwiośnie 78”.

TEATRY
Teatr Powszechny ul. Żerom­

skiego 53 — nieczynny.
DYŻURY APTEK

nr 13 przy pl. Konsty- 
nr li) przy pl Zwycię-

Apteka 
tucjl 5 1 
■Iwa 7.

Pomoc 
tryczna ■ ____ _ _
wia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 23—7 
rano przy Pogotowiu Ratunko­
wym. Informacja Służby Zdrowia 
406-77.

internistyczna i pedia- 
- ambulatorium Pogoto-

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998 posterunek MO 997 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, komenda MO 291-91, pogoto­
wie kanalizacyjne 400-65, pogotowie 
gazowe czynne codziennie w godz. 
7—15 (317-17) w godz. 23—7
(224-30) w niedziele i święta 400-97, 
Informacja usługowa 257-85. po­
stój taksówek przy pl. Konstytu­
cji 228-52, przy dworcu PKP 
268-38, przy Żwirki i Wigury 
418-10, pomoc drogowa 981, infor­
macja PKP 299-50, PKS 267-76.

Wystawa książki czeskiej 
dla dzieci i młodzieży

Wystawę książek dla dzieci 
młodzieży wydawnictwa „Alba­
tros” z Pragi otwarto 8 bm. w 
Czechosłowackim Ośrodku Kul­
tury i Informacji w Warsza­
wie. Stanowi ona przegląd do­
robku wydawniczego tego wy­
dawnictwa z ostatnich kilku lat. 
Uwagę zwracają bardzo staran­
nie wydane książki obrazkowe 
i wycinanki dla najmłodszych 
czytelników. Nie ustępują im 
pod względem oprawy graficz­
nej i staranności edycji także 
książki beletrystyczne i popu­
larnonaukowe dla młodzieży.

Wydawnictwo „Albatros” w 
Republice Czeskiej, podobnie 
jak wydawnictwo „Młode Lata” 
w Republice Słowackiej, jest 
największym wydawcą litera­
tury dziecięcej i młodzieżowej. 
Oba te wydawnictwa dostarcza­
ją 75 proc, książek, wydawa­
nych w Czechosłowacji dla 
dzieci i młodzieży. Co roku 
ukazuje się tam przeciętnie 
450 tytułów literatury dla mło­
dych czytelników, w ogólnym 
nakładzie ok. 12 min egz. Do 
Polski importujemy co roku 
m.in. 30—40 tys. egz. znanych 
w świście bajek plastycznych, 
wydawanych w Czechosłowacji 
również w języku polskim.

Wydawnictwo „Albatros” bę­
dzie obchodzić w roku przy­
szłym 30-lecie istnienia. Wyda­
ło dotąd ponad 5500 tytułów 
książek dla dzieci i młodzieży 
zarówno autorów z Czechosło­
wacji, iak i innych krajów. W 
ostatnich latach ukazało się 
jego nakładem 15 tytułów ksią­
żek autorów polskich. W roku 
bieżącym zaplanowano wyda­
nie 6 pozycji przekładów z pol­
skiej literatury dla dzieci i mło­
dzieży (PAP)

i

„Słodka Irma 
w Szczecinie

Szczeciński Teatr Muzyczny 
finalizuje przygotowania kolej­
nej premiery w nowej siedzibie 
— w Zamku Książąt Pomor­
skich. Eędzie nią polska prapre­
miera słynnej komedii muzycz­
nej Marguerite Monnot i Ale- 
xandra Breffort „Słodka Irma”.

Utwór ten jest szlagierem 
scen zachodnich, począwszy od 
jego paryskiej premiery w 1958 
roku. Pokazywano go w stolicy 
Francji ponad t tysiąc razy. W 
dwa lata później Peter Brook 
zrealizował „Słodką Irmę” w 
Londynie, gdzie grano to przed­
stawienie ponad półtora tysiąca 
razy. Równie popularny okazał 
się ten spektakl w Nowym Jor­
ku, a już wszelkie rekordy po­
wodzenia pobiła filmowa wersja 
komedii, zrealizowana przez Bil- 
ly Wildera z Shirley Mac Laine 
i Jackiem Lemmonem w rolach 
głównych.

Szczecińska premiera „Słod­
kiej Irmy” przygotowywana jest 
przez Czesława Szpakowieża (re­
żyseria i scenografia) oraz Jaku­
ba Chrzanowskiego (choreogra­
fia). Kierownikiem muzycznym 
przedstawienia jest Edmund Bo­
rowski. Premiera dziś, 14 bm.

(pa)

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Drzwi w 

drzwi”, prod. franc. lat 12, godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
708, pogotowie milicyjne 997. stiaż 
pożarna 998. pogotowie energety­
czne 530. posterunek energetycz­
ny 556, postój taksówek 725, za­
jazd myśliwski *11, sklep „Da­
cia" 742
GARBATKA

Kino „Las” — „Pani Bovary 
to ja”, prod. poi., lat 15. godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07. ośrodek 
zdrowia 25, postój taksówek 53. 
urząd gminy 91, straż pożarna 8.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Dzielnica wil­
lowa”, bułg., lat 12 godz. 15, 17 
1 19.

Telefony: pogotowie MO 997, 
pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 993, apteka 21-05, biblio­
teka 23-56, dworzec PKS 24-51, 
dom kultury 24-97, kino 21-62, 
ośrodek zdrowia 22-24, postój 
taksówek 23-11, przychodnia rejo­
nowa 22-88. CPN 24-52.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Bez wyjścia", 
prod. szwedz. lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie :atun':owe 
999. posterunek MO 997. straż po­
żarna 998. pogotowie 
ne 23-1,1, kino 23-44.

Muzeum regionalne 
miasta i gminy 21-23, 
rejonowa 22-94.

energetycz-
33-72, urząd 
przychodnia

ZYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie" 86-100, Ra­
dom. ui. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49. Ż3I-50. Przejmo­
wanie ogłoszeń w godz 4.30— 
13.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW ..Prasa” Al Je­
rozolimskie IJP177 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
■.wraca -»ruk‘ Pr,s»wc Zakta. 
dy Graficzne R4W „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska J 5.

Ogłoszenia drobne
Pustaki okazyjnie dostarczam Wy­
twórnia. Skowronek, Zabrze-Ma- 
ciejów Fontanusa * tel. 71-33-63.

R-173-0

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: apteka 48. Izba po­

rodowa 33 posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 23. restauracja 
„Leśna” 110. straż pożarna 8. 
urząd gminy 56.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29, posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88. 
zakład energetyczny 60, restaura­
cja „Turysta” 14, 
naczelnik 80.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” 
prod. franc., lat 
17.30 1 19.30.

urząd gminy

— „Werdykt”,
18, godz. 15.30,

Dla miłośników sztuki
Na pólkach księgarskich uka­

zała się reprezentacyjna publi­
kacja albumowa — „Sztuka na­
rodów ZSRR", której wydawca­
mi są „Aurora” z Leningradu i 
nasze „Arkady”. Prezentuje ona 
(na ponad 400 stronach) najcen­
niejsza osiągnięcia radzieckich 
artystów-plastyków w dziedzinie 
malarstwa, rzeźby i grafiki.

Album podzielono na trzy 
części: pierwsza obejmuje lata 
1917—1940, druga lata 1941—1958 
oraz trzecia — okres od 1959 r. 
po lata siedemdziesiąte. W su­
mie daje to możność zapoznania 
się z genezą, rozwojem i prze­
obrażeniami zachodzącymi w 
sztuce Kraju Rad od chwili jego 
powstania do dni współczes­
nych.

Komentarz do zamieszczanych 
w albumie licznych reproduk­
cji dzieł malarskich, rzeźbiar­
skich i graficznych (barwnych 
i czarno-białych) stanowi tekst 
Ol ega Igorewicza Sopocińskiego 
(który także jest autorem wstę­
pu). Całość z języka rosyjskiego 
tłumaczył Igor Zakrzewski, pro­
jekt okładki, obwoluty i układ 
graficzny tekstu — Zenon Ja­
nuszewski, układ graficzny czę­
ści ilustracyjnej — S. M. Ma- 
lachow, redaktor wersji polskiej 
— Ewa Muszyńska. Znakomitym 
dopełnieniem albumu są noty 
biograficzne o poszczególnych 
autorach, eksponowanych tu 
prac plastycznych.

Wyszła taikże ostatnio, wydana 
przez „Arkady" oraz „Bułgarski 
Chudożnik” — Sofia, część dru-

ga publikacji pt. „Sztuka trac­
ka”, której autorami są Ivan 
Venedikov i Todor Gerasimow 
(na język polski tekst przełoży­
li Kunka i Waldemar Szuber­
towie). Publikacja zaznajamia 
czytelnika ze sztuką tracką w 
najrozmaitszych jej przejawach 
(architektura, rzeźba, monety, 
malarstwo, rzemiosło artystycz­
ne), określa jej charakter i zna­
czenie oraz miejsce w świato­
wej historii sztuki. Redaktorem 
wersji polskiej jest Izabela Ku­
nińska. projekt okładki i stro­
ny tytułowej wykonał Zbigniew 
Weiss, (e)

/ GD
Telefony: apteka 46, biblioteka 

miejska 42, dworzec PKS 97, go­
spoda 46, kawiarnia 160. kino 97. 
posterunek MO 7, .stacja PKP 5, 
straż pożarna 8, szpital 55. postój 
taksówek 88. przychodnia rejono­
wa *5.
MOGIELNICA

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino **, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50 straż pożarna 88. urząd 
gminy — naczelnik 148, księgarnia 
61. przychodnia rejonowa 80.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Ofiara na­
miętności”, prod. hiszp. lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kul­
tury 131, kawiarnia 05, kino 184, 
komisariat MO — alarmowy 7, 
dworzec PKS 206, posterunek ener­
getyczny 161, postój taksówek 130, 
przychodnia rejonowa 194, straż 
pożarna 103, szpital — dział po­
mocy doraźnej 09.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Cień zbro­
dni”, prod. bułg. lat 12, godz. 17 
1 19.

Telefony: pogotowie MO 307 
pogotowie ratunkowe 308. straż 
pożarna 309, apteka 310, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
3C6. postój taksówek 263, przycho­
dnia rejonowa 323, restauracja 
„Adria” 552, izba porodowa 548, 
urząd gminy — naczelnik 513, kie­
runkowy 12.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13. posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 29 urząd miasta 1 gmi­
ny 89.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Dagny”, 
prod. pol.-norw., lat 15, godz. 16 i 
18.15.

Telefony- apteka 38, Izba poro­
dowa 133. kawiarnia 266, posteru­
nek MO 7. Muzeum im Pułas­
kiego 267 ośrodek zdrowia 21 
pogotowie ratunkowe 9. przycho­
dnia rejonowa 270 restauiacja 
„Turystyczna” 93. stacja CPN 
120 stacja PKP 12 stanica wod 
na PTTK 143.

Muzeum tm. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
i dni ooświątecznych w godz od 
10 — 17. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz Pułaski 1 udział Po­
laków w życiu politycznym, kul­
turalnym 1 społecznym Stanów 
Zjednoczonych.
PRZYTYK

Telefony: apteka 23, posterunek 
MO 97, ośrodek zdrowia 63, straż 
pt żai na 88
WIERZBICA

Telefony; apteka 1, Izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19, pogotowie ener­
getyczne 21. restauracja „Niespo. 
dzianka” 34, urząd gminy — na­
czelnik 15. żłobek 2, przedszkole 
25.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Granica", 
prod. poi., lat 15, godz. 16, 18 i 20 

Telefony: apteka 55, lub 102, 
dom kultury 246. posterunek MO 
07, pogotowie , ratunkowe 09. 
straż pożarna 08. przychodnia re­
jonowa 383, stacja CPN 186, mu­
zeum 233.......................

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków i dni po- 
swiątecznycb w godz od 10 — 1# 
w soboty w godz. 9—15.30.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Twarzą w 
twarz”, prod. szwedz. lat 18, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 03, straż po­
żarna 08, apteka 229. dom, kultu­
ry 473, urząd miasta 1 gminy 
427. ośrodek zdrowia 406, izba po­
rodowa 317.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Wniebowstąpie­
nie”, prod. ZSRR, lat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: posterunek MO 997 
«traż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999 apteka 24-19, postój 
taksówek 27 08, restauracja ..Go- 
tardżianka" 25-52. szpital 20-37. za- 
kład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie — wystawa 
„Wielcy pisarze i poeci w rzeźbie 
ludowej” ze zbiorów Muzeum 
Etnograficznego w Toruniu.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— „Owady polskie”. „Ziemia kry- 
je tajemnice przeszłości” — wy­
stawa archeologiczna.
DRZEWICA

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47, ośrodek zdrowia 26. po­
stój taksówek 53, posterunek MO 
07, restauracja „Zamkowa” 77.
IŁŻA

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266. dom kultury 108, dworzec 
PKP 271. komisariat MO 7, pogo­
towie energetyczne 31. pogotowie 
ratunkowe 9, postój taksó­
wek 95, straż pożarna 213. apteka 
70. szpital — chirurgia 29. kino 77 
urząd gminy 136, restauracja 
„Zamkowa” 22

RADIO

0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­
dią i piosenką z Poznania 4.00 
Sygnały dnia — pierwszej zmia­
nie.

PROGRAM II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 9.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 

5.35 Ooserwacje 1 propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz Radiowy 
6.15 Mel. przyjaciół 6.35 Gimnasty­
ka 6.45—7.10 Dzień dobry. Warsza­
wo 7.15 Zespół „Chałturnik” 7.35 
Małe muzyKowanie 8.00 Dialogi 
1 zbliżenia 9.30 My 78 9.40 Miłośni­
kom pieśni chóralnej 10.00 Szpilki 
dla każdego 10.30 Tria jazzowe
10.40 Sprawy codzienne 11.00 Janet 
Baker śpiewa „Szkockie pieśni lu­
dowe” 11.35 Moto-sprawy 11.45 Mu­
zyka 12.05 „Koncert w samo po­
łudnie” 12.25 Siadami Kolberga 
12.45 Tance z różnych epok 13.00 
Aud. publicystyczna 13.10 Muzyka 
w Teatrze 13.35 Ze wsi i o wsi
13.50 Henry Purcell — Te Deum 
laudamus 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej 14.30 Studio „Słonecz­
nik” 14.50 Muzyka Rameau 15.30 
Radioferie 16.10 Gitara Segovii
16.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
„Z aktorskiego śpiewnika” 17.20 
Teatr Polskiego Radia „Cztery po­
ry roku” 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 18.40 Świat i my 19.00 Od­
tworzenie fragmentów konc. Or­
kiestry Filharmonii Bałtyckiej
19.40 Informacje, rady, propozycje
19.50 Len — roślina opłacalna 20.00 
Publicystyka krajowa 20.20 Wybit­
ne kreacje Królewskiej Opery 
„Coyent Garden” 21.40 Śpiewa Do- 
rothy Derew 22.00 Zwierzenia wie­
czorne 22.15 Szkic do portretu 22.30 
Mag. Studencki 23.35 Co słychać 
w świecie 23.40 Muzyka.

PROGRAM III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 > 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem 5.30 

Gimnastyka ok. 6.30 Polityka dla 
wszystkich ok. 7.30 „Rzecz Radio­
wa” 8.05 CO kto lubi 9.00 „Bajka 
o Nowym Jorku” 9.10 Klawesyn — 
instrument jazzowy 9.30 Nasz rok 
78-my 9.45 Recital harfowy — Judy 
Loman 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Życie rodzinne — magazyn 11.30 
W tonacji Trójki 12.25 Za kierow­
nicą 13.00 Powtórka z rozrywki 
13.50 „Miasto szczęśliwych miłości" 
14.00 Wszystkie dzieła fortepiano­
we Schumanna 15.05 W roli głów­
nej L. Kaczanowski 15.40 Rozszyf­
rowujemy piosenki 16.00 Herbatka 
przy samowarze 16.20 Muzykobra- 
nie 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 Muz. 
poczta UKF 17.40 Wszystkie nagra­
nia Charlie Parkera 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.C0 Codziennie powieść „Przemi­
nęło z wiatrem” — ode. 19.35 Ope­
ra tygodnia ..Joanna D’Arc” 19.50 
„Bajka o Nowym Jorku” 20.00 Go­
dzina humoru francuskiego 21.00 
Ludowlka Beethovena Opera Omnia 
22.08 Paul McCartney 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu 23.00 Wiersze re­
cytuje — Jerzy Radziwiłowicz 23.05 
Między dniem a snem.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik Radio i Telewizja.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
PROGRAM I

10.30 „Zamki na lodzie” — film 
lab. prod. TV NRD (kolor)
15.00 Melodie z miast (kolor)
15.30 „Książę Wisły” — reportaż o 

dawnym flisactwie na Sanie (ko­
lor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Kino Najmłodszych Zestaw 

Filmów Animowanych
1. „Królestwo Bastindy”
2. ..Cristal, Tipps and Alistlar”
3. „Opowieści drzewa sandałowe­
go” (kolor) ,

17.00 „Rodowody" — Emilia — pro­
gram oświatowy o Emilii Plater 
(kolor)

17.30 Losowanie Małego Lotka
17.45 Nie tylko dla kobiet (kolor)
18.15 „Kółko i krzyżyk" — teletur­

niej (kolor)
18.30 „Między nami jaskiniowca­

mi” — ode. pt. „Przed i po” — 
film animowany pred. USA (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór 

lor)
20.30 „Kochaj 

obyczajowy 
(kolor)

21.35 Studio Sport — Mundial
— Transmisja bezpośrednia 
Cordoby .(kolor)

23.35 Dziennik (kolor)
23.50 Studio Sport — Mundial

— Transmisja bezpośrednia 
Buenos Aires (kolor)

Programy oświatowe:

z Dziennikiem (ko- 
nas Harry" — film 

prod. angielskiej

6.00
6.30

12.45
13.25 TTR. Uprawa roślin, sem.

PROGRAM II

RTSS. Fizyka, sem. II 
RTSS. Chemia, sem. II
RTSS. Historia, sem. IV

73
z

78
z

IV

lubuskie lalo Filmowe

Spotkanie twórców, krytyków i widowni
W Łagowie rozpocznie się w 

drugiej połowie czerwca, do­
roczne Lubuskie Lato Filmo­
we — tradycyjne przy ekra­
nie spotkanie twórców i kry­
tyków. Impreza ta odbywają­
ca się po raz dziesiąty, a przy­
padająca w dniach 18—24 bm., 
zajmuje szczególne miejsce 
wśród licznych ostatnio festi­
wali i przeglądów, nie służy 
bowiem doraźnym kwalifika­
cjom i ocenom, zajmuje się 
natomiast przeanalizowaniem 
współczesnych funkcji, nurtów 
i kierunków polskiego kina w 
aspekcie jego tradycji, i do­
tychczasowych dokonań. Czer­
wcowe spotkania z filmem 
przyciągają nie tylko środowi­
ska twórców i krytyków, lecz 
także widownię zarówno sa­
mego Łagowa jak i wielu 
miast i miejscowości- ziemi 
lubuskiej, co jest zresztą ce­
nioną tradycją.

Z okazji dziesiątego, jubileu­
szowego spotkania warto przy­
pomnieć, iż inicjatywa zorga­
nizowania tej imprezy wyszła 
od ówczesnych władz woje­
wództwa zielonogórskiego a 
głównie wydziału kultury oraz 
działaczy ziemi lubuskiej. Zy­
skała przychylność i akcepta­
cję resortu, a także sojuszni­
ka w Klubie Krytyki Filmo­
wej Stowarzyszenia Dziennika- 

Polskich, który do dziś 
jej współorganizatorem, 

samym początku swego 
istnienia Lubuskie Lato Fil­
mowe było jedynym dorocz­
nym przeglądem dokonań w 
dziedzinie filmu fabularnego, 
toteż siłą rzeczy pełniło w pe­
wnym stopniu funkcję impre­
zy oficjalnej, czy inaczej mó­
wiąc — centralnej o charakte­
rze konkursowym.

Z czasem te obowiązki prze­
jął festiwal polskich filmów 
fabularnych w Gdańsku, co uj­
mując splendoru imprezy je­
dynej i konkursowej, nie 
zmniejszyło jednak ani rangi 
ani znaczenia spotkań filmo­
wych w Łagowie. Służą one 
bowiem czemu innemu. Tutaj 
nie rozdaje się nagród, wyjąw­
szy honorowe i tradycyjne Zło­
te Grona oraz także tradycyj­
ną „Syrenkę Warszawska” 
Klubu Krytyki Filmowej dla 
najlepszego polskiego i zagra­
nicznego filmu fabularnego 
sezonu. Spotkania Lubuskiego 
Lata Filmowego stanowią prze­
de wszystkim forum facho­
wych dyskusji nad stanem, 
możliwościami i powinnościa­
mi polskiego kina, dyskusji, 
które stanowią inspirację za­
równo dla środowiska 
ców jak 
cześnie 
filmową.

Każdy
Łagowie 
jednemu 
dując odzwierciedlenie na ek­
ranie, podejmowany jest i a- 
nalizowanj- w dyskusjach i re­
feratach części seminaryjnej 
spotkania. Tegoroczne hasło 
Lubuskiego Lata Filmowego 
brzmi „Przemiarty reżyserii w 
Polsce i ich związek z rozwo­
jem kultury”. Temat ten ro­
zumiany być może zarówno w 
pojęciu perfekcji warsztato­
wej, z czym ma związek roz­
wój techniki realizatorskiej, 
jak i w pojęciu wyrazu świa­
domości twórczej, będącej od­
zwierciedleniem przemian nie 
tylko w sferze kultury jakie 
dokonywały się w powojennej 
historii kraju i społeczeństwa. 
Próba uchwycenia tego właś­
nie myślowego nurtu interesu­
je organizatorów przeglądu, 
próba przyjrzenia się kierun­
kom, ku którym ewoluowało 
polskie kino, pewnym prawid­
łowościom występujących nur­
tów zainteresowań, — na tle 
wspólnych, na ile odmiennych 
od tendencji światowych.

Sięgając do pierwszych lat 
powojennych polskiej kinema­
tografii przegląd przypomni 
kilka filmów znamiennych dla 
tego okresu, w którym repre­
zentatywna była m.in., twór­
czość Leonarda Buczkowskie­
go. Kolejna faza rozwoju, neo- 
realistyczna poprzedziła okres 
„szkoły polskiej”, z którego 
wybrano dwa najwybitniejsze

lata reprezentowane filmami 
Munka, Wajdy, Kawalerowi-, 
cza, Hasa, Lenartowicza. Nurt 
następny kina autorskiego wią- 
że się z wejściem na ekrany 
nowej generacji reżyserów jak 
Skolimowski, Kluba, Zanussi, 
Królikiewicz. Jeden z now­
szych nurtów polskiej kine­
matografii stanowią utwory 
inspirowane filmem dokumen­
talnym, charakterystyczne w 
twórczości Andrzeja Trzosa- 
Rastawieckiego, Krzysztofa
Kieślowskiego, Krzysztofa Woj­
ciechowskiego.

W przeglądzie Lubuskiego 
Lata Filmowego znajdą się ró­
wnież, wybrane, zgodnie z te­
matem imprezy, filmy ostat­
niego sezonu, także kilka po­
zycji premierowych. Widownia 
Łagowa będzie miała okazję 
obejrzeć najnowszy, jeszcze w 
Polsce nie prezentowany choć 
już wyróżniony dyplomem ho­
norowym na festiwalu can- 
neńskim, film Krzysztofa Za­
nussiego pt. „Spirala”, (md)

g”. . . ■■■■■■ ■■■■■ . . . . . .
Maria Magdalena j 

I Szmale |

twór- 
i krytyków. Równo- 
popularyzują sztukę

przegląd filmowy w 
podporządkowany jest 
tematowi, który znaj-

W tych dniach odeszła na za­
wsze wybitna postać wielkiego 
pedagoga i przyjaciela młodzie­
ży — Maria Magdalena Szmale. 
Była nauczycielką w szkole 
Wojciecha Górskiego w Warsza­
wie, w której pracowała bez 
przerwy ponad 30 lat, od pierw­
szej wojny światowej do 1950 
roku. Uczyła nie tylko języka 
niemieckiego, ale wpajała w 
młodzież gorący patriotyzm i 
gotowość poświęcenia za Ojczy­
znę. W czasie okupacji całkowi­
cie poświęciła się pracy w taj­
nym nauczaniu, biorąc na sie­
bie bardzo odpowiedzialne i nie­
bezpieczne zadanie. Prowadziła 
i przechowywała w swoim mie­
szkaniu całą dokumentację tej 
wielkiej, bo obejmującej ponad 
tysiąc uczniów akcji oświato­
wej, prowadzonej przy szkole 
Fundacji Górskich.

Po wojnie Maria Szmale jako 
wicedyrektor tej szkoły była je­
dnym z pionierów odradzającej 
się oświaty w zrujnowanej War­
szawie.

Po roku 1950 jako zasłużona 
dla oświaty warszawskiej nau­
czycielka przeszła w stan spo­
czynku. Chwilą, kiedy mogła 
się poczuć szczęśliwą, było przy­
znanie Jej Złotej Odznaki ZNP. 
W sercach Jej licznych wycho­
wanków i w naszych koleżeń­
skich sercach pamięć o Jej 
świetlanej postaci pozostanie za­
wsze żywa. JAN LASOCKI

A pić się chce

będzie, 
stanowi 

szkła za- 
produkcji

Popisy adeptów 
w Operetce

Od dwóch lat działa w Ope­
retce Warszawskiej Studio Wo­
kalno-Aktorskie, przygotowu­
jąc wykonawców dla potrzeb 
stołecznej sceny operetkowej. 
Zajęcia ze słuchaczami Studia 
prowadzą: Alina Bolechowska, 
Roman Węgrzyn, Anna Cegiel­
ska. Stefania Domańska, Jerzy 
Lefeld, Janusz Dąbrowski i 
Wit Zawirski.

12 bm. odbędzie się w Ope­
retce popis końcowy adeptów 
Studia, którzy zaprezentują się 
z udziałem Studia Baletowego 
teatru przy Nowogrodzkiej. Do 
pooisu przystąpi ogółem 14 ade­
ptów. rekrutujących się spośród 
uczniów i studentów warszaw­
skich szkół i uczelni, (pa)

PROGRAM I
Wiad.: *6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.09 21.00 22.00 23.00
5.05-6.00 Zielone Studio 6.05—9.00 

Sygnały dnia 9.05—11.00 Cztery po­
ry roku 9.05—9.20 „Mundial 78” 
11.25 Niezapomniane stronice .Zaz­
drość i medycyna” 11.40 Tu Radio 
Kierowców 12.05 Z kraju i ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me­
lodii 12.45 Roln. kwadrans 13.00 
Muzyka 13.20 Angielskie ballady 
ludowe 14.00 Studio „Gama” ok. 
g. 14.05 Informacje dla kierowców 
14.20 Studio Relaks 14.25 Studio 
„Gama” 15.05 Korespondencja z 
zagranicy 15.19 Studio „Gama” ok. 
15.45 Informacje dla kierowców 
16.00—18.15 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Radiokurier 18.00 Tu Jedynka c.d.
18.15 „Mundial 78” 18.25 Nie tylko 
dla kierowców 18.33 Pół wieku 
polskiej piosenki 19.15 Słynne te­
maty filmowe 19.33 Wspominamy 
opolskie festiwale 20.05 Siadem na­
szych interwencji 20.10 Orkiestry 
w rep. pop.ularnym 20.40 „Labora­
torium” 21.05 Kronika sportowa
21.15 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego 2120 Konc. chopinow­
ski 22.00 Z kraju i ze świata 22.23 
Koszalin na muz. antenie 23.00— 
—23.59 Wita Was Polska 23.15 Wiel­
ka Orkiestra Symfoniczna PRiTV.

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu
0.C7 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dlą kierow­

ców 0,01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 4.00 S.CO ,

15.55 Program dnia
16.00 Kino Telewizji Dziewcząt 

1 Chłopców „Załoga Błękitnej 
Mewy” — Powrót Brazylijczy- 
ka — Film fab. prod. jugosło­
wiańskiej (kolor)

16.30 „Wynalazca w mundurze” 
(kolor)

16.50 Klub Jazzowy Studia Gama 
— Clark Terry Big Band (kolor)

17.30 ..Diabelskie sztuczki Pani 
Venus” — Komedia fantastycz- 
no-kostiumowa prod. NRD (ko­lor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­lor)
20.30 Mam pomysł (kolor)
21.00 „Nie tylko o filmie” — Can­

nes 78 (kolor)
21.30 24 godziny (kolor)
21.4° K^o Letnie — „Kryptonim 

Nektar — Film kryminalny 
prod. polskiej

losowanie nagród 
w „Zachęcie"

Centralne Biuro Wystaw Ar­
tystycznych zaprasza stałych by­
walców „ZACHĘTY” na połą­
czone z imprezą artystyczną 
32 losowanie nagród dla po- 
siadaczy Rocznych Kart Wstępu 
na pierwsze półrocze 1978 r. Do 
rozlosowania przeznaczono: Try­
ptyk Lucjana Mianowskiego 
„Ochrona środowiska naturalne­
go: Jezioro, łąka, las” 1977 (au- 
tooffset barwny), Wojciecha 
Krzywobłockiego „Druk słoń­
cem—zachód” 1977 (sitodruk), 
Ryszarda Otręby „Drugie lato 
Mateusza” 1973 (gipsoryt). Z lo­
sowaniem połączony będzie wy­
stęp piosenkarski Elżbiety Woj- 
nowskiej z towarzyszeniem ze­
społu muzycznego.

Impreza odbędzie się w sali 
odczytowej Muzeum Etnografi­
cznego ul. Kredytowa 1 w dniu 
19 bm. (poniedziałek) o g. 17.

POŚLIZG
™stO5Owali Si? do zmienionych warun­ków atmosferycznych. Gorsza widoczność i śliskie — po desz­

czu — nawierzchnie są przyczyną wielu wypadków, prawie 
W^rnrJednak bezpośrednieł win? ponoszą nieostrożni kierowcy 
Wczoraj znowu zanotowano wiele mniej lub bardziej groźnych 
my^d°W Na„skzzVz^iu Tamki z Wisłostradą sa.
mochód marki „Zastana , jadący z nadmierną szybkością, wpadl 
w poślizg rozbijając się o przydrożny slup. Tym razem nie było 
ofiar śmiertelnych, jednak okoliczności wypadku są przestro­
gą dla wszystkich warszawskich kierowców. W obecnych trud- 
nych warunkach trzeba zachować zdwojoną ostrożność Inna 
sprawa, że w tym właśnie miejscu dość często dochodzi do wy­
padków. Jak twierdzą kierowcy, nawierzchnia jest tutaj wyjąt­
kowo sltska i nawet przy słonecznej pogodzie można mieć trud­
ności z opanowaniem samochodu w przypadku ostrego hamo­wania. (ba)

Bez syfonów
Nadzieja na poprawę za­

opatrzenia stolicy w napoje 
chłodzące — również w rze­
miośle. Pisaliśmy tak po roz­
mowie z władzami handlowy­
mi Warszawy, które obiecują 
rzemieślnikom daleko idącą 
pomoc. Co więc stoi na prze­
szkodzie w zwiększeniu pro­
dukcji wody sodowej czy ga­
zowanych napojów, przez pry­
watne warsztaty?

Mamy ich w Warszawie — 
zrzeszonych w Cechu Rzemiosł 
Spożywczych — ponad 50. A 
produkują one, średnio dzien­
nie, ok. 90 tys. litrów. Trzy 
czwarte, to woda sodowa. I 
więcej chwilowo nie

Największy kłopot 
brak opakowań. Huty 
przestały już w ogolę
syfonów, nie wiadomo dlacze­
go. A i ze zwykłymi butelka­
mi nie jest najlepiej. Dla pro­
dukcji oranżad, z kolei, brak 
wystarczającej ilości koncentra­
tów: kwartalnie rzemiosło o- 
trzymuje ok. 2 t, a potrzebuje
— 6 t.

Gdyby te trudności zostały 
pokonane — warszawscy rze­
mieślnicy gotowi są zwiększyć 
produkcję napojów chłodzą­
cych co najmniej o 50 proc. 
Nie potrzeba otwierać nowych 
warsztatów, nie potrzeba no­
wych maszyn czy urządzeń.

Pewne perspektywy na przy, 
szłość wiążą się ze staraniami 
warszawskiego rzemiosła w 
Centralnym Związku o przy­
dział litrowych butelek, takich 
jak do „Mazowszanki”. W tym 
roku mogłyby być już pierwsze 
dostawy.

Pozostaje jeszcze jedna 
sprawa. W wydz. handlu u- 
rzędu miasta powiedziano 
nam, że każdy rzemieślnik 
może otrzymać zezwolenie na 
sprzedaż swoich wyrobów na 
miejscu. Nikt jednak tego nie 
prowadzi. Bo rzemieślnikom 
to się nie opłaca. Warto by 
więc przeanalizować tę sprawę
— przede wszystkim dla dobra 
klienta. (an-in)

Oddając krew - 
spełniasz 

najpiękniejszy 
czyn społeczny



9(P) (Cz) NR 139, 14 CZERWCA 1978 R.

Okupacja hitlerowska po­
stawiła naród polski w obli­
czu zagrożenia nie tylko je­
go bytu państwowego, lecz 
także jego istnienia biologicz­
nego. Polska Partia Robotni­
cza — podobnie jak cały mię­
dzynarodowy ruch komunis­
tyczny — jednoznacznie oce­
niała Istotę hitleryzmu 1 
początku nawoSywała 
czynnej s nim walki. „Od 
stawy narodu polskiego 
leży, ezy zdoła się on urato­
wać przed zagładą” — pisała 
„Trybuna W’oiności” 
sierpnia 1942 r.

9
RYSZRAD NAZAREWICZ

pieniach profesorów Czesława 
Pilichowskiego. Franciszka Ry­
szki i Krzysztofa Dunin-Wąso- 
wicza. Tzw. akcje odwetowe

do częściowego rezygnowania z 
działań represyjnych, do spro­
wadzania dodatkowych sił poli­
cyjnych i wojskowych. A możli-

rych zaliczano nie tylko akcje 
partyzanckie, lecz także różne 
naruszenia porządku o charak­
terze kryminalnym, kwalifiko­
wane jako „Bandentatigkeit". 
Podane w sprawozdaniach 
liczby zamordowanych obejmu­
ją tylko zabitych na miejscu w

PPR zdawała sobie sprawę, 
że końcowym celem nasilają­
cego się w okupowanej Polsce 
terroru jest totalne unicest­
wienie Polaków. Szanse oca­
lenia widziała w masowym 
ruchu obronnym, który od­
ciągnie i rozproszy siły wro­
ga, zmusi go do cofnięcia się 
i zrezygnowania z realizacji 
planów eksterminacyjnych. 
„Trzeba nam samym przejść 
do ataku i związać go (wro­
ga) walką tak, aby nie miał on 
sil ani odwagi rozprawiać się z 
naszą bezbronną ludnością” 
wzywała „Trybuna Wolności” 
z 15

Rozbite przez partyzantów AL 
ków 1944 r.

wagony niemieckiego pociągu wojskowego na linii Dęblin — Lu-

stycznia 1943 r.

itlerowska akcja terrorys- 
r w 

__ . . , świato-
była jednym z elementów

Hitlerowska akcja terror 
tyczna wobec Polaków 
czasie II wojny świa

wej . ______  _ ________
realizacji dążeń władców III 
Rzeszy do całkowitej eliminacji 
względnie fizycznej ekstermi­
nacji narodu polskiego i in­
nych narodów przeznaczonych 
do unicestwienia, służyła osta­
tecznym celom hitlerowskiego 
faszyzmu. Służyła także jego 
celom doraźnym: stłumieniu 
walki narodowowyzwoleńczej 
Walczącego o swą egzystencję 
narodu, sparaliżowaniu wszel­
kich prób sprzeciwu i oporu.

Jako element hitlerowskiej 
wojny psychologicznej przeciw­
ko narodowi polskiemu i in­
nym narodom krajów okupo­
wanych należy także widzieć 
posługiwanie się przez okupan­
ta konstrukcją propagandową, 
w myśl której represje stoso­
wane na partyzantach i bez­
bronnej ludności, w tym maso­
we rozstrzeliwania i wieszania, 
palenie wsi i inne zbrodnie by­
ły każdorazowo , spowodowane 
przez działania polskiego ruchu 
oporu, przedstawiane jako ban­
dytyzm. Niestety, podobną ar­
gumentację wysuwały w walce 
z PPR siły 
w podziemiu 
dałności tej 
wypowiadali „ 
mówiono też o tym 
sympozjum, zorganizowanym 13 
czerwca 1975 roku przez Głów­
na Komisję Badania Zbrodni 
Hitlerowskich i Komisję Histo­
ryczną ZG ZBoWiD w wystą-

okupanta były tylko preteks­
tem, który miał na celu 
nucenie odium zbrodni 
rowskich na ruch oporu, 
dzcnlc go i odstraszanie 
ków od udziału w walce, 
zbrojnych formach, Tę 
strukcję propagandową w 
maskowanych formach (w pra­
sie, na plakatach o egzekucjach 
itp.) stale sączył okupant.

Tezy propagandy, wymierzo­
ne w siły prowadzące aktywną 
walkę z okupantem, i dziś je­
szcze służą burżuazyjnej histo­
riografii, zwłaszcza zachodnio- 
niemieckiej, do usprawiedliwia­
nia terroru hitlerowskiego po­
czynaniami komunistów.

prze- 
hitle- 
zohy- 
Pola- 
w jej 
koń­

ca-

wości takich było coraz mnlei 
wobec wzrastających potrzeb 
wojennych Rzeszy, zwłaszcza w 
obliczu niepowodzeń i klęsk nc 
decydującym froncie wschod­
nim.

Na odwrót, brak oporu wzglę­
dnie jego słabość, pozwalało 
władzom hitlerowskim na do­
konanie wielu niszczycielskich 
posunięć stosunkowo małymi si­
łami.

antykomunistyczne 
polskim. O absur- 
tezy wielokrotnie 
się nasi prawnicy, 

m.in. na

Ustalenie wymiernych i 
możliwie dokładnych rela­
cji pomiędzy nasileniem 

terroru okupanta i aktywizacją 
walki z nim nie zostało dotąd 
w pełni dokonane. Wymaga' to 
zresztą żmudnych i pracochłon­
nych badań. Jednak i istniejące 
dane, poparte wynikami badań 
w niektórych regionach, pozwa­
lają w pełni na stwierdzenie, 
iż największe nasilenie terroru 
hitlerowskiego przypadało na 
okresy względnej słabości pol­
skiego ruchu oporu, zwłaszcza 
w pierwszych latach okupacji. 
Oczywiście, nasilenie i zasięg 
terroru były zawsze wypadko­
wą czynników, takich jak: sy­
tuacja frontowa, potrzeby wo­
jenne Rzeszy w dziedzinie siły 
roboczej i płodów rolnych i wy­
nikające stąd aktualne wahania 
taktyczno-propagandowe w sto­
sunku do Polaków, możliwości 
ześrodkowania rezerw policji i 
wojska dla akcji terrorystycz­
nych itp. Jednakże zasadnicze 
znaczenie dla ograniczenia siły 
i rozmiarów terroru oraz po­
czynań eksterminacyjnych oku­
panta miały przede wszystkim 
nasilenie i umasowienie walk' 
zbrojnej, rozmiary i siła oporu 
zbrojnego.

Częste uderzenia polskie zmu­
szały okupanta do rozpraszania 
i nieustannego przerzucania sił.

i

Na uzyskanie zbliżonego do 
rzeczywistości okupacyjnej 
obrazu pozwalają oblicze­

nia oparte o dane statystyczne 
zawarte w sprawozoamach DOW 
GG (Wehrkreis GG) zamieszczo­
ne w „Wojskowym Przeglądzie 
Historycznym” w nr 4 z 1965 
roku.

Niezbędne są tu pewne za­
strzeżenia: dane te obejmują 
tylko część Polski (środkowo­
wschodnią, tj. GG), sprawozda­
nia okupanta mają tendencje do 
umniejszania własnych strat, a 
wyolbrzymiania strat przeciw­
nika i jego aktywności, do któ-

toku akcji hitlerowskich, w 
istocie zaś wymienione oddziel­
nie liczby aresztowanych Pola­
ków mieszczą w sobie także za­
mordowanych później przez ge­
stapo lub w obozach hitlerow­
skich. Analizowane materiały 
obejmują niepełne okresy po­
szczególnych lat, toteż dla umo­
żliwienia porównań posługują 
się średnimi liczbami miesięcz­
nymi dla poszczególnych lat.

Wnioski z powyższego zesta­
wienia są oczywiste. Rosnącej 
liczbie akcji ruchu oporu (i in­
nych naruszeń „porządku” oku­
pacyjnego) i jeszcze szybciej 
wzrastającej liczbie strat oku­
panta towarzyszyła stosunkowo 
mniejsza liczba ofiar ze strony 
polskiej, z tym, że proporcje 
pomiędzy zamordowanymi na 
miejscu a aresztowanymi uległy 
odwróceniu od 76 proc, do 25 
proc. Należy przy tym uwzglę­
dnić fakt, iż w późniejszych 
fazach wojny potrzeby hitle­
rowskiej gospodarki wojennej 
powodowały zwiększone zapo­
trzebowanie na żywych

wolników”. Rosnącej skutecz­
ności i masowości polskich dzia­
łań zbrojnych, wyrażającej się 
w rosnącej liczbie zabitych hit­
lerowców, odpowiada względ­
nie malejąca ilość ofiar pol­
skich.

Do podobnych wniosków pro­
wadzą również analizy nasile­
nia masowych akcji terrorysty­
cznych na Kislecczyźnie (wg 
opracowania mgr. Andrzeja Ja­
nowskiego). Olbrzymi wzrost 
nasilenia działań partyzanckich 
w lecie 1944 r. spowodował tam 
— obok innych czynników — 
wyraźne zmniejszenie liczby 
zamordowanych mieszkańców i 
poddanych „pacyfikacjom” wsi. 
Akty terroru na wsi kieleckiej 

(jawne, masowe)

Ilość 
wsi

w nich 
zabitych

podpaleń 
wsi

1939 40 135
1940 74 927 3
1941 99 395 1
1942 290 1473 12
1943 603 4356 70
1944 391 2983 45
1945 2 38 1

Razem 1514 10362 137

I

Do podobnych ocen prowadzi 
zestawienie aktów terroru i 
egzekucji publicznych, obejmu­
jące także miasta dystryktu Ra­
dom.

RECENZJE <► RECENZJE
MONTE CASSINO - 

CZYLI BITWA O RZYM
„Przechodniu, Równocześnie Francuzi opano­

wali grzbiet Aurunci. Te dzia­
łania otworzyły wojskom alianc­
kim drogę do włoskiej stolicy. 
Czwartego czerwca wkroczyły 
one do Rzymu.

Zdobycie przez 
nierzy kompleksu 
no. w niezwykle 
walki terenie, bronionego przez 
specjalnie dobrane jednostki nie­
mieckie było osiągnięciem mi­
litarnym dużej miary. Za suk­
ces ten przyszło jednak zapła­
cić drogo: 4159 żołnierzy, w 
tym 924 zabitych.

Monte Cassino dziś, po prze­
szło trzydziestu latach od daty 
historycznej bitwy, iest czymś 
znacznie więcej aniżeli miejs­
cem zwycięstwa naszych żoł­
nierzy. To symbol 1 pomnik od­
wagi i waleczności Polaków. Na 
miejscu dawnych zmagań po­
zostały cmentarze, w tvm rów­
nież polski cmentarz-mauzoleum 
z wiecznym zniczem i 16-me- 
trowym krzyżem w kształcie 
Virtuti Militari. Jest jeszcze 
napis adresowany do przyby­
wających na słynne wzgórze: 
„Przechodnia, powiedz Polsce, 
żeśmy polegli wierni w jej służ­
bie™”

Pomnik polskiej bitwie o 
Monte Cassino wystawił rów­
nież jej uczestnik, korespon­
dent wojenny Melchior Wań­
kowicz w książce-reportażu „Bi­
twa o Monte Cassino”. Trzy- 
tornowy reportaż ukazał się w 
Rzymie już w latach 1915—4T. 
Słowo pisane wsparte zostało 
1968 ilustracjami, w tym 
927 fotografii i 589 fotografii 
uczestników. Oprócz zdjęć — 
326 rysunków. 87 mapek tere­
nowych i sytuacyjnych, 21 foto­
montaży. 12 lotniczych zdjęć. 
2 fotograficzne panoramy i 4 
barwne mapki sytuacyjne. Ilus­
tracje zsynchronizowane z teks­
tem. nadają batalistycznemu re­
portażowi rangę dokumentu. W 
Polsce po raz pierwszy ukazał 
się on w roku 1958, pod tytu­
łem „Monte Cassino”. Od tego 
czasu systematycznie wznawia­
ny pojawił się znów w tym ro­
ku jako piąte już — rozszerzo­
ne wydanie. (GOD)

powiedz
Polsce...”

— „Monte 
Wydawniczy 

„ra.\ . Wydanie V. Nakład 30 
tys. egz. Stron 678. Cena — 
250 zł.

Bitwę o Monte Cassino zwa­
no także bitwą o Rzym. Naz­
wa niezwykle trafna, gdyż prze­
łamanie silnej niemieckiej ob­
rony w tym punkcie otwierało 
aliantom drogę do Wiecznego 
Miasta. Silny system obronny, 
dwie linie umocnień: Gustawa
1 pogłębiająca ją Linia Hitlera
— zazębiały się w rejonie wzgó­
rza Monte Cassino. Było więc 
ono kluczem otwierającym bra­
my Rzymu, o czym wiedziały 
dobrze obydwie 
ny.

Przechodząca 
rzeki Liri (nad 
Klasztor) droga 
w tamtych wojennych czasach 
zwana po prostu drogą numer 
6, była najprostszym i najkrót­
szym połączeniem 
Romą. Dziś, na 
przebycie tej trasy
2 godziny. Przed
czterema laty — 
zajęła alianckim wojskom 
pół roku, 
mierzony 
świadczy 
Polskich 
przebywa___
6 i ę ć minut. A wówczas jej 
przejście trwało tydzień!

Próby przełamania niemiec­
kiego systemu umocnień podej­
mowano trzykrotnie. Bez powo­
dzenia. Wszystkie natarcia za­
łamywały się pod morderczym 
ogniem z Klasztoru. Dopiero 
natarcie numer cztery, rozpo­
częte 11 maja wszystkimi sila­
mi i na całym froncie (od Ape­
ninów aż tx> Morze Tyrreńskie)
— powiodło się. Po niezwykle 
ciężkich walkach wzgórze Mon­
te Cassino zdobyli 18 mata 1944 
roku żołnierze 2 Korpusu Pol­
skiego (wchodzącego w skład 
8 armii brytyjskiej). Następnie 
wojska sprzymierzone ODano- 
wały rejon Piedimonte (24.V.) 
i wzgórze Monte Cairo (25.V.).

M. Wańkowicz 
Cassino”. Instytut 
,Pax”. — -

walczące stro

przez dolinę 
która panował 
via Cassilina,

i

I

polskich żol- 
Monte Cassi- 
trudnym do

Neapolu z 
turystyczne 
zużywa się 
trzydziestu 

opera cia tuW oparciu o zebrane da­
le można wysunąć nastę­
pujące wniosku

— nasilenie akcji terrorysty­
cznych okupanta było podykto­
wane względami ideologii na­
zistowskiej, wynikającymi z je­
go dalekosiężnych niszczyciel­
skich celów wobec narodu pol­
skiego. Realizację tych dążeń 
ułatwiał vz poszczególnych o- 
kresach i terenach brak zbroj­
nego oporu,

— operowanie przez okupan­
ta fałszywymi pretekstami 
„zwalczania zamachów”, „ban­
dytyzmu” itp. było działaniem 
psychologicznym, mającym na 
celu sparaliżowanie oporu spo­
łeczeństwa polskiego i nadanie 
„prawnej” formy jego bezpraw­
nym działaniom,

— wbrew twierdzeniom władz 
hitlerowskich i ich ideologicz­
nych kontynuatorów vz histo­
riografii zachodnioniemieckiej. 
jakoby represje okupanta były 
konsekwencją agresywnych dzia­
łań podziemia polskiego, w isto­
cie miała miejsce zależność od­
wrotna: nasilenie terroru oku­
panta było największe tam 1 
wtedy, gdy nie napotykał on 
na opór zbrojny, względnie, 
gdzie opór był jeszcze słaby i 
niedojrzały,

— nasilenie i umasowienie 
akcji zbrojnych i partyzantki 
wpłynęło na ograniczenie siły i 
rozmiarów represji okupanta, 
rozpraszało jego siły, demorali­
zowało jego kadry oraz odstra­
szało ewentualnych pomocni­
ków, umożliwiało ocalenie ty­
siącom ludzi, budziło nadzieję 
na wyzwolenie.

O tym lak inaczej 
był wówczas czas 
także słynna Droga 
Saperów. Autokar 

ją zaledwie w dzie-

i

W SŁUŻBIE ŻEGLUGI
I

W Ogrodzie Zoologicznym na Bagateli (ze zbiorów Archiwum Warszawskiego ZOO, rys. Kazi­
mierz Makowski).

Średnio miesięcznie w roku 1942 1943 1944

Akcje zarejestrowane przez
władze okupacyjne 1333 4458 6963

Straty hitlerowskie (Wehrmacht, 
SS, policja niem.) 31 190 1018

Ofiary polskie:
zamordowanych 1134 1416 1553
aresztowanych 261 2460 4588
razem 1393 - 3876 ' 6141

Na każdego zabitego hitlerowca
przypadało Polaków:

zamordowanych 37 7,5 1,5
aresztowanych 9 13 4,5
razem 46 20 6

Na każdych 100 zarejestrowa-
nych akcji przypadało Polaków:

zamordowanych 85 32 22
aresztowanych 23 55 65
razem 111 87 87

DAWNE ZWIERZYŃCE WARSZAWY
JOLANTA SKIBINSKA-WROBEl.

Zaalarmowanie społeczeństwa 
polskiego ogromem grożącego 
niebezpieczeństwa, wezwanie do 
walki, stworzenie atmosfery 
sprzyjającej zaangażowaniu się 
w walkę, a przede wszystkim 
zainicjowanie tej walki włas­
nymi siłami — stanowi nieza­
przeczalna zasługę PPR, po­
twierdzenie słuszności jej kon­
cepcji: czynnej walki z oku­
pantem

Stanisław Darski „W służbie 
żeglugi”, Wydawnictwo Morskie 
1978, w cyklu „Wspomnienia lu­
dzi morza i Wybrzeża”, str. 280, 
indeks nazwisk, ilustracje, cena 
75 zł.

28-letni absolwent Wydziału 
Prawa i Wyższej Szkoły Han­
dlowej przeczytał w gazecie o- 
głoszenłe, że firma importowo- 
-eksportowa „Lambert i Kry- 
siak w Gdańsku” poszukuje ko­
respondenta ze znajomością ję­
zyków obcych. Wsiadł we Lwo. 
wie w pociąg i znalazł się w 
Gdańsku. Było to 10 czerwca 
1920 r. I cd tej pory na całe 
życie Stanisław Darski związał 
się z morzem i Wybrzeżem.

Pamiętnik obejmujący 44 la­
ta życia podzielił Autor na ta. 
kie okresy: praca w Gdańsku 
(1920—1928) i w Gdyni (1929— 
—1939), lata na emigracji (1939 
—1945), okres pracy w Polskiej 
Misji Morskiej w Londynie i

Dokładnej daty pojawienia 
się pierwszych zwierzyńców w 
Polsce i na terenie obecnej 
Wielkiej Warszawy nie sposób 
jest dzisiaj ustalić dokładnie. 
Pierwotnie były one tylko 
zwierzyńcami łowieckimi. W 
wielu krajach średniowiecznej 
Europy zakładano je w pobliżu 
siedzib władców. Tradycja ich 
wywodzi się z Rzymu. Rzy­
mianin Varro w jednym ze 
swych dzieł określa w jakich 
warunkach należy trzymać 
zwierzynę: .

„Chcesz li mieć ogród, gdzie 
zające i wszelka zwierzyna ma 
być zamkniona, tedy trzymaj 
się starego zwyczaju lub tego 
krótkiego opisu. Kai ogrodzić 
to miejsce płotem lub murem 
szeroko czy wąsko wedle ocho­
ty swej a także wysoko, by 
zwierzyna nie wyskakiwała, a 
nikt przejść go dla kradzieży 
nie mógł. Ani wilk do niego 
przystępu nie ma mieć, ni *i? 
podgrzebać".

Tak więc zwierzyńcem w o- 
wych czasach nazywano ogro. 
dzoną lub tylko strzeżoną częśc 
lasu, gdzie trzymano zwierzęta 
dla polowań. Takie zwierzyńce 
znajdujemy za panowania ksią­
żąt mazowieckich w pobliżu icb 
zamku w Sochaczewie, gdzie 
wydzielona część puszczy była 
ostoją coraz rzadszych turów, 
czy w pobliżu innej ich siedzi­
by — Osieku, opodal Czerska, 
ówczesnej stolicy Mazowsza. W 
Jazdowie (później Ujazdowie) 
na skarpie wiślanej stał zame­
czek myśliwski książąt mazo­
wieckich. (Pierwsza wzmianka 
o nim pochodzi z roku l—io, 
kiedy to zameczek ten został 
zlupiony i spalony). Teren po­
niżej skarpy był miejscem 
zwierzyńca. Tradycja utrzymy­
wania w zadrzewionym terenie 
zwierzyny przetrwała i później, 
kiedy książęta przenieśli swoją 
siedzibę do Warszawy.

W roku 1596 sekretarz legacji 
papieskiej Glovanni Paolo Mu- 
cante w diariuszu podróży i po­
bytu wysłannika papieskiego — 
kardynała Gaetano w, Polsce 
zanotował opis zwierzyńca kró­
lewskiego. Prawdopodobnie do­
tyczył on właśnie zwierzyńca 
w Ujazdowie:

Przybyliśmy do ogromnego 
lam, gdzis się trzymają rozma-

ite dzikie bestie, jako to żub­
ry, tury, niedźwiedzie, dziki, 
daniele etc. Szczególny podziw 
wśród cudzoziemców wywołały 
okazy żubrów. Są oni podobni 
do czarnych wołów, lecz nie- 
równie większe, głowa ich ma­
ła, kosmata, kark szeroki z nie­
zmierną brodą u dołu. Między 
tymi był żubr niezmiernej 
wielkości, nierównie większy 
od wielbłąda. Mówią, iż zwierz 
ten jest niezmiernie dziki i sil­
ny, tak, że jeźdźca z końmi 
porwawszy na rogi przerzuca 
za siebie.

Z czasem sarny, jelenie i za­
jące zaczęto utrzymywać nie 
tylko do celów łowieckich. Co­
raz częściej dla ozdoby, rozryw­
ki czy celów reprezentacyjnych.

Nie tylko królowie znajdowa­
li przyjemność w obcowaniu ze 
zwierzętami. Przy pałacu J.M.P. 
Adama Kazanowskiego marszał­
ka nadwornego koronnego w 
boku brama dla wyjazdu Ku 
Wiśle, nazad przyjazdu. Prze­
ciwko leżą niedźwiadki. Młode, 
gdzieś zabrano dziatki, A stary 
powyżej w budzie.

Podobnie, jak i gdzie indziej, 
tak i w Warszawie nikt w tam­
tych czasach nie zbierał zwie­
rząt planowo. Pochodziły one z 
darów, czy też z przypadkowych 
zakupów. Jak pisał Jan III So­
bieski do Marii Kazimiery: In­
ni zaś poprzysyłali Jeleni, Da­
nieli V Bażantów (...) Co zaś za 
delicje miał wezyr (...) króliki, 
koty i nawet papuga była, ale 
że latała nie mogliśmy jej poj­
mać (.■■), a io t° dopiero począt­
ki, chyba da P. Bóg bawołami 
albo wielbłądami do WMci ser­
ca mego powrócę.

Tak więc papuga nie mogła 
ozdobić zwierzyńca królewskie­
go, przynajmniej na razie. Słyn­
na była za to podarowana kró. 
łowi orzez pana Paska 7^’?' 
ra, duma menażerii tego szlach- 
cica. Pomimo ciągłego wzboga­
cania zwierzyńca królewskiego, 
skład jego był raczej Je­
lenie, bażanty, żubry), zwłasz­
cza w porównaniu z innymi 
dworami w Europie.

W okresie saskim skończył się 
czas pomyślności dobrze jak na 
razie zapowiadających się zwie­
rzyńców. Chociaż August II, 
wielki lutownik myśliwstwa

zapełnił tereny Ujazdowa zwie­
rzyną, to jego następca August 
III zniweczył wszystko. Jego 
rozrywką — którą nawet wiel­
ki administrator króla, ksiądz 
Andrzej Kitowicz, uważał za 
nie ze wszystkim przystojną — 
było „przywłóczenie” ścierw 
padłych koni dla przywabienia 
psów, do których strzelał z 
wiatrówki.

W roku 1764 Stanisław Au­
gust Poniatowski, jeszcze jako 
stolnik litewski, na krótka 
przed swym wstąpieniem na 
tron postanawia nabyć Ujazdów 
wraz z przynależnym do niego 
obszarem dawnego zwierzyńca. 
Wkrótce też tam, gdzie wszy­
stko to było w stanie upadku 
i ruiny pod panowaniem pop­
rzedzające™, urządza na nowo 
zwierzyniec. Tu pływające ką­
pią się łabędzie, tu paw różno­
barwne rozpościera pióra, tu z 
klatek wyglądają marmoty, tam 
strusie za sztachetami widać 
zawsze w ruchu.

Na Pradze, w rejonie ul. 
Szwedzkiej król oprócz zwie­
rzyńca ujazdowskiego posiadał 
zwierzyniec myśliwski. Jak 
wspomina Szymon Zug, autor 
pracy „Ogrody w Warszawie" 
były tam okolice bardzo piasz­
czyste, miejscami rzadkim la­
sem porośnięte. Część lasu zos­
tała otoczona płotem. W pobliżu 
znajdowała się gospoda oraz 
dom dla królewskiej straży 
myśliwskiej. Początkowo hodo­
wano tam kilka wielbłądów i 
daniele. Wybrano jednak część 
lasu zbyt piaszczystą, tak że 
zwierzętom brakło paszy. Wiel­
ka ich liczba zginęła, a pozosta­
łe musiano przenieść 
dowa.

Obok zwierzyńców 
skich rozwinęły się i 
chniły menażerie ----
Zwierzyńce stały się wśród 
dworów modne. Prawie każdy 
pałac w Warszawie posiadał w 
ogrodzie coś w rodzaju zwie­
rzyńca, a co najmiej ptaszarnię 
i sadzawkę. Najsłynniejsza była 
w owym czasie małpiarnia 
brata królewskiego — Kazimie­
rza Poniatowskiego. Mieściła się 
ona w ogrodach na Solcu, na 
jednej z wysepek stawu ogro­
dowego.

W Młocinach znajdowała się 
obszerna bażantarnia branego de

do Ujaz-

królew- 
upowsze- 
dworskie.

Brfihl, na Mokotowie księżna 
Lubomirski trzymała przy pa­
łacu wszelkiego rodzaju ptac­
two; pawie, żórawie, bociany, 
a w Powązkach księcia Adama 
Czartoryskiego urządzono miej­
sce dla chowu i łowów ptasich.

Obok hodowli zwierząt dla 
przyjemności obcowania z nimi 
pojawiły się w Warszawie rów­
nież hodowle zwierząt przezna­
czonych na widowiska, w cza­
sie których dzikie zwierzęta 
odbywały między sobą walki: 
A stary powyżej w budzie, od 
brytanów szczwany ouazte.

Szczególnie na dworze saskim 
kultywowano ten zwyczaj. W 
Warszawie za panowania Augu­
sta II, urządzono je na wielkim 
dziedzińcu pałacu Marywilskie- 
go. Z inicjatywy jubilera Inger. 
mana w roku 1780 widowiska 
takie odbywały się przy ul. 
Brackiej w pobliżu popularne­
go przed wojną Domu Towaro­
wego B-ci Jabłkówskich. Była 
to okazała budowla około 60 
łokci mająca na dwa piętra z 
drzewa wystawiona. Hecmaj- 
strów, to jest biegłych w 
szczwaniu zwierząt strzelców, 
sprowadzono aż z Wiednia. Po­
starano się też o niektóre zwie­
rzęta, jak woły dzikie, niedź­
wiedzie, bawoły, dziki oraz róż­
nego gatunku psy- Niedługo je.

■ z ■ tri >

dnak te krwawe widowiska za­
szczycały Warszawę, sprzykrzy­
ły się powszechnie i mało na 
nie znajdowało się lubowników.

Wiek dziewiętnasty tzw hecę 
zastąpił kobietą niespalną i gi­
mnastykami, przyniósł zagładę 
zwierzyńcom pałacowym, ale 
równocześnie rozpoczął nowy e- 
tap. Pojawiają się pierwsze wę­
drowne menażerie, stałe pry­
watne ośrodki hodowli oparte 
na założeniach naukowych.

W Warszawie jeden z takich 
amatorów-hodowców, dzierża­
wiący część posesji przy ul. 
Hożej, zbudował parterową 
ptaszarnię oraz legowisko dla 
niedźwiedzia, wilków, lisów. 
Był nim Ferdynand Bartels. 
Chociaż usiłowania jego, aby 
stworzyć ogród zoologiczny z 
prawdziwego zdarzenia,_ nie 
przyniosły rezultatu, to jednak 
pozostała pamiątka po jego usi­
łowaniach. Była nią Ustawa 
Towarzystwa warszawskiego o- 
grodu zoologicznego zatwierdzo­
na przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych 14 kwietnia 
1877.

Wykorzystana została dopiero 
kilka lat później, w 1884 roku. 
Wskrzeszony został bowiem po­
mysł otwarcia zwierzyńca, tym 
razem w ogrodzie na Bagateli,

Jan Maurycy Kamiński wraz 
z kilkoma zainteresowanymi o- 
sobami zakupił ten teren oraz 
utworzył spółkę akcyjną ogro­
du zoologicznego. Nowo założo­
na spółka przeznaczyła wszy­
stkie wpływy na budowę pa­
wilonów dla zwierząt, aby jak 
najszybciej otworzyć ogród. O- 
twarcie ogrodu nastąpiło 17 
czerwca, ale rachuby zawiodły. 
Nieuregulowane sprawy hipo­
teczne spowodowały w konsek­
wencji wystawienie posesji Ba­
gatela na licytację, a zwierzę­
ta sprzedano.

Podejmowano jeszcze kilka 
prób utworzenia stałego ogrodu 
zoologicznego, szukano dla nie­
go lokalizacji, m.in. brano pod 
uwagę teren za Żelazną Bra­
mą, w Parku Praskim, obok 
Parku Skaryszewskiego czy na 
Agrykoli. Zawiązywały się 
spółki akcyjne takie jak Zwie­
rzyniec czy Ogród Polski, ale 
dopiero w roku 1927 z inicjaty­
wy Zarządu Miejskiego przy 
współudziale naukowców z Uni­
wersytetu Warszawskiego 1 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego podjęto decyzję zało­
żenia w Warszawie miejskiego 
ogrodu zoologicznego. W niecały 
rok później, w marcu 1928 do­
szło do jego otwarcia w Parku 
Praskim,

powrót do kraju, praca w Mini­
sterstwie Żeglugi i Handlu Za­
granicznego oraz w Minister­
stwie Żeglugi (1945—1950), pra­
ca w szkolnictwie wyższym na 
Wybrzeżu (1950—1956), osiem lat 
na stanowisku ministra żeglugi 
(1956—1904). W wieku 73 lat 
prof. Darski przeszedł na eme­
ryturę i zamieszkał w Warsza­
wie. Nie zerwał jednak kontak- 
tów z Wybrzeżenj: towarzyskich 
i rodzinnych: "tradycję Służby 
Żegludze kontynuują dwaj sy­
nowie Profesora.

Nie spisując pamiętników, nie 
prowadząc codziennych notatek 
Autor podjął ogromną pracę 
spisania wspomnień w oparciu 
o własną pamięć, konfrontowa. 
ną z kilku przyjaciółmi z daw­
nych lat. Powstała książka bo­
gata w fakty i wydarzenia, 
przypominająca ludzi, którzy 
tworzyli przed pół wiekiem na­
szą gospodarkę morską.

„W służbie żeglugi” nie jest 
monografią rozwoju gałęzi na­
szej gospodarki i nie pretendu­
je do tej roli. Prof. Darski nie 
beletryzuje swoich wspomnień, 
pisze pamiętnik w formie re­
lacji, a przecież jest to lektura 
pasjonująca również dla ludzi 
nie związanych z morzem, i dla 
ludzi nie pamiętających tamte­
go okresu dziejów Polski.

Ot, np. początki rozwoju że­
glugi w niedawno zbudowanym 
porcie polskim, Gdyni. Z inic­
jatywy ministra Eugeniusza 
Kwiatkowskiego powstało w 
1927 r. przedsiębiorstwo pań­
stwowe „Żegluga Polska SA w 
Gdyni”. Do tego przedsiębior­
stwa ściągnął Stanisława Dar- 
skiego jego przyjaciel, Kazi­
mierz Rothert, pochodzący ze 
znanej rodziny warszawskiej 
pochodzenia niemieckiego, cał­
kowicie spolszczonej, człowiek 
niesłychanie zasłużony dla roz­
woju naszej gospodarki mor­
skiej.

„Żegluga Polska” rozpoczyna­
ła działalność z pięciu zakupio­
nymi we Francji statkami do 
przewozu węgla. Stanisław Dar­
ski, który rozpoczął pracę w 
przedsiębiorstwie jako tzw. 
Kierownik linii bałtyckich 
(przy czym innych linii nie by­
ło), szczegółowo charakteryzuje 
owe pierwsze polskie statki: 
„Wisłę”, „Warte”, „Niemen”, 
„Wilno”, „Tczew” i nieco póź­
niej kupiony cd armatora duń­
skiego „Chorzów”: były to stat­
ki słabe, wolne i nienowoczes­
ne nawet na tamte czasy.

Przybywały dalsze statki. Ko­
lejno uruchamiano następne 
linie: do Antwerpii, do Rot­
terdamu, do Hamburga, na Bli­
ski Wschód; przygotowania do 
otwarcia nowych linii przerwa­
ne zostały przez wybuch II 
wojny światowej.

Autor opisuje szczegółowo 
organizowanie się polskiej że­
glugi, walkę z konkurencją i 
wchodzenie na światowe wody, 
przemyślne zdobywanie zamó­
wień i ładunków. Pokazuje je­
dnocześnie, jak tworzyło się 
społeczeństwo gdyńskie z ludzi, 
którzy ściągali tu da pracy z 
całej Polski, ze wszystkich by­
łych dzielnic rozbiorowych, fa­
chowcy i niewykwalifikowani 
robotnicy, ludzie, którzy w 
krótkim czasie przemienili ma­
łą wioskę kaszubską w prężnie 
rozwijające się miasto, którzy 
zintegrowali się i stworzyli spo­
łeczność lokalnych patriotów, 
dumnych ze swej przynależno­
ści do tego miasta.

To tylko jeden okres z dłu­
gich lat poświeconych przez 
Stanisława Darskiego służbie 
żegludze. Inne są nie mniej cie­
kawe. (D.K.)
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Truskawki — owocowy rarytas
W województwie radomskim rozpoczęły się truskawkowe 

żniwa. Wszystko wskazuje, że urodzaj tych owoców jest 
bardzo dobry. Tylko w ciągu ostatnich trzech dni do punk­
tów skupu trafiło blisko 400 ton truskawek.

Obfity wysyp sprawił, że nie ma żadnych problemów * 
dostawą owoców do sklepów i ulicznych zieleniaków. Głów­
ny dystrybutor — Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodnicza za­
pewnia o pełnej gotowości w zakresie systematycznego do­
wożenia truskawek tak, aby znajdowały się one w ciągłej 
sprzedaży. Truskawki w sklepach i na straganach są. Trze­
ba jednak przyznać, że nie widać ich obfitości na miarę 
największego w kraju zagłębia truskawkowego. Bo cóż zna­
czy tona truskawek dla 180-tysięcznego miasta jaką wczo­
raj zamówiła WSS.

Mówiono o tym wczoraj na naradzie u wicewojewody 
Wawrzyńca Pietruszki, który zobowiązał handlowców Rado­
mia i województwa do pełnego zaopatrzenia w truskawki. 
Zobowiązano też handlowców do zorganizowania w różnych 
częściach Radomia kiermaszy truskawkowych m.in. na uL 
Żeromskiego.

Nadal otwarta pozostaje sprawa zaopatrzenia załóg 
zakładów pracy przez służby pracownicze. Radomska WSO 
w maju br. wystosowała do 109 zakładów w Radomiu i wo­
jewództwie specjalne pismo oferując po niższych od deta­
licznych cenach (20—25 proc) sprzedaż truskawek. Jak do­
tąd oferty nikt nie podjął. A przykładów takiego dobrego 
działania szukać należy nie daleko od Radomia np. w War­
szawie gdzie tamtejsza WRZZ wzięła na siebie ciężar koor­
dynacji zaopatrzenia w truskawki załóg zakładów pracy sto­
licy.

W przyszłym tygodniu WSO rozpocznie sprzedaż truska­
wek z samochodów przed większymi zakładami pracy m.in. 
„Walterem”, „Radoskórem”. Takie ustalenia podjęto na 
wczorajszej naradzie u wicowojewody. Truskawka w tych 
dniach Je| wielkiego wysypu na plantacjach winna się zna­
leźć na pierwszym planie handlowych ofert.

Jesteśmy w tej korzystnej sytuacji że z plantacji do Ra­
domia i Innych miejscowości jest nie daleko. A więc nie 
istnieje problem transportu. Potrzebna jest tylko dobra wo­
ła, sprężysta organizacja handlu, który z myślą o jak najlep­
sze zaopatrzenie ludności winien codziennie, przez cały 
dzień dostarczać świeże truskawki wprost z plantacji Mag­
nuszewa, Zwolenia, Białobrzegów, Przysuchy. To przecież 
pierwseo tej wiosny witaminy dla naszego organizmu.

BRONISŁAW DUDA 
ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Śladem naszych artykułów

Milionowe szkody na przystankach
Na naszą kwietniową publi­

kację pt. „Wiosenny rajd «Ży- 
cia»” w sprawie zniszczonych 
w Radomiu przystanków 
WPKM — otrzymaliśmy z dy­
rekcji tego przedsiębiorstwa 
obszerne wyjaśnienie, które 
budzi poważny niepokój o stan 
wielu urządzeń publicznej u- 
żyteczności.

Okazuje się, że przedmiotem 
ataku wandali i chuliganów 
są nie tylko budki telefonicz­
ne, ale ostatnio właśnie zada­
szenia przystanków komuni­
kacji miejskiej. Przeprowadzo­
na ostatnio przez WPKM lu­
stracja ich stanu technicznego 
wykazała, że niemal wszystkie 
szklane zadaszenia zostały 
porozbijane, nawet w centrum 
miasta na Placu Zwycięstwa. 
Dewastacja nastąpiła niemal 
na drugi dzień po ponownym 
remoncie i oszkleniu zniszczo­
nych przystanków.

Kierownictwo WPKM pisze: 
„Braki te wynikłe z chuligań­
skich wybryków usuniemy w 
najbliższym czasie — chociaż 
należałoby się poważnie za­
stanowić,. czy celowe jest po­
noszenie tak poważnych ko-

Wysokie premie 
na bony PKO

W kolejnym losowaniu pre­
miowych bonów oszczędnoś­
ciowych PKO klientom ra­
domskiego oddziału PKO 
przypadły w udziale wysokie 
premie pieniężne, po 100 tys. 
zł, które padły na bony o nu­
merach: 473.764 i 432.393. Po­
nadto premie po 50 tys. zł pa- 
dly na bony o numerach 
435.435 i 764.269. Wylosowano 
też premię 15 tys. zł, która 
przypadła w udziale właści­
cielowi bonu o nr 744.031 oraz 
10 tys. zł, która przypadła na 
bon o nr 745.213 oraz ponad 
300 premii po 2.500 zł.

Duża część wygranych przy­
padła pracownikom zakładów 
pracy, które wypłaciły nagro­
dy z funduszu zakładowego 
właśnie w formie bonów osz­
czędnościowych PKO. M.in. 
wygrane otrzymają członko­
wie załóg Odlewni Radoms­
kich, WŚS „Społem” itd. Ko­
lejne losowanie bonów odbę­
dzie się 30 czerwca br. (mz)

ZAPISKI REPORTERA
PRELEKCJA. Zarząd Koła 

Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego Instytutu Ekono­
miki i Organizacji Politechni­
ki Świętokrzyskiej zaprasza 
na prelekcję dr Antoniego 
Jarosza na temat „Integracja 
w przemyśle mleczarskim". 
Prelekcja odbędzie się 15 bm. 
w siedzibie instytutu przy ul. 
1 Maja 79 (scla nr 109). Po­
czątek godzina 17.

WYSTAWA. W czwartek, 
15 bm. w klubie Wojewódz­
kiego Domu Kultury przy ul. 
Chałubińskiego 12114 nastąpi 
otwarcie wystawy Juliana 
Biernackiego. Prezentowane 
tu będzie malarstwo, metalo­
plastyka, intarsja. Początek 
gadzina 18.

ZGUBA. W redakcji znaj­
duje się do odebrania limito­
wana książeczka imiennych 
przekazów PKO ■ wystawiona 
•a nazwisko — Jerzy Skocki.

(bw) 

sztów w trosce o pasażerów, 
którzy dewastując zadaszenia 
sami nie dbają o swą wygodę. 
Wydatki na nieustanne repe­
racje i oszklenia przystanków 
wynoszą rocznie niebagatel­
ną kwotę — 1 min. zł”.

Wprawdzie nie można po­
sądzać o złą wolę wszystkich 
pasażerów, ale można oczeki­
wać jednego — bardziej ener­
gicznych interwencji w przy­
padkach, gdy są świadkami 
niszczenia przystanków’.

Gdyby obserwatorzy inge­
rowali śmielej, można byłoby 
położyć wreszcie kres tej ko­
sztownej „zabawie”.

be-de

W Pionkach otwarto 
szóste przedszkole

Kosztem 1 200 tys. zł, przy 
znacznym udziale czynu spo­
łecznego załóg „Pronitu” i 
„Chemomontażu" w Pionkach 
urządzono w krótkim czasie 
i oddano nowe przedszkole 
miejskie w tym przemysło­
wym mieście. Urządzono go w 
opuszczonym budynku przy­
fabrycznym, po kompletnym 
jego remoncie i modernizacji. 
Przedszkole ma 60 miejsc i 
będzie czynne przez cały rok, 
również w okresie lata.

Jest to już szóste przed­
szkole zbudowane, węględnie 
zaadaptowane w okresie os­
tatnich kilku lat przez grupy 
remontowe zakładów pion- 
kowskich oraz w czynie spo­
łecznym. Dzięki temu rozwią­
zano ostatecznie problem wy­
chowania przedszkolnego 
dzieci pionkowskich, zgodnie 
z założeniami wdrażanej obec­
nie reformy szkolnictwa.

(be-de)

Z prasy zakładowej

Co zrobić z
Elektrownia „Kozienice” 

produkuje dziennie 3 500 t po­
piołów. Rocznie zbiera się ich 
około 1 200 tys. t Powierzch­
nia składowisk docelowo o- 
kreślana na 260 ha nie jest 
wystarczająca. Nie ma też 
szansy jej powiększenia. Wia­
domo, że ziemia musi rodzić. 
Wprawdzie na terenie składo­
wisk można dokonać całkowi­
tej rekultywacji w chwili gdy 
eksploatacja jest całkowicie 
zakończona, ale przeznaczenie 
gruntów pod składowiska o- 
znacza odebranie ich rolnic­
twu na okres około 10 lat. 
Przyszłościowo zbyt popiołu 
jest jednym z najuważniej­
szych problemów eksoloatacji 
elektrowni — tak pisze ga­
zeta budowniczych elektrow­
ni „Kozienice" w Swieżach 
Górnych „Budujemy Elek­
trownię”.

Jak wynika z treści publi­
kacji, obecnie popioły z E- 
lektrowni „Kozienice” zuży­
wane są w ilości 200 tys. t 
pyłów w Sąsiednim Zakładzie 
Betonów Komórkowych oraz 
w mniejszych ilościach przez 
cementownie w Wierzbicy, 
Chełmie i Rejowcu. W związ­
ku z tym, że w najbliższym 
pięcioleciu trzeba przynaj­
mniej do 50 proc, zwiększyć

tertania pod
WSS „Społem” w Radomiu 

jest potentatem w gastrono­
mii wojewódzkiej, prowadząc 
50 zakładów otwartych, 27 
punktów „małej gastronomii”, 
24 stołówki przyzakładowe 
oraz 33 bufetów. Tylko w ub. 
roku w województwie radom­
skim uruchomiono 10 nowych 
placówek gastronomicznych.

Kawiarnia „Parkowa” i bar 
kawowy „Gong”, piwiarnia 
„Jantar”, zmodernizowana 
„Balbinka” I reprezentacyjna 
„Zagłoba” to ostatnie nowin­
ki „Społem” w Radomiu. W 
br. i następnych latach ten 
trend będzie nadal utrzymy­
wany, chociaż ze względu na 
ograniczone możliwości inwe­
stycyjne w większym stopniu 
stawiać się będzie na lokale

Czy Radomka wykorzysta 
szansę w walce o mistrzostwo 
Polski

Z udziałem 6 zespołów: 
AZS Białystok, Zawiszy Sule­
chów, Gedanii Gdańsk, Sar­
maty Warszawa, Gwardii 
Wrocław i Radomki, rozpo­
czyna się dziś tj. 14 bm. w 
sali Czarnych przy ul. Lubel­
skiej finałowy turniej mi­
strzostw Polski juniorek młod­
szych w piłce siatkowej.

Drużyna gospodarzy — Ra­
domka uznawana za jednego 
z faworytów turnieju wystą­
pi w składzie: Ewa Waw- 
rzeńczyk, Bogumiła Nowa­
kowska, Anna Cielniak, Mag­
dalena Wardawa, Ewa Siwiec, 
Izabella Fijałkowska oraz 
Ewa Urbańczyk.

Podczas zawodów, które 
rozpaczną się o godz. 15 me­
czem Radomki z AZS Biały­
stok, zobaczymy w akcji 10 
reprezentantek Polski junio­
rek: Bogumiłę Nakryjko,
Lidię Zagórewicz i Bożenę 
Zagórską z wrocławskiej 
Gwardii, Mariolę Dziubkows- 
ką i Kamę Osipowicz z Sar­
maty, Marię Gałek z Zawiszy 
Barbarę Jóźwiec z Gedanii o- 
raz Aldonę Życką, Ewę Wa- 
wrzeńczyk i Jadwigę Wojcie­
chowską z Radomki.

Poza wspomnianym meczem 
Radomka — AZS, grają dziś: 
o godz. 17.45 (po uroczystości 
otwarcia turnieju) Sarmata z 
Zawiszą i o godz. 10 Gwardia 
z Gedanią. (am)

Odznaka dla działacza 
sportu jeździeckiego

Z okazji jubileuszu 50-lecia 
w Warszawie odbył się Zjazd 
Związku Jeździeckiego. Był 
on okazją do podsumowania 
bogatego dorobku PZJ oraz 
wyróżnienia najlepszych dzia­
łaczy i sportowców. Wśród o- 
sób, które otrzymały Odznaki 
Zasłużonego Działacza Kultu­
ry Fizycznej znalazł się dy­
rektor Państwowej Stadniny 
Koni w Kozienicach, prezes 
Ludowego Klubu Jeździeckie­
go Jerzy Jaworski. Gratuluje­
my! (am)

Dyżur poselski
W czwartek, 15 bm. w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Żeromskiego 
53 (gabinet przewodniczącego 
WRN pokój nr 105) będzie 
przyjmowała wyborców w 
sprawach skarg i wniosków 
posłanka na Sejm PRL — 
Krystyna Żaczek.

Dyżur trwa w godz. 13—16. 
(bw)

popiołem ? 
utylizację pyłów dymnico­
wych, przedstawiciele „Kozie­
nic” szukają wciąż nowych 
rozwiązań.

M.in. jeszcze w tym mie­
siącu rozpocznie się eksploa­
tację specjalnego zestawu 50 
wagonów kolejowych, w któ­
rych przewozić się będzie py­
ły zabezpieczone na czas 
transportu warstwą emulsji 
asfaltowej. Popiół z nadwiś­
lańskiej elektrowni zużyje się 
także do budowy wiaduktu 
kolejowego w Świerżach Gór­
nych oraz bada się jego przy­
datność do produkcji cegieł. 
Popiół okazał się cennym su­
rowcem w hutnictwie a jego 
mieszanka z grafitem pozwo­
liła wyeliminować import po­
dobnej mieszanki na potrzeby 
stalowni w Hucie im. M. No­
wotki w Ostrowcu Święto­
krzyskim. Są także projekty, 
aby popioły z „Kozienic” zu­
żyć do wypełnienia wyrobiska 
siarkowego w Piasecznie.

Wszystkie, proponowane 
dotychczas soosoby są jednak 
tylko półśrodkami zaradczy­
mi. Radykalne rozwiązania są 
dopiero przedmiotem badań 
specjalistycznych. Od ich po­
wodzenia zależeć będzie w 
nrzvszlości normalna eksploa­
tacja „Kozienic”, (mz) 

szyMem „Społem" 
i punkty tzw. małej gastro­
nomii.

Więcej uwagi poświęci się 
natomiast żywieniu zbioro­
wemu w stołówkach zakłado­
wych, które z każdym rokiem 
cieszą się coraz większym po­
wodzeniem. 6 tys. obiadów 
oraz 17 tys. porcji zup rege­
neracyjnych, które przyrządza 
się w tych placówkach każ­
dego dnia, mówi najlepiej o 
roli tego rodzaju działalności. 
Tym bardziej, że spółdzielczy 
kucharze przejmują w gospo­
darowanie coraz większe 1 
ładniejsze obiekty socjalne w 
Radomiu, Pionkach, Szydłow­
cu i innych miastach woj. ra­
domskiego. To zaś stawia tak­
że zwiększone obowiązki wo­
bec liczniejszej rzeszy konsu­
mentów, którzy chcą jeść 
zdrowo, smacznie i otrzymy­
wać urozmaicone posiłki. O 
tych zwiększonych potrzebach 
świadczy także wzrastająca 
ilościowo i wartościowo pro­
dukcja garmażeryjna zakła­
dów produkcyjnych „Społem” 
w woj. radomskim, które ogó­
łem aż 6-krotnie więcej wy­
produkowały w ub. roku na 
rynek jak w 1976 r.

Miejmy nadzieję, że pozy­
cja potentata w wojewódz­
kiej gastronomii zachęci za­
łogę WSS „Społem” do przy­
gotowywania coraz atrakcyj­
niejszych propozycji dla sta­
łych konsumentów i turystów, 
których z pewnością bardzo 
dużo przybędzie tego lata do 
woj. radomskiego.

(mz)

W chwilę po ceremonii i wręczeniu dyplomów upamiętniają­
cych otrzymanie nominacji.

— Pasuję was na energetyka Polskiej Rzczypospolitej Ludo­
wej — słowa ministra brzmią dostojnie, przeżycie dla pasowa­
nego ogromne.

W lipcu pierwsi lokatorzy 
nowego osiedla przy ul. Chrobrego

W lipcu br. do wieżowca o 
42 mieszkaniach wprowadzą 
się pierwsi lokatorzy nowego 
osiedla przy ul. Chrobrego w 
Radomiu. Jeszcze teraz trud­
no tam dotrzeć. Najprościej 
byłoby od strony ul. Dalekiej 
przedłużeniem ul. Chrobrego 
w kierunku uL Żółkiewskie­
go. Niestety, tymczasowa dro­
ga z „trylinki" skręca wcześ­
niej, do budynków Instytutu 
Tworzyw Sztucznych i Skóry. 
Dalej jest już tylko dojazd z 
płyt prefabrykowanych, uło­
żony na potrzeby budowla­
nych. Można też dotrzeć pol­
ną drogą od strony ul. Żół­
kiewskiego, ale stan nawierz­
chni — fatalny.

Jesienią ub. roku brygady 
Radomskiego Przedsiębior­
stwa Robót Inżynieryjnych 
przygotowały sobie front ro­
bót do wykonywania dwóch 
jezdni na całym, 750-metrowej 
długości odcinku przyszłej u- 
licy pomiędzy ul. Daleką a ul. 
Żółkiewskiego. Wiosną przy­
stąpiły jednak do pilniejszego 
zadania, jakim jest budowa 
odcinka ul. Południowej. I 
po zakończeniu podstawowych 
robót na „Ustroniu” wróeą 
na ul. Chrobrego, aby do koń­
ca roku zrobić jedną jezdnię 
przyzwoitej ulicy na całym 
odcinku. Kosztować to będzie 
ponad 6 min zł.

Jak z tego wynika, przyszli 
mieszkańcy jeszcze w tym ro­
ku będą mieli przyzwoity do­
jazd, jeżeli tylko załoga RPRI 
wywiąże się z danego słowa. 
W większości lokatorami no­
wego wieżowca będą pracow­
nicy naukowi radomskiej, sa­
modzielnej uczelni, która 
potrzebuje wielu specjalistów. 
Z myślą o nich buduje się 
także drugi, identyczny wie­
żowiec o 42 mieszkaniach ty­
pu M-4, M-5 i M-6, który o- 
siągnął już wysokość parteru. 
Niestety, brak dźwigu powo­
duje, że przerwano montaż 
wyższych kondygnacji skupia­
jąc uwagę na montażu tzw. 
stanów zerowych w trzecim, 
identycznym budynku.

Kierownik budowy Józef Zię­
ba ma do pomocy 67-osobową 
załogę, przy której zdobywają 
praktyczną wiedzę uczniowie 
z dwóch klas Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej KBM oraz 
junacy z OHP. Stawiane bu­
dynki są bardzo potrzebne i 
muszą być oddane -w zapowia­
danych terminach. Podobnie 
zresztą jak i dom studencki 
dla 328 lokatorów, którzy za­
mieszkają w wygodnych 2- i

Pasowanie na
Przywykł już Radom do 

orkiestr dętych, szczególnie 
wojskowych. Ale ta była zu­
pełnie inna. Powiewały na 
wietrze purpurowe pióropu­
sze przy górniczych czapkach, 
a idące na czele doboszki 
dziarsko biły w werble. W ten 
oryginalny sposób górnicza 
orkiestra z Konina prowadzi­
ła gości na spotkanie do sali 
koncertowej.

Właśnie w Radomiu wyzna­
czyli sobie spotkanie tego­
roczni absolwenci szkół zawo­
dowych resortu energetyki i 
energii atomowej, przyszli 
pracownicy elektrowni i gór­
nicy kopalń węgla brunatne­
go. Wśród siedzących na sali 
dziewcząt i chłopców było 50- 
osobowa grupa prymusów, 
którzy wzięli udział w donio­
słym akcie pasowania na gór­
ników i energetyków.

Ceremonię pasowania — po­
wiedział na wstępie dyrektor 
Szkół Energetycznych mgr 
Marian Cieślakowski — po­
wierzono po raz pierwszy na­
szemu miastu. To zaszczyt dla 
Radomia i szkoły.

Przemawiał również wice­
minister górnictwa i energii 
atomowej dr Tadeusz Zastaw­
nik, kreśląc perspektywy tej 
dziedziny gospodarki narodo­
wej i wynikające z niej obo­
wiązki. 115 mld kW/h energii 
elektrycznej w bieżącym roku, 
w tym 26 mld. wyproduko­
wanych na surowcu jakim 
jest węgiel brunatny. 40 min 
ton węgla brunatnego w bie­
żącym roku, 140 min. w ro­

3-osobowych pokojach. Aka­
demik ma być gotowy 31 sier­
pnia br., aby we wrześniu 
mogli wprowadzić się pierwsi 
studenci. Tymczasem trwa 
montaż ścian działowych i o- 
kien. Najwyższy czas, aby za­
cząć także tynkować wew­
nętrzne pomieszczenia.

Pierwszymi lokatorami o- 
siedla przy ul. Chrobrego bę­
dą więc pracownicy naukowi 
studenci radomskiej, wyższej 
uczelni. W przyszłym roku 
natomiast po drugiej stronie 
ulicy powstaną nowe bloki. 
Budowlani z radomskiego 
kombinatu, którzy już jesie­
nią br. zamierzają rozpocząć 
pierwsze wykopy pod 5- i 11- 
kondygnacjowe budynki.
Miejmy nadzieję, że będzie to 
dzielnica mieszkaniowa rów­
nie ładna jak Osiedle XV-le- 
cia. TMZ

W najbliższą niedzielę 
rajd samochodowy 
i motocyklowy

Dwie atrakcyjne imprezy 
organizuje, w najbliższą sobo­
tę 17 bm. Automobilklub Świę­
tokrzyski. Pierwszą z nich jest 
popularny rajd samochodowy 
na trasie Radom — Kozieni­
ce — Świerże Górne — Stu­
dzianki — Warka. Trasa raj­
du liczy około 95 km i zawie­
ra kilka prostych prób spraw­
nościowych. Start o godz. 17 
z Radomia. Zakończenie imp­
rezy w Warce przy ognisku i 
dyskotece. Organizatorzy prze­
widzieli nocleg w ośrodku 
wypoczynku świątecznego 
WOSiR. Koszt uczestnictwa 
100 zł od załogi (dwie osoby, 
kierowca i pilot), dla nie ko­
rzystających z noclegu 50 zł.

Druga z imprez — rajd dla 
posiadaczy motocykli i moto­
rowerów na 65-kilometrowej 
trasie z Radomia, poprzez 
Zwoleń, Suchą, Pionki do 
Jedlni — rozpocznie się o 
godz. 15. Podobnie jak w raj­
dzie samochodowym uczestni­
ków czekają próby: jazdy na 
regularność, slalomowa L„ 
najwolniejszej jazdy. Dolna 
granica wieku uczestników — 
15 lat, wpisowe 20 zł dla po­
siadaczy motorowerów i 40 zł 
dla właścicieli motocykli.

Zapisy na obydwie imprezy 
przyjmuje dział sportu Auto­
mobilklubu Świętokrzyskiego 
do dnia 16 bm (piątek) tel.: 
412-20. (am)

i energetyków

Sala koncertowa wypełniła się młodzieżą po brzegi.

X _ _■ X

ku 1990 i aż 250 min w ro­
ku 2000. Ogromny wysiłek 
gospodarki w rozwoju ba­
zy surowcowej dla energety­
ki. W tym upartym i konsek­
wentnym dążeniu do realiza­
cji postawionych celów jest 

miejsce dla każdego z nich, 
młodych ludzi słuchających z 
uwagą słów ministra.

— Potrzebny nam jest wasz 
zapał, energia i zdobyte wia­
domości. Od nich zależy wy­
konanie wielkiego, ambitnego 
programu. Liczymy na was. 
Korzystając z tego miłego- 

„Stara strzecha" przed wprowadzeniem swoich podopiecznych.
ne gratulacje za wyniki w na­
uce, a jednocześnie życzenia 
udanego startu w życiu.

Rozpoczął się akt pasowa­
nia prymusów szkół energe­
tycznych. Tusz orkiestry, a 
potem tradycyjne uderzenie 
W ramię wielką palącą się ja­
rzeniówką w kształcie błys­
kawicy — symbolu energety­
ków.

Na estradę wchodzą młodzi 
górnicy, absolwenci Zasadni­
czych Szkół Zawodowych. 
Zgodnie z obowiązującym 
zwyczajem oni pasowani są 
szpadą, otrzymując małe plo- 

Uderzenie szpadą w ramię, gratulacje i górnicza latarnia — 
od dziś są juz górnikami.

nące lampy górnicze. Teraz 
absolwenci techników w towa­
rzystwie zasłużonych osób 
wprowadzających do zawodu 
tzw. starej strzechy. Po chwili 
są już członkami górniczej bra­
ci, ze szpadami przy bokach. 
Piękna, jedyna w swoim uro­
ku ceremonia dobiega końca.

W imieniu kolegów z Kato­
wic, Warszawy, Białegostoku, 
Łodzi, Bydgoszczy i Krakowa 
zabiera głos Robert Kopycki, 
absolwent ZSE Radom.

— Na początku była intu*
icja. Teraz wiemy, że wybra­
liśmy dobry zawód. Dziękuje­
my za trud w przekazywaniu 
wiedzy. Ślubowanie zobowią­
zuje. Zapewniam, że uczyni­
my wszystko, aby nie zawieść 

i spłacić dług wdzięczności 
zaciągnięty w czasie nauki.

Teraz estrada przechodzi we 
władanie szkolnych artystów- 
amatorów. Trzeba utrwalić 
ten dzień nie podobny do in­
nych piosenką, muzyką, hu­
morem. My zaś rozmawiamy 
z radomskim prymusem Ro-

— Twoja specjalność?
— Elektryczna i elektro­

niczna automatyka przemy­
słowa.

— Sądząc po wynikach, 
to dopiero początek drogi. 
Co dalej?
— Studia na wydziale tran­

sportu Politechniki Święto­
krzyskiej, a potem...

— .„ Jeszcze coś więcej?
— Moje ‘hobby to dzienni­

karstwo. Chcialbym pogłębić 
wiedzę fachową, a następnie 
ukończyć studium dziennikar­
skie. Dziedzina? Oczywiście 
•solska energetyka!

— To przyszłość. A plany 
wakacyjne?
— Wyjazd do Bułgarii... Z 

dziewczyną. Teraz już mówię 
o tym bez sekretów.

— Powodzenia zatem, do­
brej pogody i samych mi­
łych wrażeń. Czekamy też 
na korespondencję. Zgoda?
— Dla „Życia” zrobię to z 

największą przyjemnością.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI 
Zdjęcia: Bronisław Duda


